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PARIS (IX) Tygodnik Polski 
W NUMERZE: 

DANS CE N U M E R O : 

5 W N o w y m Sqczu 

A Nowy Sqcz 

6 „L ibe r té " — organi-
zac ja f rancuskich 
jeńców na Slqsku 

„Liberté" organisation 
des prisonniers 
de guerre français 
en Silésie 

7 Dudy z Rawicza 
w Sallaunnines 

Un „biniou" polonais 
à Sallaumines 

12 „Tygodn ik " z wizytą 
u Kopaczewskiego 

„La Semaine" rend 
visite à Kopa 

2 3 Zakopane FIS 1 9 6 2 

Zima w tym roku szcze-
gólnie sprzyja amatorom 
łyżwiarstwa. Ślizgawki są 
stale pełne i nieraz stają 
się miejscem zabawnycti 
spotkań, jak to — między 
ładniutką łyżwiarką a 
bałwanem ze śniegu 

L'hiver est cette année 
particulièrement favo-
rable aux -fervents des 
sports sur glace. Les 
patinoires ne désemplis-
sent pas et sont parfois 
le Heu de rencontres pit-
toresques, telles celle-ci 
d'une jolie patineuse et 
d'un bonhomme de neige 
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TAK JEST WE WROCŁAWIU 
Na przekór twierdzeniom zachodnioniemieckici i rewiz jon is tów w poiskicli mia -
stach Z i em Zachodnich i Pó łnocnych zniknęły już gruzy. W mie jsce ponurych 
budowl i poniemieckich wyros ły widne , przestronne, ko l o rowe dzielnice w e W r o -
c ławiu (na zdjęciu) , w Opolu, Szczecinie, Koszailinie, Olsztynie i innych miastach 

ŚPIEWAJĄ SIOSTRY PUDO 
Na polskie j uroczystości g w i a z d k o w e j w Ralsmes-
-Sabat ier wystąpi ł m . in. chór złożony z sześciu 
dziewcząt . P o ł o w ę tego zespołu stanowiły nasze 
Rodaczki siostry Pudo — Edyta, Tereska i Liii 

PRZYSZLI KONSTRUKTORZY 
Wydział Budownic twa Okrętowego Politechniki 
Gdańskie j opuszcza c o r oku 70 absolwentów. Cze-
kają na ¡nich stocznie i biura pro jektowe . Oto 
zajęcie na spec ja lnym basenie doświadczalnym 

DLA D O R O S Ł Y C H I DLA DZIECI 

Na terenie kombinatu 
petrochemicznego w 
Płocku trwają obecnie 
intensywne prace przy 
budowie dróg, bocznic 
ko l e j owych i wielkich 
zb iorników na produk-
ty na f towe (na zdjęc iu) 

SARITA MONTIEL 
Dużą popularność zdo -
był sobie w Polsce 
f i lm ameryłkańsikl ,,Vera 
Cruz" , w którym w y - * 
stąpiła hiszpańska ak-
torka Sarita Montiel „_ 

N O W Y POLSKI AKCELERATOR 
w Zakładzie Fizyki Jądra A t o m o w e g o na Un iwer -
sytecie Warszawskim uruchomiono o s a i n i o zbu-
d o w a n y w Polsce elektrostatyczny c iśnieniowy 
akcelerator o napięciu 2.500.000 volt. Nauka polska 
ma n o w y wspaniały obiekt do badań a t o m o w y c h 

MISTRZYNI AKORDEONU 
Finał pucharu Francj i i Pucharu Prezydenta R e -
publiki w akordeonie zdobyła sympatyczna m u -
zyczka Danièie Baroux, dystansując 11 utalen-
t owanych młodych konkurentek i konkurentów 

1000 razy w „Casino de Paris" 
Sławny paryski teatr r e w i o w y „Casino d e Par i s " 
obchodzi ł uroczystość 1000 przedstawienia rewii . 
Na zdjęc iu „ h o n o r o w y " twist w wykonaniu Line 
Renaud, Sachy Distela (z l ewe j ) i Johnny Hal lyday 

Sensację wzbudzi ły m o -
dele , ,wiro lotów" ta le -
rze-saneczki do z jazdów 
dla młodz ieży i star-
szych. . .Wiroloty" sprze -
dawane będą w czasie 
F I S w Zakopanem 

Zdjęcia: 
CAFi KEYSTONE 

Największy drapacz chmur 
świata, Empire State Bui l -
ding w N o w y m Jorku, z o -
stał sprzedany towarzys -
twu ubezpieczeniowemu 
„Presidential Insurance" 
za bajeczną sumę 32 m i -
l iardów starych f r a n k ó w 

^ A R a l s m e s - S a b a t i e r , 
p o u r l a N o ë l d e s P o l o n a i s , 
c e s e x t e t t e f é m i n i n ( d o n t 
tro is s o e u r s P u d o ) a r e m -
p o r t é u n g r a n d s u c c è s . 

A A W r o c l a w ( n o t r e 
p i l o t o ) c o m m e à o p o l e . 
S z c z e c i n , O l s z t y n et d ' a u -
tres v i l l e s d e la P o l o g n e 
o c c i d e n t a l e , les r u i n e s o n t 
fa i t p l a c e à d e s n o u v e a u x 
i m m e u b l e s m o d e r n e s . 

A C e s , , g o s s e s " q u i 
5 ' a m u s e n t a v e c u n p e t i t 
b a t e a u s o n t d e s f u t u r s 
i n g é n i e u r s d e s c o n s t r u c -
t ions n a v a l e s , é t u d i a n t s à 
G d a n s k . 

A L a c o n s t r u c U o n d e la. 
f u t u r e r a f f i n e r i e d e p é t r o -
le d e P loc î f a v a n c e r a p i -
d e m e n t . 

A L ' E m p i r e S t a t e B u i l -
d i n g a é t é v e n d u à u n e 
c o m p a g n i e d ' a s s u r a n c e s 
p o u r 32 m i l l i a r d s d ' a n -
c i e n s f r a n c s . 

A S a r i t a M o n t i e l , a c t r i c e 
e s p a g n o l e , e s t p o p u l a i r e e n 
P o l o g n e g r â c e a u f i l m 
, , V e r a - C r u z " . 

A L e s e n f a n t s a i m e n t 
b e a u c o u p c e s , . s o u c o u p e s " 
d e n e i g e q u i v i e n n e n t d e 
f a i r e l e u r a p p a r i t i o n à Z a -
k o p a n e . 

A D a n i è i e B a r o u x a 
g a g n é l a c o u p e d e F r a n c e 
d ' a c c o r d é o n . 

A L e C e n t r e A t o m i q u e 
d e S w l e r k a é t é d o t é d ' u n 
n o u v e l a c c è l e r a t e u r é l e c t r o -
s t a t i q u e d e 2.SOO.OOO v o l t s . 

A T w i s t d ' h o n n e u r p a r 
L i n e R e n a u d , S a c h a D i s t e l 
et J o h n n y H a l l y d a y p o u r 
la lOOO-éme d e la s u p e r -
r e v u e d u C a s i n o d e P a r i s . 



C/U U i O 

IVakladem j e d n e g o z n a j ś w i e t n i e j s z y c h 
w y d a w n i c t w francuskich Librairie H a -
chette ukazała się ostatnio d o s k o n a ł a 
k s i ą ż k a pióra Paul Cazina pt. „ L A P O -
L O G N E " . P o c h o d z i o n a z p o p u l a r n e j 
serii „ L e s A l b u m s d e s G u i d e s B l e u s " , 
z n a n e j z a p e w n e n a s z y m C z y t e l n i k o m 
z p i ę k n e j s z a t y graf icznej , b o g a t e g o 
mater ia łu i l u s t r a c y j n e g o , n o a p r z e d e 
w s z y s t k i m z c e n n e g o mater ia łu i n f o r m a -
c y j n e g o . 

PAUL C A Z I N 

P O L O O J Ì Ì E 
LES ALBUMS DES GUIDES BLEUS 

NIE TYLKO WALECZNOŚĆ 
JEST CECHĄ 
P O L A K Ó W 

D U 2 0 C Z A S U u p ł y -
nęło od chwili , gdy 
Paul, uczeń szkoły 
średniej , zwróci ł u -
w a g ę na kraj leżą-
cy pośrodku mapy 
w czytankach M m e 

znalazł portret 
Europy 
de Ségur 
d w ó c h dzielnych powstańców 
z 1830 roku. Nie wiedział 
jeszcze wtedy — wyzna je to 
dziś ze wzruszającą szczeroś-
cią — jakim językiem mówią 
ci Polacy i co właśc iwie r o -
bią, gdy nie. walczą. Poznał 
potem, jak żaden inny cudzo -
ziemiec, j ęzyk polski, „ j ęzyk 
o s łownictwie uboższym od 
f rancuskiego na wyrażenie 
ubóstwa" , i przekonał się, że 
waleczność nie jest jedyną 
cechą Polaków.. . 

Fakty o Polsce i wyrazy 
pyodziwu — oto co składa się 
na p r z e d m o w ę Càzina. Z nie 
s łabnącym powodzeniem p i -
sze o przeszłości Polski i j e j 
teraźniejszości, j e j geografi i , 
kulturze i obyczajach, z tą 
samą sympatią o „Po logne 
philosophique, raisonneuse" i 
, ,Pologne dévote et naïve" , z 
takim s a m y m entuzjazmem o 
kuligach, kolędach, o G r u n -
waldzie i „Panu Tadeuszu" , 
„Obiadach Czwartkowych" i 
re formie rolnej . Warszawie, 
Łowiczu i N o w e j Hucie. 

Snując swą wspaniałą o p o -
wieść o „Pologne indomp-
table, éternelle" i je j histo-
rii, którą nazywa „une des 
plus grandioses de l 'humani -
té", zwraca również uwagę 
czyte ln ików na fakt, że P o l -
ska sprzed roku 1939, jeden 
z najuboższych i najbardzie j 
zacofanych k r a j ó w Europy, 
przekształciła się w Polskę, 
której produkc ja przemys ło -

w a jest już dwukrotnie w y ż -
sza od przeciętnej produkc j i 
światowej . 

Paul Cazin wcale nie był 
zaskoczony, gdy j eden z w ie l -
kich dyp lomatów f rancus -
kich, znany obieżyświat, zw ie -
rzał mu się, że jak d ł u g o 
przyszłoby m u bawić w P o l -

sce, nigdy by się w niej 
nie nudził. To przekonanie 
podziel ić musi każdy czyte l -
nik j ego przedmowy. Jeśli 
więc , mili Czytelnicy, któryś 
z waszych francuskich przy -
jaciół czy znajomych zapyta 
was, d laczego tak bardzo 
tęsknicie za Polską, da jc ie 

mu d o przeczytania i p rze j -
rzenia a lbum Paul Cazina. 
Powinien zrozumieć. 

O p r ó c z p r z e d m o w y z a w i e r a 62 
p l a n s z e c z a r n o - b i a ł e i 8 k o l o r o . 
w y c h . S ą t o z d j ę c i a w y k o n a n e 
p r z e z w y b i t n y c h p o l s k i c h a r t y s -
t ó w - f o t o g r a f i k ó w , j a k : B a ł u k , A r -
c z y ń s k i , A l a l e k , W o j t k i e w i c z , L i n -
k e . S ł a w n y , S t r o j n y i i n n i . 

Ulica Kanonicza u stóp W a -
welu. T u m . in. mieszkał 
pierwszy polski dziejopis Jan 
Długosz, a Stanislaw W y -
spiański czerpał natchnienie 

do swoich dramatów 
La vieil le ruelle des Cha-
noines, au pied du château 
royal de Wawel . (Reproduc -
tion de l 'album „ la Pologne" ) 

CEST FINI. Varf^ovie n-'est. ifius 
qu'un tas de décombres. Et tant 
d'autres viUes en cendres, et d'un 

bout à l'autre de la Pologne, édifices 
religieux ou administratifs, industrie et 
agriculture, voies et moyens de com-
munication, toute l'armature d'un pays, 
en quel état. Finis Varsoviae? Finis 
Poloniae? Non, le fameux mot de Koś-
ciuszko n'est que légendaire. Rein n'est 
jamais fini avec les Polonais. Pareils 
d un Dante émergeant du torrent des 
douleurs, je les vois sortir de leur pur-
gatoire, l'âme rénovée comme la plante 
au printemps, chargée de jeunes fron-
daisons, pure, disposée à monter aux 
étoiles. 

Ils se mirent à cette besogne gigan-
tesque. Comment firent-ils, privés d'ou-
tillage, de cadres techniques, d'architectes, 
d'ingénieurs, après tant de dévastations, 
et de massacres, pour reconstruire usines, 
écoles, églises, hôpitaux, théâtres, remet-
tre en marche les exploitations agrico-
les, rétablir les voies ferrées, organiser 
même des ports de mer? Jamais l'endu-
rance, i'opiniâtretè d'un peuple n'auront 
été mises à pareille épreuve. C'est à la 
pioche et à la main que furent déblayés 
les kilomètres carrés d'une grande capi-
tale. Pas de bulldozers, les camions 
même manquaient. De petites charettes, 
trâinées par des chevaux, transportaient 
ces milliers de tonnes de gravats vers 
la banHieue. Leurs files interminables, 
marchant d'un pas somnolent sous la 
lune, sont une vision qui revient ob-

stinément dans les souvenirs que me 
content les Varsoviens. Ces gens qui 
s'écorchaient les doigts à la pierraille 
menaient la vie de l'homme des caver-
nes. Plus d'eau, plus de gaz ni d'électri-
cité. Ils nichaient au creux des ruines, 
entre des pans de murs épargnés on ne 
sait pourquoi. Parfois, la nuit, au qua-
trième étage de ce qui avait été jadis 
un immeuble, au-dessus du secoThd et du 
troisième éventrés, béants, une goutte 
de lumière, une étincelle tremblotante 
brillait. On vivait là. Et de quoi? 

LA POLOGNE de 1939 était parmi 
les Etats les plus pauvres et les 
plus arriérés de l'Europe; celle 

d'aujourd'hui a cessé d'être un pays ar-
riéré. L,e niveau de sa production in-
dustrielle d'avant guerre par habitant 
était de deux fois environ inférieur au 
niveau moyen mondial d'alors. Actuel-
lement, la Pologne est un pays dont le 
niveau d'industrialisation est moyen et 
dont la production industrielle par habi-
tant dépasse d'au moins deux fois le 
niveau moyen mondial. Alliée de l'Union 
soviétique, elle a trouvé dans le socialis-
me la solution de ses problèmes vitaux, 
les moyens de construire une société mo-
derne, en somme, la seule possibilité 
qu'elle eut d'épanouir son magnifique 
potentiel. Près de Cracovie s'est élevée 
en dix ans une viUe de cent mille âmes, 
Notva Huta, dont les forges produisent 
plus d'acier que toute la sidérurgie po-

lonaise d'avant - guerre. Les métallos 
qu'on voit là étaient hier des paysans, 
ma. s, sous le régime précèdent, six 
à neuf millions de chômeurs agricoles 
cherchaient en vain du travail dans une 
industrie qui ne pouvait pas se dévelop-
per. 

Le processus d'industralisation a tiré 
de son extrême misère la population ru-
rale polonaise et l'a fait entrer sur la 
voie d'un large progrès social. La struc-
ture des campagnes a changé. La réfor-
me agraire a mis à la disposition de pliis 
d'un million de familles plus de 6 mil-
lions d'hectares. Si cette réforme n'a pas 
résolu tous les problèmes — l'augmen-
tation de rendement et la création de 
vastes fermes mécanisées constituant 
toujours le problème essentiel de l'agri-
culture — il est néanmoins certain que 
le niveau de vie de la paysannerie 
a considérablement augmenté. L'un des 
plus grands résultats obtenus a été de 
supprimer l'abime qui existait, avant 
1939, entre le niveau de vie de la popu-
lation urbaine et celui de la population 
rurale; la première ne cesse de croitre, 
tandis que l'autre diminue peu à peu. La 
Pologne compte 30 millions d'habitants 
dont près de la moitié dans les villes. 
C'est là une conséquence de l'important 
essor industriel et économique du pays 
au cours des dernières années, essor qui 
a transformé la Pologne, de pays essen-
tiellement agricole-industriel qu'elle était 
avant la guerre, en pays industriel-
-agricole. 

P A U L C A Z I N 
Extraits de la présentation 

de l 'a lbum , ,Pologne" 



Zamknąć drzwi przed rewizjonizmem niemieckim 
JA K już częśc iowo Informowal iśmy, 

francuskie . .Stowarzyszenie Obrony 
Granic na Odrze 1 Nysle^' wys tą -

pi ło z p o n o w n y m ape lem w sprawie 
ostatecznego uznania przez pozostałe 
wielkie mocarstwa polskich granic za-
chodnich. Ape l podpisało dotąd 159 
wybi tnych osobistości francuskich, r óż -
nych przekonań i ugrupowań pol i tycz -
nych, da jąc tym wyraz zarówno zrozu-
mienia dla jedne j z najważnie jszych 
spraw międzynarodowych , jak i p o -
parcia dla pełnych słuszności żądań 
wszystkich Po laków, i tych zamieszka-
łych w Kra ju , i tych na W y c h o d ź -
stwie. 

P o p r a w e j reiprbdukujemy pierwszą 
stronę Biuletynu Stowarzyszenia O b -
rony Granic na Odrze i Nysie, który 
na d w ó c h wewnętrznych ko lumnach 
przynosi również listę osób , podp isa -
nych pod apelem. W redakcy jnym a r -
tykule pod tytułem „Ostatni postęp" , 
zamieszczonym w Biuletynie, m. in. 
czytamy: _ 

„Sprawa granicy na Odrze i Nysie 
była niejednokrotnie poruszana p o d -
czas l icznych r o z m ó w dyplomatycz -
nych, jaJiie miały mie j s ce w ciągu 
ostatnich tygodni ( rozmowy Kennedy 
— Adenauer , M a c MUIan — d e Gaulle, 
Rada O T A N - u , r o z m o w a przeprowa-
dzona na Bermudach między M a c 
Mil ianem i Kennedym, t o z m o w a a m -
basadorów zachodnich w M o s k w i e 
z Gromyko i Chruszczowem) . Wszyst -
kie te spotkania pokazały, do jakiego 
stopnia rewiz jonizm niemiecki jest 
niepopularny nawet wśród so juszni -
k ó w Niemiec zachodnich, zdających 
sobie sprawę, że stanowi jedną z 
g łównych przeszkód w podjęc iu p r a w -
dziwych rokowań między Wschodem 
a Zachodem. 

Adenauer , świadomy te j rzeczywisto -
ści, zaproponował włączenie do e w e n -
tualnego układu .pokojowego odnośnie 
Niemiec klauzuli , n a m o c y które j 
Niemcy zobowiązałyby się, że nie uży -
ją przemocy w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie. I kanclerz boński od -
ważył się w licznych rozmowach przed-
stawić tę inic jatywę jako „ustępstwo" , 
gdyż m a ona rzekomo „ r ó w n a ć się 
częśc iowemu uznaniu sporne j linii g ra -
nicznej" . 

Dziwne twierdzenie! Przywódca Nie-
miec Federalnych b y n a j m n i e j nie r e -
zygnuje z podstaw prawnych swych 
roszczeń, ale po prostu łagodzi icłi 
groźną f o r m ę słowną. 

A b y się o tym przekonać, wystarczy 
odwołać się do złożonego przez k a n c -
lerza bońsklego oświadczenia, które 
zostało zamieszczone w nr 4 czaso -
pisma rewiz jonistycznego „Die P o m e -
rische Ze i tung" („Glazeta Pomorska" ) . 
Podczas spotkania z przywódcami Sto -
warzyszenia u c h o d ź c ó w z Pomorza. 
Adenauer powiedział co następuje : 
„Wszelkie obawy, że stanowisko rządu 
federalnego w sprawie granicy po lsko -
-n lemieck ie j mogłoby pewnego dnia 
stać się c h w i e j n e są bezpodstawne. 
Wschodnie terytoria niemieckie nie 
ulegną zapomnieniu, gdy w y b i j e godzi -
na historyczna Niemiec" . 

Czyli: i » d s t ę p . I tu Biuletyn Sto-
warzyszenia Odra — Nysa przytacza 
liczby dotyczące Bundeswehry i j e j 
uzbrojenia, omawia sprawy przedłuże-
nia służby w o j s k o w e j w Niemczech 
zachodnich, broni a t omowe j itp., w y -
rażając słuszną wątpl iwość , czy ci 
wszyscy, którzy tym potenc ja łem d o -
wodzą, w p e w n y m momencie , „ gdy 
wyb i j e historyczna godzina... zgodnie 
z dawną tradycją germańską, nie 
spróbują potraktować s w o j e g o obecne-
go zobowiązania o nieużywanlu prze-
mocy, jako nic nie znaczącego świstku 
papieru." 

Potwierdza to nie tylko historia, ale 
szereg f a k t ó w i pociągnięć pol i tycz -
nych dnia dzisiejszego. N iemcom „ c h o -
dzi bowiem o to — pisze Biuletyn — 
aby przy p o m o c y s ł ów uspoka ja ją -
cych uśpić przede wszystkim czujność 
świata zewnętrznego, przy j ednoczes -
nym utrzymaniu całości żądań w 
sprawach zasadniczych, aby w y k o -
rzystać ten okres dla wykuc ia narzę-
dzia dla ponownego podbo ju . " Stowa-
rzys.?enie Obrony Granic na Odrze i 
Nysie jest podobnego zdania jak P o -
lacy, że „należy natychmiast i osta-
tecznie zamknąć drzwi przed rewiz j o -
nizmem niemieckim 1 że j ednym pro -
wadzącym do tego środkiem jest 
szybkie uznanie prawne granicy na 
Odrze i Nysie przez wszystkie w i e l -
kie mocars twa" . 

ODER'NEISSE 
® H oa T g a . 
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Z inicjatywy naszego Stowarzyszenia 

1 5 9 osobistości odwołu je 
A P E L 

Q » p r o w i o g r o m c y n o O d r s « < N y s i e m o w i s ię o b e c n i e p o d e x o * l i c z n y c h 
s p o t k a ń d y p ł o m a t y c s n y e h a ¡ e t t o n o p r z e d m i o t e m c x ę « t e i w y m i o n y z d a ń 

m i ę d z y p r z e d s t o w i e i e t a m i d y p l o m o t y c z n y mi r ó ż n y c h p o ń s f w . S p r a w a t a j e s t 
j e d n y m z z o s o d n i c z y c h e l e m e n t ó w w c h o d z ą c y c h w s k ł a d p r o b l e m u nid -
m i e c k i e g o i s t o s u n k ó w m i ę d z y W s c h o d e m o Z o c h o d e m . O s t a t e c z n e u z n a -
n i e t e j g r a n i c y b y ł o b y , o o s z y m z d a n i e m t y m c z y n n i k i e m , k t ó r y z o w o ż y ł b y 
na p o m y ś l n y m w y n i k u r o z m ó w . u fa twio i^C • o z s t r z y g o i ę c i « ; n n v c h ' .praw 
s p o r n y c h . 

w ą t p l i w o ś ć « , z e r o k d ł u g o j o k u s n o n i e g r a n i c y n o O d r z e 
:yska ło u ś w i ę c e n i a p r a w n e g o , z ł u d z e n i a r o z s i e w a n e w 

w i z j o n i s t ó w , z o c h ę c o j p k o ł a r z ą d z ą c e N i e m i e c k i e j R e -
i z c z e ń t e r y t o r i o l -

M I E u l e g o bawi 
i N y s i e n ie 

N i e m c z e c h p r z e 
p u b l i k i F e d e r o i n e i d « 'wysuwońi i 
n y c h . I w o b e c » « 3 ° . « e j e s t n i e d o p o m y ś l e n i a , o b y o , . . ^ 
s k o - n i e m i e c k a m o g ł a u l e c z m i a n i e i c tacze j l e k p o p r z e z w o j n ę , t e r o s z c z e -
n ia t e r y t o r i o l n e są s t c ł y m ź r ó d ł e m n a p r ę ż e n i a w ś w i e c i e i u t r u d n i a j ą p o d -
j ę t e wys i łk i w c e l u p o k o j o w e g o r o z w i ą z a n i a p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o . 

W p i - o - ^ o d z o n y e h c b e e n ł e r o z m o w a c h d y p l o m a c i p o w o ł u j ą s ię c z ę s t o n o 
u k ł a d y p o c z d a m s k i e z a w a r t e 2 s i e rpn ia 1 5 4 6 r. p r z e s t r z y w i e l k i e m o -

c a r s t w o S t a n y Z j e d n o c z o n e , W i e l k ą B r y t a n i ę i Z w i ą z e k R o d z i e e k i — 
¿ o k t ó r y c h prz>' ł<;czvło s ię t a k i e F r a n c j o . U w o d n i m y s a w s k a z a n e p r z y p o m -
Aiec , i o u k ł o d y p o c z d a m s k i e o k r e ś l i ł y z i e r r i e r > c ł o i o n e na w s c h ó d o d iinii 
r z e c z n e j O d r o - N y « a j a k o „ b y ł a z iemi / s n i e m i - e i c i e " , c o r ó w n a się « z n o n i u , 

n o t u r y r z e c z y , : c b c h e r o k t e r u p o l s k i e g o i ż e p o w i e r z a j ' ? « x a r » ą d t y c S 
- c i r i - ^ - . , j e d n o c z e ś n i e z o d e c y d o w o ł y „pr*e.-= -iem p o ń s t w u po l sk ie i 

l u d n i e m i e c k i e j p o z o s t o ł e j w P o l s c e , w C z e c h o s ł o w a c j i i 

» chowi « I j ł a d ó w p o c z d a m s k i c h , o a f e i a ł o -
i ran .cy n o O d r z e i N y s i e , n o w y m a k t e m 

W ę g r z , 

A b y p o z c s t o c • 
by j } o / ę c x y e o s ł o t e c 
d y p l o m a t y c z n y m . 

V / E FronejI , g d z i e i s tn ie ją r ó ż n e p r ą d y p r z y c h y l n e o s t o t o i z n 
u z n a n i u t e j g ? a n i e y , ! i c s n i p c U ł y c y , w i r ó d n a j z n a k o m i t s z y c h , j u ż _ 

b i i c s n i e z o j ę i i s i o n o w . i s k o n o r z e c * t e k i e j i n i c j a t y w y . O s o b i s t o ś c i n i ż e j 
p o d p i s a n e o d w o ł u j ą s ię d o o p i n i i p u b i i c z n e j o p o d j ę c i « p r s e z F r a n c j ę p o -
n o w n y c h s t a r a ń w c « ! u r o a s f r z y g n i ę c i o n o r e s z c i c t e j ż y w o t n e j s p r o w y . 
O s o b i s t o s c i t e są p r z e ś w i a d c z o n e , ż e d o m a g a j ą c s ię o s t a t e c z n e g o u r 
g r o n j c y n o O d r z e i Ny^ ie , %łuir) n ie t y l k a s p r o w i e p r z y j a ź n i fran< 
p o L k i e j , c l e d z i a ł a j ą r ó w n i e ż w myś l i n t e r e s ó w F r o n c j i . s a m y c h Ni 
i w o b r o n i e p o k o j u . 

Sie do opinii 

publicznej 
o podpisania 

nowego aktu 

dyplomatycznego 

ostatecznie 

uznającego granicę 

na Odrze i Nysie 

PODPISY NA STK. 2.,j I 3-e( 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Tylko „Tygodnik Polski" rozwesela 

mnie tu w szpitalu. Gdy go czytam, 
to mi się wydaje, że rozmawiam z 
rodziną, bo bardzo miłuję ojczysty 
jęisyk, a tu nie słyszy się polskiej mo-

• wy, tylko język francuski i hiszpań-
ski. Spotykam czasem na jarmarku 
w mieście Polaka, ja do niego mówię 
po polsku •— a on mi odpowiada po 
francusku i to niezbyt dobrze: mówi 
on, że mu się „nie składa" polska mo-
wa,, polskiego zapomniał, a i francus-
kiego się nie nauczył. Z takim Pola-
kiem, który wstydzi się swojej mowy, 
nie chcę rozmawiać. 

Rad bym był z całego serca zoba-
czyć Ojczyznę, ale cóż z tego? ^ Nie 
mogę, nie mam zdrowia do podróży i 
nie mam rodziny w Polsce, muszę się 
kontentować „Tygodnikiem Polskim". 

Stefan M I E L N I K 
Hôpital de Mirandę (Gers) 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E 
W pełni podzielam zdanie p. Józefa 

Maszczyka i również oburzam się na 
Wyd. „Larousse", że mogło tak z zam-
kniętymi oczyma podpisać pod foto-, 
grafią Cyganek, że to są wieśniaczki 
polskie. 

Wyżej wymienioną fotografię wi-
działam ja na własne oczy w mojej 
telewizji, tu w Argenteuil, dwa mie-
siące temu, w programie „Voyage sąns 
passeport", czy coś takiego, wyraźnie 
mówiono, że to są Cyganki lub Indian-
ki z Pot. Ameryki. Bardzo by było 
pożądane, gdyby „Tygodnik Polski" 
zechciał tę sprawę dokładnie wyjaś-
nić, gdyż tysiące ludzi czyta to pismo, 
a wśród nich Francuzi. Co oni sobie 
o nas Polakach pomyślą, kiedy zo-
baczą podobne wizerunki. 

Alic ja B U C H T A 
97 Route de Cormeil les , Argenteui l 

(Seine de Oise) 

Apel podpisali doty chc zas: 
p i e r r e ABRAHAM — tìyrektor c z a s o -

p i s m a „ E u r o p a " ; M a d e l e i n e AKSELRAD 
— d z i e n n i k a r l c a ; ANGGELINI — g u b e r -
n a t o r ( e m e r y t o w a n y ) f r a n c u s k i c h p o -
s i a d ł o ś c i z a m o r s k i c t i ; E . A U B E L — 
p r o f e s o r e m e r y t o w a n y F a k u l t e t u N a u k 
Ś c i s ł y c l i ; P i e r r e A V R I L — d z i e n n i k a r z , 
z a s t ę p c a n a c z e l n e g o r e d a k t o r a p i s m a 
, , C a h i e r s d e là R é p u b l i Q u e " ; E m m a n u e l 
D*ASTIER — b . m i n i s t e r ; R. B A L L A N -
OER — d e p u t o w a n y ; M a u r i c e BA-
QUET — z a s t ę p c a d y r e k t o r a ( e m e r y t o -
w a n y ) N a r o d o w e g o I n s t y t u t u S p o r t o w e -
g o ; J e a n BARDOŁ — s e n a t o r ; P a u l 
BASTID — b y ł y m i n i s t e r ; P a u l B A U -
OOIN — b y ł y m i n i s t e r ; M a r c B E I O B E -
UER — p i s a r z ; G . d e BERTVIS — p r o -
f e s o r F a k u l t e t u P r a w a w G r e n o b l e ; G e -
n e v i è v e BIANQUIS — p r o f e s o r ( e m e -
r y t o w a n y ) F a k u l t e t u L i t e r a t u r y w D i -
j o n ; H e n r i BLAUSTIN — a d w o k a t p r z y 
S ą d z i e A p e l a c y j n y m w P a r y ż u ; ftiarc-
A d r « BLOCH — p r o f e s o r F a k u l t e t u L i -
t e r a t u r y w C a e n ; M a r g u e r i t e J . R . 
BLOCH — w d o w a , p o z n a n y m p i s a r z u 
f r a n c u s k i m J e a n - R i c h a r d B l o c h u ; Ł l i e 
BLONCOURT — e m e r y t o w a n y p r o f e s o r , 
b y ł y d - e p u t o w a n y ; A n d r é B L T J i V i e L — 
a d w o k a t ; C l é m e n t B O i S T N E T — p r o f e s o r 
O ś r o d k a S t u d i ó w M i ę d z y n a r o d o w y c h ( C . 
E . I . ) ; P i e r r e B O N N O U R E — p r o f e s o r 
W y ż s z e g o K u r s u L i t e r a t u r y w N a r o d o -
w e j u c z e l n i k o r e s p o n d e n c y j n e j ; J u l e s 
B O R K E R — a d w o k a t p r z y S ą d z i e w P a -
r y ż u : F r a n c i s BOSC — p a s t o r ; J e a n 
BOURILLY — p r o f e s o r S o r b o n y ; M a u r i -
c e B O U V I E R - A J A M — l a u r e a t A k a d e m i i 
F r a n c u s k i e j — d y r e k t o r I n s t y t u t u P r a -
w a ; A n d r é BOSSIN — a d w o k a t p r z y 
S ą d z i e A p e l a c y j n y m — p i s a r z ; R a y m o n d 
B R U G E R E — b y ł y s e k r e t a r z g e n e r a l n y 
M i n i s t e r s t w a S p r a w Z a g r a n i c z n y c h , b . 
a m b a s a d o r F r a n c j i w W a r s z a w i e ; M i -
c h e l B R U G U I E R — a d w o k a t p r z y S ą -
d z i e w P a r y ż u , c z ł o n e k ś w i a t o w e j R a d y 
P o k o j u ; F é l i x B R U N — p r z e w o d n i c z ą c y 
S t o w a r z y s z e n i a B y ł y c h K o m b a t a n t ó w 
R e p u b l i k a ń s k i c h ( A R A C ) ; R e n é B R U -
N E T — r a d c a S ą d u A p e l a c y j n e g o ; J u -
l i e n B R U N H E S — s e n a t o r ; P i e r r « B U -
G E A U D — b . d e p u t o w a n y Z g r o m a d z e -
n i a D o r a d c z e g o : R o g e r - p a u l B U G N E T — 
a d w o k a t ; J e a n C A S S O U — n a c z e l n y k o n -
s e r w a t o r N a r o d o w e g o M u z e u m S z t u k i 
W s p ó ł c z e s n e j ; G e o r g e s C A S T E L L A N — 
p r o f e s o r F a k u l t e t u L i t e r a t u r y i N a u k 
H u m a n i s t y c z n y c h w P o i t i e r s ; A n d r é â e 
C A YEUX — p r o f e s o r S o r b o n y ; P a u l C A -
Z I N — c z ł o n e k P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k ; 
C E R F - F E R R I E R E — b y ł y p r z e w o d n i c z ą -
c y K o n s t y t u a n t y ; P . C E R M O L A C C E — 
d e p u t o w a n y ; J a c q u e s C H A T A G N E R — 
p r o f e s o r ; J e a n CHESNEAUX — p r o f e s o r 
w y ż s z e j u c z e l n i . . E c o l e d e s H a u t e s E t u -
d e s " ; M a r c e l C O H E N — p r o f e s o r w y ż -
s z e j u c z e l n i . . E c o l e d e s H a u t e s E t u d e s " ; 
M a r c e l C L E R M O N T R E L — d e p u t o w a n y ; 
M a r c e l C O R N U — p r o f e s o r „ a g r é g é " ; 
P i e r r e C O T — b y ł y m i n i s t e r ; E d o u a r d 
D A L A D I E R — b y ł y p r e z e s r a d y m i n i -
s t r ó w ; d o k t o r D A L S A C E ; L o u i s D A Q U I N 

— f i l m o w i e c ; P i e r r e - L a u r e n t B A R N A R 
— d y r e k t o r p i s m a „ D a u p h i n é L i b é r é " ; 
J a c q u e s DEBU-BRIDEL — s e n a t o r — 

c z ł o n e k - z a ł o ż y c i e l K r a j o w e g o K o m i t e t u 
R u c h u O p o r u ( C N R ) ; D e n i s e D E C O U R -
D E M A N C H E — p r z e w o d n i c z ą c a S t o w a -
r z y s z e n i a R o d z i n R o z s t r z e l a n y c h F r a n c u -
s k i e g o R u c h u O p o r u ; B e r t r a n d D E N I S 
— d e p u t o w a n y ; A n d r é D E N J O Y — c ^ o -
n e k I n s t y t u t u ; R e n é e D E R V A U X — s e -
n a t o r ; I ) . D E S S O I L L E — p r o f e s o r F a -
k u l t e t u M e d y c y n y w P a r y ż u ; G u y D E S -
S O N — r a d n y g e n e r a l n y , b u r m i s t r z 
G r a n d p r é ; M a r c e l D E V n : , L E — s e k r e t a r z 
g e n e r a l n y F e d e r a c j i R a d . - S o c j a l i s t ó w , 
d e p . M e u r t h e - e t - M o s e l l e w o k r e s i e 
1 9 3 0 — 5 9 ; p a n i D O R L E A C — p r o f e s o r e m e * 
r y t o w a n y ; J . D R E S C H — p r o f e s o r S o r -
b o n y ; P i e r r e D R E Y F U S - S C H M I D T — 
b u r m i s t r z m i a s t a B e l f o r t ; C h a r l e s 
D U T H E I L — d e p u t o w a n y ; A d o l p h e 
D U T O I T — s e n a t o r ; A . E S P I A R D — 
b y ł y d y r e k t o r w M i n i s t e r s t w i e B y ł y c h 
K o m b a t a n t ó w ; 

P a n i Y v e s F A R G E ; p u ł k o w n i k J e a n 
F A V R E ; G e o r g e s F I S C H E R — k i e r o w n i k 
b a d a ń n a u k o w y c h w K r a j o w y m O ś r o d -
k u B a d a ń N a u k o w y c h ( C N R S ) ; J e a n 
F R A P P I E R — p r o f e s o r S o r b o n y n.a F a -
k u l t e c i e L i t e r a t u r y i N a u k H u m a n i s t y c z -
n y c h ; S t a n i s ł a w F U M E T — p i s a r z ; G . 
G A I L L A R D — p r o f - a s o r ; J a c q u e s G A M -
B I E R D E L A P E R T E N E — a d w o k a t ; R o -
g e r G A R R E A U — b y ł y a m b a s a d o r F r a n -
c j i w W a r s z a w i e ; G a s t o n M A U R I C E ~ 
d o k t o r p r a w a , a d w o k a t p r z y S ą d z i e w 
P a r y ż u ; J e a n G A U Ł M I E R — p r o f e s o r F a -
k u l t e t u L i t e r a t u r y w S t r a s b u r g u ; P i e r r e 
G E O R G E — p r o f e s o r S o r b o n y ; J a c q u e s 
G E R N E T — p r o f e s o r S o r b o n y ; k s i ą d z A . 
G L A S B E R G ; G e o r g e s G Ó R E C K I — d z i e n -
n i k a r z ; F e r n a n d G R E N I E R — d e p u t o w a -
n y , b y ł y m i n i s t e r ; P i e r r e G R O S C L A U D E 

— p r o f e s o r „ a g r é g é " d o k t o r l i t e r a t u r y ; 
J . H A M A R D — d o c e n t u n i w e r s y t e t u w 
B e s a n ç o n ; B . H A M E L — p r o f e s o r U n i -
w e r s y t e t u w G r e n o b l e ; A n d r é H E R A U L T 
— d z i e n n i k a r z ; J e a n - M a u r i c e H E R M A N 
— n a c z e l n y r e d a k t o r d z i e n n i k a , , L i b é r a -
t i o n " ; C h a r l e s H E R N U — b y ł y d e p u t o -
w a n y , d y r e k t o r p o l i t y c z n y p i s m a , , L e 
J a c o b i n " ; Y v e s H E R V O U E T — d o c e n t 
j ę z y k a c h i ń s k i e g o n a U n i w e r s y t e c i e ; 
P a u l H I R S C H L E R — p r o f e s o r ; M a r c 
J A C Q U I E R — a d w o k a t p r z y S ą d z i e w 
P a r y ż u ; V l a d i m i r J A N K E L E V I T C H — 
p r o f e s o r S o r b o n y ; L é o n K A R T U N — p i a -
n i s t a ; C . L A B R E — d e p u t o w a n y ; E r n e s t 
L A B R O U S S E — p r o f e s o r S o r b o n y : 
C h r i s t i a n e L A C O U R — k u s t o s z U n i w e r -
s y t e t u w P a r y ż u ; H é l è n e L A N G E V I N — 
d o k t o r n a u k ś c i s ł y c h ; 

B e r n a r d LAVERGNE — p r o f e s o r ( e m e -
r y t o w a n y ) F a k u l t e t u P r a w a w P a r y ż u ; 
P i e r r e L E B O N — b y ł y d e p u t o w a n y ; R. 
L E C O C Q — d e p u t o w a n y i b u r m i s t r z m i a -
s t a T o u r c o i n g ; G e n e r a ł L e C O R G U I L L E ; 
C h a r l e s L E D E R M A N — a d w o k a t p r z y 
S ą d z i e w P a r y ż u ; J a c q u e s L E M A N — 
d z i e n n i k a r z ; H e r b e r t L E P O R I E B — p i -
s a r z ; M i c h e l M A G A T — p r o f e s o r S o r -
b o n y ; G e o r g e s M A R G O L I N — p r o f e s o r ; 
R o g e r M A R I A — p r z e w o d n i c z ą c y S t o -
w a r z y s z e n i a b y ł y c h c z ł o n k ó w R u c h u 
O p o r u z M o n t l u c ; * L o u i s M A R T I N 

C H A U F F I E R — p i s a r z ; L. M A S C A R E L L O 
— s e k r e t a r z C G T ; D r R a o u l - M i c h e l M A Y 
— p r o f e s o r F a k u l t e t u N a u k Ś c i s ł y c h w 
P a i r y ź u ; I . M E Y E R S O N — p r o f e s o r w y ż -
s z e j u c z e l n i „ E c o l e d e s H a u t e s E t u d e s " ; 
J a c q u e s M I T T E R R A N D — r a d n y h o n o r o -
w y U n i i F r a n c u s k i e j ; Y v e s - A l b i n M O N -
T E L — a d w o k a t ; R e n é M O N T I G N Y — 
w y k ł a d o w c a n a F a k u l t e c i e L i t e r a t u r y ; 
A d m i r a ł M O U L L E C ; L é o n M U L A T I E R 
— b . s e k r e t a r z g e n e r a l n y M i ę d z y n a r o d o -
w e j U n i i T e l e k o m u n k a c j i ; L o u i s N A M Y 
— s e n a t o r , r a d n y g e n e r a l n y ; J a c q u e s 
N A N T E T — p r z e w o d n i c z ą c y k l u b u 
, , C e r c i e O u v e r t " ; N a t a l i s D U M E Z — k i e -
r o w n i k k r a j o w e j o r g a n i z a c j i R u c h u O p o -
r u „ V o i x d u N o r d " ; L u c i e n n e N E T T E R 
— p r o f e s o r „ a g r é g é " ; J o ë N O R D M A N N 
— a d w o k a t p r z y S ą d z i e w P a r y ż u ; 
J e a n O R C E L — p r o f e s o r w M u z e u m 
N a r o d o w y m N a u k P r z y r o d n i c z y c h ; J e a n -
P a u l P A L E W S K I — d e p u t o w a n y , w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y K o m i s j i F i n a n s o w e j ; 
P i e i x e P A R A F — p i s a r z ; C h . P A R A I N — 
p r o f e s o r „ a g r é g é " ; R é g i s l ' A R A N Q U E — 
d z i e n n i k a r z , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y U n i i 
D e m o k r a t y c z n e j b y ł y c h w o j s k o w y c h w 
A l g e r i i ; J . P a u l B O N C O U R — b y ł y 
p r e z e s r a d y m i n i s t r ó w ; E t i e n n e P A T T E 
— ¡ p r o f e s o r P a l e o n t o l o g i i ; J e a n P I C A R T 
L e D O U X — a r t y s t a - m a l a r z ; k s i ą d z 
P I E R R E ; R . P O R T A L - - p r o f e s o r S o r -
b o n y ; M . P R E N A N T — p r o f e s o r F a k x U -
t e t u N a u k Ś c i s ł y c h ; P O Z Z O D I B O R G O 
— p r o f e s o r „ a g r é g é " ; A n d r é R A Y M O N D 
— d o c e n t F a k u l t e t u L i t e r a t u r y w B o r -
d e a u x ; J e a n R A Y M O N D - L A U R E N T — 
b y ł y m i n i s t e r , b y ł y P r z e w o d n i c z ą c y R a -
d y M i e j s k i e j P a r y ż a ; R E N A U D d e 
J O U V E N E L — p i s a r z ; R o b e r t R I C A T T E 
p r o f e s o r S o r b o n y ; R . R O M E R — a r c h i -
t e k t — p r z e w o d n i c z ą c y K r a j o w e j F e d e -
r a c j i d e p o r t o w a n y c h , i n t e r n o w a n y c h i 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u ( F N D I R P ) ; D o k -
t o r R O S E N F E L D ; G e o r g e s R O U G E R O N 
— s e n a t o r ; R é m y R O U R E — d z i e n n i k a r z ; 
C l a u d e R O U X — d e p u t o w a n y ; M a r c 
S A I N T - S A E N S — a r t y s t a - m a l a r z ; S l C A R u 
d e P L A U Z O L L E — h o n o r o w y p r z e w o d n i -
c z ą c y L d ^ i O b r o n y P r a w C z ł o w i e k a ; f ' 
S A M U E L — p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u w 
P a r y ż u ; G . S A R O T T E — a d w o k a t h o n o -
r o w y ; A n d r é S P I R E — p i s a r z ; C h a r l e s 
S U R A N — s e n a t o r ; E m i l e T E R S E N — 
p r o f e s o r H i s t o r i i „ a g r é g é " , p r z e w o d n i -
c z ą c y „ F r a n c e - P o l o g n e " ; H e n r y T O R R E S 
— b y ł y s e n a t o r , b y ł y p r z e w o d n i c z ą c y 
N a j w y ż s z e g o T r y b u n a ł u S ą d o w e g o ; P a u l 
TUBERT — b y ł y d e p u t o w a n y i b u r -
m i s t r z A l ^ e r u ; C . V A L L I N — s e n a t o r ; 
E d m o n d V E R M E I L — p r o f e s o r ( e m e r y -
t o w a n y ) S o r b o n y ; J e a n - P i e r r e V E R N A N O 
— b y ł y s z e f o k r ę g o w y F F I ( R 4 ) ; P i e r r e 
V I L A R — p r o f e s o r w y ż s z e j u c z e l n i 
, , E c o l e d e s H a u t e s E t u d e s " ; P i e r r e 
V I L L O N — d e p u t o w a n y , c z ł o n e k - z a ł o ż y -
c i e l K r a j o w e g o K o m i t e t u R u c h u O p o r u ; 
p a s t o r M . V O G E ; H e n r i V A L L O N — 
p r o f e s o r ( e m e r y t o w a n y ) C o l l è g e d e 
F r a n c e ; R o b e r t H . V E R C A M B R E — p r o -
f e s o r „ a g r é g é " ; L o u i s V I E N N E Y — b y ł y 
z a s t ę p c a b u r m i s t r z a L y o n u ; D a n i e l 

— a d w o k a t ; WALDEMAR-
GEORGE — k r y t y k s z t u k i . 



Z e średniowiecznej świetności p o z o -
stało w N o w y m Sączu niewiele . Z a m e k 
z czasów Kazimierza Wie lk iego w y s a -
dzili Niemcy. Jednym z najstarszych 
<:abytków jest kolegiata św. Mal-curza-
ty z 1446 r. Z j e j w ieży można, jak 
z lotu ptaka, spojrzeć na rynek (sprzed 
pierwszej wo jny ) , o b j ą ć wzrok iem c ^ e 
miasto, a nawet dalekie partie Beskidu 

W NOWYM SACZO 
M l A S T wie lkośc i N o w e g o S ą -

cza jest w Polsce o k o ł o 70. 
N o w y Sącz jest j ednak 
wśród nich j e d n y m ze zna-
mienitszych, dzięki bogate j 
historii, p ięknemu p o ł o ż e -

niu, dużej dynamice społecznej , p rze -
wodnictwu regionu, który wz ią ł od 
niego nazwę. Malownicza część K a r -
pat — Beskid Sądecki , przec inające 
go rzeki Dunajec i Poprad, z d r o j o -
wiska Krynica, Żegiestów, Muszyna, 
Piwniczna, w i e k o w e miasta G r y b ó w 
i Stary Sącz, kilkadziesiąt górskich 
s ławnych wsi, jak Rytro , Łącko , Ł o m -

nica, Jazowsko czy Tęgoborze , j ez ioro 
R o ż n ó w — to wszystko Sądeczyzna, 
pełna pamiątete, zabytków, fo lk loru , 
w ier chów, dolin, po toków i Innego 
piękna. 

N o w y Sącz m a teraz 670 lat. Z a ł o -
żył go w 1262 r. W a c ł a w II, król 
czeski, a zarazem książę krakowski 
i sandomierski. Miasto leżało na 
szlaku z Węgier przez K r a k ó w , nad 
Bałtyk. Rob i ł o świetne interesy na 
handlu w i n e m i innymi artykułami. 
Korzystało z l icznych przywi le j ów. 
Nazywano je „ m a ł y m Gdańskiem" . 
Zatrzymywal i się tu kró lowie , otaczali 

j e opieką. Tak b y ł o przez kilkaset lat. 
Potem przyszły w o j n y , pożary, zarazy. 
Niszczyły mienie, dziesiątkowały l u d -
ność. Podniós ł się N o w y Sącz dopiero 
wtedy , gdy w X I X w i e k u zbudowano 
kole j , stał się w ó w c z a s w a ż n y m w ę -
złem i mie j scem warsztatów k o l e j o -
w y c h , oraz gdy rzesze turystów r u -
szyły na beskidzkie szlaki górskie 
i w o d y Dunajca . W 1900 r. miał już 
15.1000 mieszkańców, w 1921 — 26.300, 
na krótko przed drueą wo jna — 
30.300. Wojna , ołnipacja 1 Niemcy 
srogo zapisali się w d<.iejach miasua. 
Liczba ludności spadła do d w ó c h 
trzecich, kilka tysięcy w y m o r d o w a l i 
h i t lerowcy, część znalazła się w o b o -
zach, p o w a ż n y odsetek rozproszyły 
losy p o świecie . Przy p ierwszym p o -
w o j e n n y m spisie ludności , kiedy wie lu 
Sądeczan wróc i ł o już z w o j e n n e j t u -
łaczki, zanotowano 23.049 obywatel i . 
Przy ostatnim, z końcem 1960 roku — 
34.200. Miasto rozrasta się, r o z b u d o -
w a ł o zakłady przemys łowe , wznos i 
nowe dzielnice. Piękne asfal towe szo -
sy łączą N o w y Sącz z g ł ó w n y m i m i e j -
scowośc iami regionu i resztą Polski . 
Zatrzymane pod R o ż n o w e m o lbrzy -
mią zaporą w o d y Dunajca rozlały się 
na długiej przestrzeni w olbrzymie 
jezioro, które sięga j e g o przedmieść. 
Dzisiaj N o w y Sącz — to miasto nad 
największym sztucznym jez iorem w 
Polsce, śc iągającym ludzi na w y p o -
czynek z całego Kra ju . 

N o w y S ą c z est u n e d e s v i l l e s l e p l u s 
a g r é a b l e m e n t s i t u é e s <îe P o l o g n e . C a p i t a l e 
d ' u n r é g i o n m o n t a g n e u s e <ies' C a r p a t l i e s . 
l e B e s k l d e S ą d e c k i , r i c h e e n c o u r s d ' e a u , 
f o r ê t s , l o c a l i t é s p i t t o r e s q u e s , s t a t i o n s d e 
c u r e , n o w y S ą c z s e t r o u v e l u i - m ê m e a u 
b o r d d u p l u s g r a n d l a c a r t i f i c i e l d e P o -
l o g n e , c r é é p a r l e b a r r a g e d e R o ż n ó w s u r 
l e D u n a j e c . 

L a v i l l e c o m p t e a u j o u r d ' h u i 670 a n s . 
C o n s t r i i i t e s u r l a v o i e c o a n m e r c i a l e m e n a n t 
d e H o n g r i e v e r s C r a c o v i e e t la B a l t i q u e 
e l l e f u t l o n g t e m p s u n e c i t é f l o r i s s a n t e . 
P u i s v i n r e n t l e s g u e r r e s , l e s é p i d é m i e s , l e 
d é c l i n d u c o m m e r c e et e n f i n l ' o c c u ï j a t i o n 
n a z i e q u i d é c i m a s a p o p u l a t i o n . M a i s 
m a i n t e n a n t , g r â c e ' à des- i n d u s t r i e s n o u -
v e l l e s , d e s c i t é s d 'ha-bitationï» m o d e r n e s , la 
v i l l e r e f l e u r i t e t c o m p t e p r è s - d e 35 m i l l e 
â m e s . 

D i s o n s e n c o r e q u e n o m b r e d e P o l o n a i s 
à l ' é t r a n g e r , s u r t o u t a u x E t a t s - U n i s , s o n t 
o r i g i n a i r e s d e c e t t e r é g i o n q u ' i l s q u i t t è r e n t 
a u t r e f o i s p o u r t r o u v e r l e t r a v a i l e t l e p a i n 
q u e l e u r p a t r i e n e s a v a i t p a s l e u r d o n n e r . 

Śródmieściu 1 d a w n y m dzielnicom N o w e g o Sącza, j ak wszystkim miastom 
w y r o s ł y m w średniowieczu, m i m o dużego uroku, brak jakby szerokiego o d -
dechu. Inacze j m a się rzecz w n o w y c h dzielnicach. Duże bloki mieszkalne 
dzieli od siebie odpowiednia przestrzeń, mie jsca na zieleńce, ogródki j o rda -
nowski« , p lace do zabaw dla dzieci oraz szerokie asfaltowe jezdnie 
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E T Y G O D N I K POLSKI 

N I E Z N A N E S Z C Z E G Ó Ł Y O W A L C E F R A N C U Z Ó W W P O L S K I M R U C H U OPORU 

„ L I B E R T E " 
FRANCUSKA ORGANIZACJA JEŃCÓW 
N A G Ó R N Y M Ś L Ą S K U 
W L A T A C H 1 9 4 0 - 1 9 4 5 
O polskim ruchu oporu we Francji sporo już napi-
sano nad Wisłq i nawet nad Sekwanq. Mniej wia-
domo o Francuzach, którzy walczyli z Niemcami 
na terenie Polski. Ale jest to karta piękna, z której 
dumne być mogq oba narody. 

C'est vers la moitié de l'année 1940 que comman-
cèrent en Pologne des arrivées massives de Français. 
C'étaient alors des prisonniers de guerre concentrés dans 
des cxmps en Haute-Silésie. Puis ce furent des déportés 
civils — main d'oeuvre forcée. En été 1944, 150 mille 
étrangers, civils et militaires prisonniers, travaillaient 
dans cette région. Parmis eux — un nombre important 
de Français. 

Dès le début des Français se joignirent aux groupes de 
résistance polonais nombreux et actifs, existant depuis 
1»„9. Puis en 1942 naquit „Liberté" organisation de 
résistance groupant aussi bien des prisonniers que 
des déportés civils. Dans les camps 30—70% des Français 
y appartenaient, p. ex. d l'usine chimique „Bunawerke" 
4.700 França.s sur 10.000. Sous le même titre „Liberté" 
paraissait un journal clandestin tirant jusqu'à 3 mille 
exemplaires. Sabotages, destructions de moteurs et ma-
chines, activité de renseignements de nature politique et 
économique transmis aux organisations polonaises — sont 
à l'c.c.if des résistants français de Silésie. 

Dans les dossiers de la Gestapo et de la „ fcripo" (police 
criminelle) nous retrouvons les noms de Français 
„coupables" de colporter les nouvelles de la radio, alliée 
de „défaitisme" — tels Eugène Joseph Roger de Château 
-Renau'.t (I. et L,.), de ^.démoralisation communiste" — 
tels Eugène Cordier d'Aubervilliers. Dans presque chaque 
rapport de la Gestapo on retrouve des noms de Français 
et de Belges accusés de sabotage, de grève, de „vol" de 
nourriture, de possession de fausses cartes d'alimentation, 
fournies par le maquis polonais, auquel se joignirent des 
milliers de Français, de Belges et d'autres victimes du 
nazisme. Une belle carte, de la fraternité de nos peuples! 

JUŻ od po łowy 1940 r. zaczęły 
przybywać do Polsiki pierwsze 
masowe grupy Fraiucuzów. Byli 
to jeńcy wojencii gromadzeni w 
obozacłi na terenie Śląska. Na-
stępiiie na teren ten, będący waż -

ną kuźnią zbrojeniową hitlerowskiej 
Rzeszy, kierowane były transporty 
deportowanych robotników cywilnych 
— do pracy w kopaLiiiach, hutach 
i faibrykach chemicznych. W miarę 
przefjłużania się wo jny i coraz c ięż-
szych strat Wehrmachtu, w fabrykach 
zaczęli dominować obcokrajowcy, 
albowiem również jeńców, • wbrew 
konwencji międzynarodowej, hitlerow-
c y zmuszali do pracy w przemyśle 
zbrojeniowym. Doszło do tego, że np. 
w połowie 1944 r. tylko na Górnym 
Śląsku Niemcy zgromadzili ponad 150 
tysięcy cudzoziemskich robotników, 
jeńców i internowanych. Wśród nich 
znaczną liczbę stanowili Francuzi. 

RĘKA W RĘKĘ Z POLAKAMI 
Pierwsze przejawy oporu wśród 

Francuzów zawleczonych przez hitle-
r o w c ó w na Śląsk miały miejsce dość 
wcześnie. Na terenie tej dzielnicy 
działały już bowiem od 1939 r. bardzo 
aktywne polskie organizacje podziem-
ne. W każdym bądź razie opór Fran-

cuzów musiał już być bardzo p o w a ż -
ny w r. 1942, skoro narodziła się kon-
cepcja powołania specjalnej organiza-
cji francuskiej. Powstała ona w 
październiku tegoż roku, przy jmując 
nazwę „Liberté". Grupowała zarówno 
jencoiw, jak i osoby deportowane i po -
wiązana była organizacyjnie z polskim 
podziemiem. 

O poważnym zasięgu tej organizacji 
świadczy spory, b o liczący 3 tys. e g -
zemplarzy, nsiklad je j organu praso-
wego, ukazujacego się również pod 
nazwą „Liberté". Zresztą, znamy też 
bardziej dokładne dane o liczebności 
tej organizacji. Jak podało p>o wojnie 
katowickie czasopismo „Ogniwa", o r -
ganizacja „Liberté" grupowała w po -
szczególnych obozach od 30—70»/o 
ogółu Francuzów. Tak np. na 10 tysię-
cy Francuzów zatrudnionych w zakła-
dach „Bunawerke" w Blachowni, aż 
4.700 zostało zaprzysiężonych przez 
„Liberté", w IVIyslowicach należało do 
niej 200 spośród 300 Francuzów, w 
Bielsku 600 z 2 tysięcy, w Sosnowcu — 
128 z 400, a w Łagiszy 35 ze 100. 

Zadania grup fabrycznych „Liberté" 
były bardzo szerokie. Np. w „Buna-
werke" dokonywały one wszelkiego 
rodzaju uszkadzania motorów i unie-
ruchamiania maszyn, dążąc do parali -
żowania niemieckiej produkcji wo j en -

nej. Zbierały one również informacje 
natury gospodarczej i poli .ycznej, 
przekazując je następnie organizacjom 
podskim. 

„KTO PRACUJE DLA NIEA/IEC, 
TEN UJARZMIA FRANCJĘ" 
„Liberté" nie była jedynym przeja-

w e m ducha oporu" wśród Francuzów. 
Akta gestapo i policji kryminalnej 
(Kripo) z Katowic i Opola przecho-
wały do dziś wiele d o w o d ó w świad-
czących o nieugiętym stanowisku na -
szych przyjaciół i towarzyszy niedoli 
wobec wspólnego niemieckiego wroga. 
Np. 8 września 1943 r. policja donosi 
z Pszczyny, że pewien Francuz pracu-
jący w fabryce „Ferrum" co wieczora 
słuchał u polskich rodzin w Kostuch-
nie angielskich i francuskich w iado -
mości radiowych, a następnie rozpow-
szechniał je w obozie jeńców. W maju 
1944 r. pociąg towarowy, który w y j e -
chał z zakładów Siemensa w. Raci-
borzu, udekorowany był n?pis3mi w 
języku francuskim, wzywającymi do 
potępienia Vichy i poparcia Komitetu 
Algierskiego. „Petain — to krew 
i ruiny — głosiły napisy. — Kto pra-
cuje dla Niemiec, ten pomaga ujarz-
miać Francję ! " 

Tygodniowa 

O A W Ę I > A 
Najjaskrawszy symbol • W Polsce pomięła 
sią • Międzynarodowy pomnik • Nowy 

sens słowa: Oświęcim 

Co roku w styczniu w 
Polsca obchodzone są u-
Toczystości związane z 
rocznicami wyzwolenia 
różnych miast polskich 
podczas zimowej ofensy-
wy Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego w 1945 
roku. Wśród tych obcho-
dów szczególne znaczenie 
ma każdorazowo obchód 
rocznicy wyzwolenia O-
święcimia. Oświęcim bo -
wiem stał się symbolem 
okrucieństw hitlerowskie-
go okupanta, nie tylko w 
stosunku do obywateli 
polskich, ale w stosunku 
do obywateli całej okupo-
wanej wówczas Europy. 
Wiącej jest takich miejsc 
w Polsce, które zawdzię-
czają sux)ją tragiczną sła-
wę hitlerowskiej zbrodni: 
Sobibór i Chełmno, Tre-
blinka i Majdanek, Bełżec 
i Sztutowo — to miejsca 
ludobójstwa i martyrologii, 
miejsca śmierci i walki. 

Ale Oświęcim jest sym-
bolem najjaskrawszym. Gi-
nęli tu i byli więzieni lu-
dzie dwudziestu ośmiu na-
rodów, prochy czterech 
milionów ofiar rozwiały 
wiatry po oświęcimskich 
polach... Co roku w stycz-
niu zjeżdżają się tu piel-
grzymki z całej Polski i 
z całej Europy, co roku — 
mimo styczniowej pogo-
dy — znane i nieznane 
ręce kładą wieńce i wią -
zanki kwiatów w ruinach 
krematoriów, na poszcze-
gólnych blokach Oświęci-
mia i Brzezinek, pod czar-
ną ścianą rozstrzeliwań. 
Co roku wspomina się 
tych, którzy zginęli. Co 
roku spotykają się ci, któ-
rym dane było przetrwać. 

W Polsce robi się wiele, 
by młode pokolenie w'e-
działo o tym, co przeżyło 
i wycierpiało pokołenie 
ojców. Rada Ochrony 
Pomników Walk i Męczeń-

stwa, działająca przy Mi-
ni sirze Kultury i Sztuki, 
objęła pieczę nad miejsca-
mi martyrologii. Przezna-
cza się duże środki na u-
trwalenie pomników zbro-
dni hitlerowskiej, jakimi 
są byłe obozy śmierci i 
obozy koncentracyjne. Jak 
ogromnych nakładów to 
wymaga, niechaj świadczą 
dane, że tylko na uporząd-
kowanie śladów zbrodni w 
Oświęcimiu rząd polski 
przeznaczył około 34 mi-
lionów zł w bieżącym 
pięcioleciu. A jednocześ-
nie prowadzi się prace i 
na terenie innych miejsc 
ludobójstwa. 

W Brzezince, w miejscu 
masowej zagłady, stanąć 
ma międzynarodowy pom-
nik, ufundowany przez 
rządy i . społeczeństwa 
różnych krajów, przede 
wszystkim tych, które po-
niosły straty w ludziach 
w Oświęcimiu. Inicjatorem 
budowy pomnika jest Mię-
dzynarodowy Komitet O-
święcimski, którego Pre-
zydentem jest Francuz, 
prof. Robert Waitz ze 
Strasburga, były więzień 
Oświęcimia. W skład Mię-
dzynarodowego Patronatu 
nad Oświęcimiem, który 
przeprowadza zbiórkę na 
pomnik, wchodzą bardzo 
wybitne osobistości z ca-
łego świata, m. in. znany 
fizyk duński Ntels Bohr, 
królowa Elżbieta belgijska, 
Dymitr Szostakowicz 

(ZSRR), François iVIauriac 
i Arnold Zweig. 

Pomnik stanie za trzy 
lata na terenie Brzezinek, 
przypominając ludziom na 
całym św.ccie, czym był 
Oświęcim. Obecnie, w 17 
rocznice wyzwolenia O-
śiuięcimia, powstał w Pol-
sce krajowy Komitet Pa-
tronatu, na którego czele 
stanął wybitny polski u-
czony, prezes Akademii 
Nauk, profesor Tadeusz 
Kotarbiński. Podobne ko-
mitety istnieją w innych 
krajach, m. in. we Francji 
i w Belgii, przeprowadza-
jąc zbiórki na pomnik '). 

Nie wygasa więc w Pol-
sce pamięć o okrutnej 
przeszłości. Ale na zakoń-
czenie dzisiejszej gawędy 
chcę dać akcent optymis-
tyczny. Słowo „Oświęcim" 
było dawniej jednoznacz-
ne — rozumiało się przez 
nie tylko obóz śmierci. 
Otóż słowo to przestało 
być jednoznaczne. Gdy 
dz'ś w Polsce mówi się 
„Oświi^c m", coraz częś-
ciej ludziom przychodzi 
na myśl wielki kombinat 
chemiczny, zatrudniający 
tysiące ludzi i dający 
wielką produkcję Krajowi, 
zbudowany i rozszerzany 
stale w ostatnich latach. 
Na szczęście kombinat 
życia jest dziś silniej-
szy od dawnego kombina-
£u ś m i e r c i . Marian 

•) K o n t o P a t r o n a t u : U n i o n 
i l M B a n q u e s SuLsses — Z u r i c h , 
C o m p t e SCS37. 

W połowie stycznia 1944 r. tzw. T r y -
bunał Ludowy w Berlinie skazał aa 
10 lat więzie^nia 44-leiniego deporto-
wanego Kugene Joseph Uogera z <_ha-
teau-Renauld w dep. Indre-et-Loire. 
Dzielnemu i;rancuzovvi akl oskarżenia 
zarzucał, że pracując w Blachowni 
„działał rozkładowo na siłę obrony" 
III Rzeszy. 

ZEp3wne znacznie tragiczniejszy był 
los 37-letniego mechanika Eugeniusza 
Cordiera z Auvervilliers (Seine), za-
trudnionego w zakładach zbrojenio-
wych w Nysie. Był on już dwa razy 
karany za — jak s,,wierdzał raport 
opolskiego gestapo — „krecią robotę 
komunistyczną". W marcu 1944 r. zo-
stał aresztowany za wygłaszanie „de -
moraaizujących przemówień" w obozie, 
dzięki którym osiągnął jakieś bUżej 
niesprecyzowane, ale widać groźnei dla 
Niemców — jak napisali — „ s u k c e s y " . 

Czasem były - to próby strajku. W 
lis.opadzie 1943 r. katowickie gestapo 
donosi z Bogumina, że zastrajkowalo 
tam 250 Francuzów. Formalną przy-
czyną strajku było zmniejszenie o po-

• łowę głodowej racji ziemniaczanej, 
wynoszącej dotąd 1 kg. Strajk został 
złamany przez gestapo, które areszto-
wało 1 ze^iłaio o o obozu 5 przywódców 

Mimo że robotnicy i jeńcy francu-
scy mieli stosunkowo lepsze warunid 
niż np. obywatele radzieccy, także i im 
głód mocno skręcał kiszki. Ci, którzy 
mięli jakieś możliwości, pomagali więc 
swym ziomkom. Nieraz kończyło się 
to tragicznie, 11 stycznia 1944 r. gesta-
po opolskie raportuje o aresztowaniu 
22-le.niego Louisa Dauban z Raba-
steus, który pracując u rzeźnika pod 
Raciborzem, wykradł mu 7 kg mięsa 
i 1 kg cebuli z zamiarem dostarczenia 
Francuzom pracującym w Kędzierzy-
nie. Trzeba tu wspomnieć, że szeroką 
akcję dożywiania obywateU francus-
kich prowadziło polskie podziemie. 
Jednym ze stosowanych tu sposol>ów 
było zdobywanie dodatkowych kart 
aprowlzacyjnych na f ikcyjne nazwiska. 

W O D D Z I A Ł A C H 
PARTYZANCKICH 

Mimo głodu i ostrzejszego klimatu, 
który przyszło im znosić w warunkach 
obozowych, Francuzi nie ustawali w 
walce. Oprócz sjbotażu, strajków 
i szerokiej akcji propagandowo- infor-
macyjnej stosowali również zwolnienie 
tempa pracy i wszelkie inne formy 
biernego oporu. W ciągu półrocza, od 
października 1942 r. do kwietnia 
1943 r., nie ma prawie raportów ge -
stapo i K n p o w Katowicach, które by 
nie wymieniało szeregu nazwisk Fran-
cuzów lub Belgów, aresztowanych pod 
zarzutem „złamania umowy o pracę". . 

Dlatego też ci, którym groziło aresz-
towanie, uciekali do lasu i w góry, 
przyłączając się do polskich oddzia-
ł ów partyzanckich. Np. w drugim 
kwartale 1944 r. uciekło ponad 2.500 
obcokrajowców. Na terenie trzech tyl-
ko powiatów śląskich: rybnickiego, 
bielskiego i żywieckiego walczyło w 
polskich oddziałach leśnych ponad 420 
Francuzów. Krew Francuzów wsiąkła 
w polską ziemię, w walce ze wspól -
nym wrogiem obu narodów. 



z W I Z Y T Ą 
u J E D N E G O 
Z SENIORÓW 

E M I G R A C J I 

P.MIKOŁAJA ROSY 

DUDY Z RAWICZA 
w SALLAUMINES 

CO R A Z mniej liczne jest 
obecnie najstarsze poko-
lenie emigracyjne Pola-
ków, przybyłe do Francji 
na początku bieżącego 

stulecia. Ba, nawet emigracja z 
okresu międzywojennego jest już 
mocno przetrzebiona! Odchodzą 
ludzie, którzy wiele przeżyli i 
widzieli, ludzie, którzy w życiu 
okazali dużo energii, zaradności 
i umiejętności przystosowania się 
w n o w y m kraju bez znajomości 
języka, nieraz bez jakiejkolwiek 
p o m o c y w najtrudniejszych sy-
tuacjach. 

Jednym z seniorów emigracji 
polskiej w e Francji jest 86-letnł 
p. Mikoła j Rosa z Sallaumines 
(P. de C.) Z Polski wyjechał w 

. . . o r- 1900, miał wtedy 24 lata. N a -
s t ^ n e ćwierćwi^ecze spędził w 

kopalniach — powiada staruszek. K o - Westfal i i , a z kolei jeszcze 11 lat 
palnia jest częstym tematem rozmów w e Francji. G d y W przededniu 

Staruszek otaczany jest bardzo serdeczną i troskliwą opieką przez synową, 
syna, córki (których m a 4), wnuków (15) i prawnuków (jest ich już 19!) 

Te dudy, które kupił pan Mikołaj (senior) jeszcze w rodzinnym Rawiczu,' 
są starsze Wickiem od pana Mikołaja — juniora. Gdy o,K:iec z synem 
urządzają koncert, słychać icli niemal w całej osadzie Sallaumines 

II w o j n y wracał do Kraju, miał 
jiiż dosyć tułaczki i żywił nadzie-
ję, ż e do Polski wrócą także jego 
dzieci i cała rodzina. Stało się 
jednak inaczej. Zanim synowie 
przygotowali się do wyjazdu, 
wybuchła wojna, która zdziesiąt-
kowała rodzinę. G d y zmarła żona, 
pan Rosa przybył z powrotem do 
Sallaumines, do jedynego żyją-
cego syna, by przy nim oraz jego 
rodzinie spędzić ostatnie lata. 

Ze swoich 86 lat życia, 33 lata 
oddał pan Mikołaj Rosa kopalni. 
Pracował jako górnik w Giinifeld 
w Westfali i , a następnie w Lo-
taryngii i Sallaumines w Pas-de-
-Calais. Zna dobrze trudy i nie-
bezpieczeństwa górniczego zawo-
du. Pamięta dobrze wielką ka-
tastrofę w Lotaryngii, jeszcze 
przed I wojną światową, w której 
zginęło około 100 górników. Pa-
mięta opowiadania ludzi o kata-
strofie w Courrieres, największej 
w dziejach światowego górni-
ctwa. Synowie p. Rosy poszli w 
ślady ojca. W s z y s c y trzej zostali 
górnikami. Dwóch spośród nich 
już nie żyje. Z górniczej rodziny 
pochodzi również żona młodego 
Mikołaja Rosy, jedynego już dziś 
syna, u którego w Sallaumines 
mieszka nasz sędziwy emeryt. 

Długie życie, ciężka dola po-
zostawiły na panu Mikołaju Rosie 
swój ślad. Jednakże nie zdołały 
mu odebrać poczucia humoru i 
optymizmu. I może dlatego w 
domu jego syna jest zawsze tak 
miki i weso 'o . Rozbrzmiewa stale 
mowa polska, a nieraz pieśń i 
muzyka. To właśnie jeden z 
przedstawicieli najstarszego po-
kolenia emigracji polskiej uczy 
swe dzieci i wnuki własnym 
przykładem, aby do 86 lat życia 

jak on, a może nawet i dłużej — 
oby do 100 lat nawet r— zacho-
wały ten warszawski humor, kra-
kowski temperament i poznańską 
pracowitość. . 

U n d e s p l u s a n c i e n s r e p r é s e n t a n t e d e 
l ' é m i g r a t i o n p o l o n a i s e e n F r a n c e e s t M r 
M i k o ł a j K o s a <łe S a l l a u m i n e s d a n s le P a s -
- d e - C a l a i s . M r R o s a q u i t t a l a P o l o g n e e n 
1900 à l ' â g e d e 24 a n s . n p a s s a 25 a n n é e s 
d e s a v i e e n W e s t p h a l i e , p u i s 11 a n s à 
S a l l a u m i n e s . R e n t r é e n P o l o g n e , -il r e g a g n a 
l a F r a n c e a p r è s la p e r t e d e s a f e m m e , n 
v i t a u j o u r d ' h u i a v e c la f a m i l l e d e s o n 
f i l s , d e u x a u t r e s f : l s . a y a n t p é r i p e n d a n t l a 
g u e r r e . M a i s le t e m a s et l e s m a l h e u r s n ' o n t 
p a s a b a t t u c e s o l i d e v i e i l l a r d . I l e s t m ê m e 
le b o u t e - e n - t r a i n d e l a m a i s o n n é e et l e s 
c o n c e r t s d e , , d u d y " ( s o r t e d e b i n i o u p o -
l o n a i s ) q u ' i l d o n n e s u r u n i n s t r u m e n t r a p -
p o r t é d e s o n R a w i c z n a t a l s o n t c o n n u s d e 
t o u t e l ' a g g l o m é r a t i o n . 

Mikołaj Rosa — Junior jest doskona-
łym skrzypkiem. Ma dobre nagrrania 
na płytach, z których dumna jest 
szczególnie jego córka Bernadette 
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^ Górnicze Szkołg 
Tysiąclecia 

45 Szkół Tysiąclecia budują 
górnicy w Polsce. Fundato-
rami szkół zostało 29 kopalń, 
niektóre kopalnie łączą się 
w tym celu z sąsiadami, 
wspólnie budują np. kopalnie 
„Gl iwice" 1 „Sośnica", „ M a -
tylda", „Śląsk" i „Polska". 
Inne znów — łączą się z za-
kładami przemysłowymi in-
nych branż, np. kopalnia 
„Pokó j " buduje szkolę ra -
zem z hutą „Pokój " . Górnicy 
prowadzą tę akcję nie tylko 
na terenie wo j . katowickiego, 
lecz z ich składek powstają 
także szkoły np. w Gdańsku 
i w Puławach. 

Muzjikalna 
latorośl 

Ojciec Urszuli Dudziak jest 
członkiem orkiestry s y m f o -
nicznej, brat — jest człon-
kiem znanego w Kraju zespo-
łu jazzowego Komedy. M u z y -
kę ma ta rodzina we krwi. 
n i c dziwnego, że Urszula, 
uczennica X I klasy liceum 
w Zielonej Górze, stawiła się 
do konkursu (pleśniarskiego 
Polskiego Radia pod hasłem 
„Mikrofon dla wszystkich" 1 
odniosła zasłużony sukces. Po 
ukończeniu szkoły nftodziutka 
amatorka pragnie sięgnąć po 
laury pieśniarki estradowej. 

^ Czg ił siarkowg 
zrobi karierę ? 

w krynickim ośrodku ba l -
neologicznym przystąpiono 
do badań nad zastosowaniem 
do celów leczniczych tzw. 
poflotacyjnego iłu i błota 
siarkowego, stanowiącego bez -
użyteczny odpad przy pro -
dukcji siarki w kopalni tar-
nobrzeskiej. Ił ten może być 
zastosowany do specjalnych 
kąpieli, zamiast tzw. okła-
dów borowinowych. Badania 
chemiczne iłu wykazały, że 
zawiera on wiele składników 
o właściwościach leczniczych, 
z których najważniejszy to, 
oczywiście, siarka. 

Obecnie rozpoczęto badania, 
zmierzające do określenia 
wpływu leczniczego Iłu na 
organizm ludzki oraz d o o -
pracowania wskazań do p o -
wszechnego zastosowania go 
w balneologii. Jeżeli okaże 
się, że ił może w pełni lub 
częściowo zastąpić borowinę 
— balneologia zyska tani I 
łatwo dostępny środek lecz-
niczy. Pokłady borowiny są 
w Kraju niezbyt liczne, ich 
eksploatacja kosztowna, a 
tymczasem ił poflotacyjny 

zalega dotąd l>ezużytecznie 
hałdy przy zakładach w re-
jonie Tarnobrzegu. 

# Ptasie plotki 
...Do indyczki przyszła kurka, 
obgadaty kacze piórka!... 

To fragment uroczego wier -
szyka Juliana Tuwima dla 
dzieci. Ale gdyby tak na-
prawdę ptaki zebrały się na 
plotki — o piórkach gęsi, 
kaczek 1 indyków z kieleckie-
go ipodwórka można by m ó -
wić tylko dobrze. Aż 305 ton 
pierza, 150 wagonów towa-
rowych, sprzedało za granicę 
w 1961 roku województwo 
kieleckie, jeden z najwięk-
szych eksporterów pierza w 
Polsce — klientom we Fran-
cji, Niemieckiej Republice 
Federalnej l Stanach Z jedno-
czonych. Kielce poza pierzem 
eksportują również pióra o -
zdobne, farbowane na różne 
kolory wiązki piór kupuje 
Francja i Bliski Wschód. 

Kraków 
ma 2500 lat? 

w otoczeniu maleńkiego 
kościółka Św. Wojciecha, któ-
ry stoi na Rynku Krakow-
skim w pobliżu Sukiennic, 
odkryto ślady osady łużyc-
kiej sprzed 2500 lat. Kraków 
nie był wtedy, oczywiście, 
Krakowem w naszym zrozu-
mieniu. Tym niemniej ślady 
bogatej, wysokie j kultury łu-
życkiej odkrywa się na o b -
szarach całej niemal PoIskL 
Odkrycie w Krakowie za-
wdzięczać należy uwadze ar -
cheologów, którzy wykorzys-
tują dla swoich celów wszel-
kie prace budowlane i po -
rządkowe — tym razem 
wkroczyli na teren general-
ne j przebudowy nawierzchni 
krakowskiego Rynku, który 
upiększa się na uroczystości 
600-IecIa Uniwersytetu Ja -
giellońskiego. 

# Walczgk 
u dentgstg 

Na całym świecie przepro-
wadza sią eksperymenty, 
zrnierzające do złagodzenia 
bólu, który towarzyszy zabie-
gom dentystycznym. Podobne 
próby podjęta lekarka-stoma-
tolog Wiktoria Kaczkowska z 
Poznania. Pacjentom, od naj-
mniejszych dzieci począwszy, 
nakłada ona na fotelu den-
tystycznym słuchawki lotni-
cze (izolujące wszelkie od-
głosy zewnętrzne, a więc tak-
że nieznośny zgrzyt wiertarki 
dentystycznej), przez które 
nadaje nagrania muzyki lek-
kiej lub poważnej, a dla dzie-
ci — także bajki. Wszyscy 
pacjenci stwierdzają jedno-
głośnie kojący wpływ „audy-
cji", zasłuchanym — łatwiej 
odwrócić uwagą od zabiegów 
dentystki. 

# Teleskop, 
jakiego nie bgło 

Największy teleskop, jakim 
kiedykolwiek dysponowali 
polscy astronomowie, jest in-
stalowany w miejscowości 
Piwnice pod Toruniem, w ol>-
serwatorium astronomicznym 
Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika. Teleskop ten. na 
specjalne zamówienie polskie-
go Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego oraz Polskie] Aka-
demii Nauk, został wykona-

ny w słynnych zakładach 
optyki precyzyjnej Zeissa w 
Jenie w Niemieckiej Repubii-
ce Demokratycznej. Teleskop 
posiada lustro o średnicy 
900 mm i płytę korekcyjną 
0 średnicy 600 mm. 

# Uroda? 
Mało! 

Spośród stu Kandydatek, 
przeważnie z Gdyni, Gdańska 
1 Sopotu, jurorzy wybrali 45, 
ich zdaniem — najładniej-
szych. nziewczęta mają być 
jednak modelkami, a w tym 
zawodzie sama uroda sta-
nowczo nie wystarcza. W 
pierwszej w Polsce szkole 
modelek w Gdańsku, otwar-
tej z inicjatywy przedsię-
biorstwa „Reklama", 45 wy-

branek rozpoczęło nauką 
kostiumologii, charakteryza-
cji, savoir-vivru, rytmiki oraz 
podstawowych problemów 
handlu. 

^ Romeo i Julia — 
malźeństiuem 

Grali codziennie wieczorem 
Romea i Julię na scenie Tea-
tru Polskiego w Poznaniu w 
pięknej sztuce Szekspira. 
Twierdzą jednak, że te wie l -
ce romantyczne okllcznoścl 
nie wpłynęły wcale na ich 
decyzję małżeństwa i ślub. 
Poznali się bowiem wiele lat 
temu, jeszcze w Wyższej 
Szkole Fi lmowej w ŁiOdzi I 
tam już podobno przygotowy-
wali się do ról Romea i Ju -
lii na scenie I w życiu. Cho-
dzi o parę popularnych, m ł o -
dych aktorów poznańskich, 
Józefa Skwarka, znanego z 
tytułowej roli w filmie „Sza-
tan z VII klasy", oraz Miro-
sławę Lombardo. Pochlebne 
recenzje z „Romea i Julii" 
prasa zamieściła Im w „pre -
zencie ślubnym" w dniu ślu-
bu. 

Import: obuwie, 
swetry, tkaniny itp. 

z Czechosłowacji I Węgier 
— 714 000 par nowoczesnego 
obuwia; z Jugosławii ok. 
30 000 szt. pięknych swetrów 
wełnianych; z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej: 
87 000 m tkanin wełnopodob-
nych; z Wietnamu Półn. 1 
Chin ok. 130 000 ręczników 
frotte — zakupiła Polska, aby 
w roku 1961, urozmaicić i d o -
pełnić wybór sprzedawanych 
w kraju towarów. 

Czechosłowacki 
tranzyt przez Polskę 

w ostatnim roku polskie 
porty przeładowały 2,7 milio-
na ton towarów dla Czecho-
słowacji. Polska flota han-
dlowa iM-zewiozła zaś 850 tys. 
ton towarów swego ptrfudnlo-
wego sąsiada. W ten sposób 
polska flota handlowa stała 
się głównym przewoźnikiem 
towarów czechosłowackich na 
morzach świala, wyprzedza-
jąc w tej dziedzinie Anglię 
i NRF. 

Polscy eksperci 
górnictwa w Indii 

w Indii przebywała grupa 
polskich specjalistów w za-
kresie górnictwa z prof. 
Krupińskim, przewodniczą-
cym Państwowej Rady Gór -
nictwa na czele. Wzięła ona 
udział w międzynarodowej 
konferencji w sprawach m e -
chani2mcjl górnictwa. Oma-
wiane zostały możliwości u -
działu Polski w rozwoju gór-
nictwa węglowego IndiL 

Wzrost wymiany 
handlowej między 
Polskq i Włochami 

Obroty handlowe między 
Polską i Włochami wyniosły 
w r. ub. ok. 70 mi l ionów d o -
larów. Podpisany ostatnio 
protokół o wymianie handlo-
w e j w roku bieżącym przewi-
duje wzrost o ok. 20% wza -
jemnych obrotów. Strona 

polska przewiduje większy 
wywóz artykułów rolno-spo-
żywczych, chemikaliów, ma-
szyn oraz szerszego niź do -
tychczas asortymentu towa-
rów przemysłowych i kon-
sumpcyjnych trwałego użyt-
ku. Strona włoska dostarczać 
będzie Polsce większe Ilości 
wyrobów walcowanych, ma-
szyn i urządzeń, artykułów 
chemicznych, mas plastycz-
nych oraz artykułów rolno-
-spożywczych, jak cytryny, 
ryż i inne. Przeprowadzone 
rokowania cechowała atmos-
fera serdeczności i wza jem-
nego zrozumienia. 

Polsko-chiliiskie 
porozumienie 
handlowe i płatnicze 

Przedstawiciele Narodowego 
Banku Polskiego podpisali w 
Santiago de Chile porozu-
mienie handlowe I płatnicze 
z „Banco del Estado". K o -
munikat o zawartym porozu-
mieniu zapowiada, że rozmo-
wy na temat wymiany han-
dlowej między Polską 1 Cłiile 
będą wnet podjęte. 

Polska — Japonia: 
2 razy na miesiqc 

Japońska prasa często o -
mawia sprawy rozwijającej 
się polskiej gospodarki mor -
skiej. Fakt ten można uza-
sadnić m. In. tym. że statki 
Polskich Linii Oceanicznych 
(dziesięciotysięczniki polskiej 
produkcji) regularnie dwa ra-
zy w miesiącu zawijają dc 
portów japońskich. Statki te, 
podobnie jak i ich polskie 
załogi, cieszą się w Japonii 
dobrą opinią. 

.Prozamet" 
zaprojektował 
7 5 całych fabryk 
dla różnych krajów 

Największe polskie biuro 
projektowe przemysłu maszy-
nowego „Prozamet" wykona-
ło w roku ubiegłym szereg 
prac związanych z realiza-
cją różnych kontraktów eks-
portowych przewidujących o -
pracowanie projektów, k o m -
pletację dostaw i budowę 75 
całych fabryk w rożnych kra-
jach. Były to w większości 
stocznie, odlewnie, w y t w ó r -
nie-narzędzi i In. Polska w y -
konuje te prace na zlecenie 
Indii, Indonezji, Czechosło-
wacji , Jugosławii, Korei 
Półn., Kuby 1 im. krajów. 

PRZEWORSK (Rzeszowskie) — Po obcho-
dach 700-lecIa miasta uroczyście święco-
no jubileusz 500-lecia fundacj i kościoła 
I klasztoru bernardynów. Kościół pod -
lega otjecnie pieczołowitej konserwacji . 

POZNAŃ — 60 lat pracy zawodowej ołjcho-
dzlł malarz poko jowy p. Czesław Miko-
łajski, zasłużony działacz si>ołeczny I rze-
mieślniczy. 

DERMOWO (Poznańskie) — Tragicznie za-
kończyło się polowanie. Pan Marian F. 
strzelił do zająca, a trafił w myśliwego, 
zabijając go na miejscu. Nierozważnego 
strzelca aresztowano. 

CHEŁMŻA (Bydgoskie) — Tutejsza cukrow-
nia osiąga największy przerób buraków 
w Kraju — 40 tys. kwintali na dobę. 

OLSZTYN — Wielkim sukcesem w wielu 
wsla<ih cieszą się występy kabaretu stu-
denckiego „Stonka". 

PANEWNIKI (Katowickie) — W czasie 
świąt zjechali się do kościoła OO. Fran-
ciszkanów nie tylko wierni, lecz również 
ciekawscy. Przyczyną jest najpiękniejsza 
na Śląsku doroczna szopka. 

K R A M S K O (Koszalińskie) — Utworzony 
nowy rezerwat przyrody (ęędziwe buki 
I dęby oraz rzadkie rośliny) nosi o ry -
girialną nazwę „Dlablego Skoku". Jest to 
Ijowiem duży jar o stromych złxx:zach. 

M E D Y K A (Rzeszowskie) — Ruszyła wielka 
nowoczesna odmrażalnia rud żelaznych. 
Surowiec pochodzić będzie z ZSRR, jak 
też gaz potrzebny do odmrażania. 

TARCHOMIN (Warszawskie) — W Domu 
Kultury Zakładów Farmaceutycznych 
uruchomiono kino panoramiczne na 400 
miejsc. 

PRZEMYSŁ — Powstał społeczny komitet, 
który zajmie się odbudową hali sporto-
we j , spalonej niedawno w wielkim p o -
żarze. 

WOHYN (Lubelskie) — Mlesiicańcy groma-
dy korzystają od 2 stycznia z nowoczes-
nego wiejskiego domu towarowego. 

RYBNA (Krakowskie) — 250 członków li-
czy nowo powstała wiejska spółdzielnia 
zdrowia — jedna ze 100 istniejących 
w kraju. 

KATOWICE — W dalszą drogę d o Indii 
ruszą 2 wieże kopalniane (160 I 120 ton), 
część dostawy urządzenia całych kopalń. 

KAMIEŃ WIELKI (Opolskie) — W kościele 
parafialnym sufragan gorzowski ks. bis-
kup Jeż dokonał poświęcenia nowego 
ołtarza wielkiego. 

PUDRA (Olsztyńskie) — Za. polowanie na 
łat>ędzie R. Falkowski skazany został na 
3000 złotych kary. 



JUŻ 340 SZKÓŁ 
POMMIKÖW TYSIĄCLECIA 

r p i R Z Y L A T A z a l e d w i e mi -
I n ę ł y o d p o c z ą t k u akcj i 

b u d o w y s z k ó ł - p o m n i f c ó w 
T y s i ą c l e c i a , a s p o ł e c z e ń s t w o p o l -
sikie z e b r a ł o na ten cel p r a w i e 
p o ł o w ę p o t r z e b n e j s u m y . Piękna 
idea u c z c z e n i a d z i e j ó w p a ń s t w a 
P o l s k i e g o z y s k a ł a s o b i e g o r ą c e 
p o p a r c i e P o l a k ó w tak w K r a j u , 
jak i p o z a j e g o g r a n i c a m i . 

D o t e j chwi l i z t y s i ą c a z a p r o -
j e k t o w a n y c h — szkół z o s t a ł o j u ż 
w y b u d o w a n y c h 340, w k t ó r y c h 
u c z y się p o n a d 100 t y s i ę c y m ł o -
dz ieży . D r u g i e t y l e szkół z n a j d u -
j e s ię j u ż w b u d o w i e . W s a m y m 
t y l k o 1962 z o s t a n i e o d d a n y c h d o 
u ż y t k u d a l s z y c h d w i e ś c i e szkół . 
D w i e trzec ie szkół w y b u d o w a -
n y c h i o d d a n y c h d o u ż y t k u 
o t r z y m a ł a p o l s k a wieś . Z n a c z n a 
ich c z ę ś ć p r z y p a d a na Z i e m i e 
Z a c h o d n i e i Pó łnocne . 

W k a ż d e j n i e m a l n o w o z b u d o -
w a n e j s z k o l e z n a j d u j ą s ię b o g a t o 
w y p o s a ż o n e p r a c o w n i e f i z y c z n e , 
c h e m i c z n e i b i o l o g i c z n e , sa le 
g i m n a s t y c z n e , świet l ice , w któ -

DES centaines de nouveHes écoles 
sont construites en Po logne c h a -
que aninée par l 'Etat, les munic i -

palités et les communes . Mais en 
m ê m e temps une grande col lecte de 
fonds publics à été organisée sous le 
signe de „Miiae écoiles pour le Mi l l é -
naire de l 'Etat Polonais" . 340 d e ces 
écoles modernes et b ien équipées sont 
déjà construites; 200 le seront cette 
aninée. D e u x tiers ont été é levées dans 
les villages, en grande part dans les 
régions occidentales et septentrionales 
du pays. Cet e f f o r t sera soutenu. 
19 miliards de zlotys seront fournis 
par l'Etat, 5 mil l iards par des c o l -
lectes dans la pér iode allant jusqu 'à 
l 'année 1965. 

U W A G A ! 
W s z y s c y nas ł C z y t e l n i c y , 

k t ó r z y w terminie d o dnia 
31.1 .1962 r . o p ł a c ą z g ó r y c o 
n a j m n i e j p ó ł r o c z n ą p r e n u m e -
ratę „ T y g o d n i k a " o t r z y m a j ą 
t y t u ł e m p r e m i i c i e k a w ą p o -
w i e ś ć za z w r o t e m k o s z t ó w 
p r z e s y ł k i — 0 ,90 N F . 

C z y t e l n i c y m o g ą w y b r a ć : 
„ P o p i ó ł i d i a m e n t " — A n d r z e -
j e w s k i e g o ; lub : 
„ G d y o w o c d o j r z e w a " — 
B r z e c l i w y . 

P r o s i m y o p o d a n i e w y b r a -
n e j p o w i e ś c i . 

r y c h m ł o d z i e ż u c z y się, spędza 
p o ż y t e c z n i e w o l n y czas na grach 
c z y z a b a w a c h , w z b o g a c a j ą c s w ą 
w i e d z ę . 

S z k o ł y - p o m n i k i T y s i ą c l e c i a nie 
są j e d y n y m i szko łami , j a k i e bu-
d u j e się w K r a j u . N i e z a l e ż n i e b o -
w i e m o d te j akcj i , p a ń s t w o bu-
d u j e z w ł a s n y c h f u n d u s z ó w 
c z t e r y t y s i ą c e szkół , a o d d a n o 
j u ż do u ż y t k u trzydzieśc i p i ę ć 
t y s i ę c y izb l e k c y j n y c h . W c i ą g u 
n a j b l i ż s z y c h 5 lat p a ń s t w o w y -
d a t k u j e na ten cel 19 m i l i a r d ó w 
z łotych , p o d c z a s g d y z f u n d u s z u 
s p o ł e c z n e g o p r z e w i d u j e się 
wipływ 5 m i l i a r d ó w z łotych . 

N I E Z W Y K Ł Y T E A T R 
Znakomita gra Idy Kamińskie j — 
— wie lk ie j aktorki i k ierowniczki l i -
terackiej Teatru — oraz IMariana M e l -
mana (u góry) wywo ła ła burzę oklas-
ków. Scena ze sztuki , 3 a r u c h z A m -
sterdamu" o s łynnym f i lozof ie i zna-
kcHnitym uczonym Spinozie (u dołu) 

W P A R Y Ż U w y s t ę p o w a ł osta-
tnio Teatr Ż y d o w s k i z 
Warszawy. Dziesięć p rzed -
stawień w „Théâtre de la 
Renaissance" c ieszyło się 
o g r o m n y m powodzen iem 

u z n a w c ó w i mi ł ośn ików sztuki t e a -
tralnej a w ostatnim dniu wie le osób 
odeszło od kas, nie o t rzymawszy tnle-
tu. Teatr Ż y d o w s k i w y s t ę p o w a ł w P a -
ryżu w drodze powrotne j z Londynu , 
gdzie dawał przedstawienia przez ca ły 
miesiąc. 

Z a w o d o w e teatry żydowskie istnieją 
prawie sto lat. Lecz na jwyższy r o z w ó j 
trzeba przyznać żydowskiemu teatro-
wi w Polsce. Mimo tragicznej ekster-
minacj i hit lerowskie j Ż y d ó w polskich, 
żydowski teatr powstał p o w o j n i e jak 
Feniks z pop io ł ów i zaijmuje dziś p i e r -
wsze mie jsce wśród żydowskich t e a -
t r ó w na świecie. 

Teatr żydowski pwwstał z l u d o w y c h 
gier na tematy bibl i jne. Stworzył g o 
plebs w b r e w zakazom rel ig i jnym, 
w b r e w lekceważeniu plutokracj i ż y -
dowskie j . Twórcą żydowskiego teatru 
by ł Jakub Gcildfaden. Na wysok i p o -
ziom artystyczny wynios ła ten teatr 
Ester Rachel Kamińska — imię j e j 
nosi obecny Pańs twowy Teatr Ż y d o w -
ski w Polsce. Rozsławiła ona imię ż y -
dowskiego teatru — szczególnie sztu-
kami Jakuba Gordina — i otrzymała 
przydomek „Matka żydowskiego t e a -
tru" . Taki naipîs w j ^ y t o n a j e j n a g r o -
bku na cmentarzu warszawskim. 

w A m e r y c e zasłynęły wie lk ie naz -
wiska teatrów żydowskich : Jakub A d -
ler, Morris Schwartz . W Związku R a -
dzieckim: Sa lomon Michoels . W Polsce 
przedwo jenne j w y b i ł y się zespoły 
„Trupy Wileńskie j " , „W.I .K .T . " (War -

szawskiego Artystycznego Teatru Ż y -
dowskiego pod k i e r o w n i c t w e m Idy 
Kamińskie j i Zygmunta Turkowa) . Na 
świa towym firmameincie teatru w i d -
niało wie le nazwisk świetnych akto -
r ó w żydowskich . Z tego teatru w y -
szedł s łynny Paul Muni. 

W o j n a przerwała r o z w ó j ż y d o w s k i e -
go teatru. Jednakże grupa teatralna 
Ż y d ó w polskich grała na wygnaniu 
dla u c h o d ź c ó w w Az j i Centralmej, 
a inna grupa nawet w getcie w a r -
szawskim. 

P o w o j n i e powstał w Polsce teatr 
żydowski ma prawach teatru p a ń s t w o -
wego . K i e r u j e n i m od chwili p o w s t a -
nia słynna artystka Ida Kamińska, 
córka Ester Rachel. Jego pełna nazwa 
brzmi : P a ń s t w o w y Teatr Żydowski 
im. Ester Rachel Kamińskie j . 

Gra ten teatr k lasyków żydowskich, 
Szo łem Ałe j chema i Pereca, gra r ó w -
nież celniejsze utwory dramaturgii 
światowej . Wsławi ł się wystawien iem 
adaptacj i powieśc i Elizy Orzeszkowej 
„Melr Ezo fowi cz " oraz fantazją na t e -
mat sztuki Go ld fadena „Sen o G o l d -
fadenie" . 

Reżyserowali tu obok Idy K a m i ń -
skiej : Jaikub Rotbaum, A b r a m M o r e w -
ski, Chewel Buzgan, Marian Melman 
i Henryk Cajzel . Teatr wystawi ł p r z e -
szło sześćdziesiąt sztiik, z k tórych 
oko ł o dwudziestu jest w j e g o żelaz-
nym repertuarze. Występował gośc in-
nie między 1956 a 1962 rokiem — 3 r a -
zy w e Franlcji, 2 razy w Angli i , w 
Izraelu, w Belgii , w Holandii oraz w 
NRD. Następnej w izy ty Teatru Ż y -
dowslciego w e Francj i , który jest n ie -
codziennym, w y b i t n y m z jawiskiem 
artystycznym, można sj jodziewać się 
już w b ieżącym roku. 

u n e d e s m e i l l e u r s s c è n e s <le V a r s o v i e est 
l e T n é â t r e J u i f d ' E t a t . P a r m i l e s s p e c t a -
t e u r s n o m b r e u x s o n t a u s s i c e u x q u i n e 
c o m p r e n n e n t p a s la^ l a n g u e y i d d i s ł i . C e 
t h é â t r e c o n t i n u e l a t r a d i t i o n c e n t e n a i r e d e s 
s c è n e s j u i v e s d e P o l o g n e q u i f u r e n t l e s 
m e i l l e u r e s d u m o n d e . A p r è s l ' e x t e r m i n a t i o n 
t r a g i q u e d e s 3 m i l l i o n s d e J u i f s p o l o n a i s 
p a r l e s n a z i s , l a t r o u p e d e I d a K a m i ń s k a 
— f i l l e d e l a célètore E s t h e r R a c h e l K a -
m i ń s k a — a p p e l é e , , m è r e d u t h é â t r e j u i f * 
— f a i t r e n a î t r e u n m o n d e d i s p a r u . A u r é -
p e r t o i r e s o n t l e s p i e c e s d e s g r a n d s c l a s -
s i q u e s j u i f s : S h a l o m A l e i c h e m , P e r e t z , 
G o l d f a d e n , a i n s i q u e c e l l e s d u t h é â t r e i n -
t e r n a t i o n a l , c l a s s i q u e e t m o d e r n e , D e r n i è -
r e r n e n t l e t h é â t r e d e Kamińsaka a s é j o u r n é 
p o u r l a t r o i s i è m e f o i s e n F r a n c e , n y 
r e t o u r n e r a d e n o u v e a u c e t t e a n n é e . 

W DNIU 31 S T Y C Z N I A 
up ływa termin nadsyłania 

do Redakc j i „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
23, rue Taitbout, Paris I X 

odpowiedzi na ogłoszone w numerze świątecznym 
z 24/31 grudnia ub.r. 

K O N K U R S Y 
„25 R A Z Y T P " oraz „ G Ł O W A I N O G I " 

j ak też wypowiedz i na temat 
„ C Z E G O O C Z E K U J E M Y OD „ T Y G O D N I K A " 

W R O K U 1962?" 
Pamiętajc ie ! 
Odpowiedzi należy nadsyłać d o 31 stycznia 1962 

Na uczestników konkursów i ankiety czekają nagrody! 

FESTIWAL CHÓRÓW POLSKICH 

P R Z Y G O T O W A N I A Z E S P O Ł Ó W 
P O L O N I J N Y C H 

RATUNEK DLA ZABYTKÓW 
Do akc j i ratowania zagro -

żonych „chorobą starośc i " z a -
bytkowych b u d y n k ó w k r a -
kowskie j dzielnicy s taromie j -
skiej , z których znaczna Ilość 
przekroczyła już wiek 200 a 
nawet 500 lat — włączy l i s ię 
naukowcy z Pol itechniki K r a -
kowskie j . W wie lu katedrach 
tej uczelni <^racowywane są 
różne metody załiezpieczania 
b u d y n k ó w przed dalszym 
zniszczeniem. 

Jedną z roku jących duże 
nadzieje metod jest udosko -
nalona metoda tzw. zastrzy-
k ó w cementowych , w y p r ó b o -
wana już z i jomyślnym r e -
zultatem przy pracach zat)ez-
pieczających w zabytkowym 
kościele w Bochni . 

Sama metoda nie jest n o -
wa i była już n ie jednokrot -
nie stosowana m. in. przez 
prof . Cebertowicza. Udosko -
nalenie n a u k o w c ó w k r a k o w -
skich polega na zastosowaniu 

tzw. „próżniowania" pęknięć. 
Dotychczas wstrzykiwany d o 
szczeliny cement sprężał zna j -
d u j ą c e się w niej powietrze, 
które działało rozsadzające 
na konstrukcję . Obecnie , 
przed wprowadzen iem do 
szczeliny wypełniacza, usuwa 
j ię z niej na jp ierw p o w i e -
trze, c o pozwala na c a ł k o -
wite wypełnienie o tworu c e -
mentem i zwiększenie t r w a -
łości zabiegu. 

Również interesujące są 
pro jekty w zakresie u m o c -
nienia sieci podziemnych 
średniowiecznych kanałów. 

Polonijne Zespoły Śpiewa-
cze przygotowują się do II 
Festiwalu Chórów Polskich, 
który odbędzie się w lipcu 
1962 r. w Poznaniu. Podob-
nie jak poprzedni Festiwal 
przed czterema laty, będzie 
to masowy pokaz dorobku 
polskiego śpiewactwa. 10-ty-
sięczna rzesza śpiewaków za-

przebiegających pod ulicami 
i fundamentami b u d y n k ó w 
krakowskiego Starego Mia -
sta. W mie jsce dotychczas 
lansowanego pro jektu w p r o -
wadzenia d o nieczynnych już 
i walących się kanałów tzw. 
podsadzki płynnej , s t osowa-
nej i>owszechnIe w górn i c -
twie, proponuje się umacnia -
nie zagrożonych f u n d a m e n -
tów spec ja lnymi palami t)e-
tonowymi . Pale te wciskane 
byłyby w grunt za pomocą 
lewarów, powstrzymując w 
ten sposób proces obsuwania 
się gruntu. 

prezentować ma nowy re-
pertuar -przygotowany dla 
uczczenia lOOO-leda Państwa 
Polskiego. 

Za pośrednictwem Towa-
rzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną zapowiedziały 
swój udział w Festiwału 
chóry polskie z Francji, Cze-
chosłowacji, USA i NRF. 
Oczekiwane są również de-
legacje chórów polskich z 
Anglii i Danii. 

Warto zaznaczyć, że istnie-
jąca w Stanach Zjednoczo-
nych organizacja chórów po-
lonijnych pod nazwą Zwią-
zek Spietoaków Polskich w 
Ameryce skupia ponad sto 
polskich zespołów śpiewa-
czych. 

Nowym ośrodkiem pieśni 
polskiej za granicą stała się 
Wielka Brytania, gdzie pow-
stał specjalny Związek Chó-
rów Polskich. Kilkanaście 
zespołów działa też w Kana-
dzie, Holandii i Argentynie. 



f f „LA POLOGNE 
To bogato ilustrowany 
miesięcznik polski w języku francuskim 
Cena fednego egzemplarza 0,80 N. F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA TERENIE CAŁEJ FRANCJI 
„LA POLOGNE" - dzięki swej pięknej 

szacie graficznej i starannie dobranej treści 
0 różnorodnej tematyce — pozwala Czytel-
nikom zapoznać się z życiem dzisiejszej Pol-
ski, z jej literaturq i historiq, z jej malarstwem 
1 architekturq, pięknymi zabytkami i turystykq 
„ la POLOGNE" — to ciekawe sprawo-
zdania* z bieżqcych Wydarzeń w Polsce, to 
artykuły i recenzje z wystaw i sztuk teatral-
nych, to wiadomości o przemianach społecz-
nych, osiqgnięciach po lsk ich n a u k o w c ó w 
w dziedzinie medycyny i techniki 

Zamówienia na prenumeratę, która rocznie 
wynosi 9,00 N. F. — przyjmuje: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue Réaumur — PARIS 2-éme. 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R. P. 

Apoteoza Tintin 
w obecnośc i „ tout Par is " n i e -

zwykła uroczystość odbyła się w 
muzeum Grevin : boliater dziecięcy 
Tintin za ją ł należne m u mie jsce 
wśród woskowyc ł i g ł ó w k o r o n o w a -
nycłi , p rezydentów republ iki i n a j -
wybi tn ie j szych osobistości. Jeśli 
b o w i e m świat doros łych absorbuje 
coraz bardzie j umys ły c h ł o p c ó w 
i dz iewcząt , starsze pokolenie nie 
m o g ł o pozostać nieczułe w o b e c f a n -
tastycznych przygód w s z e c h o b e c n e -
g o Tintin. 

O b o k wierni ¡przyjaciele Tintina: 
kapitan H a d d o c k z t rudem p o w -
strzymujący przekleństwa, T o u r -
nesol przycis:kający do serca zega -
rek, wąsaty Dupont i oczywiśc ie 
niezapomniany Milou ze smakowitą 
kostką. 

P o honorach oddanych przez p r a -
sę i f i lm obecność w m u z e u m 
Grev in jest ukoronowaniem kariery 
tego już 15-letniego, nigdy nie sta-
rze jącego się chłopca. 

Refleksje poświąteczne 
Zmieni ły się już w y s t a w y sk le -

p ó w i wie lkich m a g a z y n ó w , zn ik -
nęły zabawki , przedmiot marzeń 
dziec ięcych i dyskusj i rodz iców. Co 
można powiedz ieć w świetle eks -
pozyc j i g rudn iowe j o ewoluc j i tego 
kwi tnącego przemysłu, którego 
obroty podskoczy ły z 22 mil iardów, 
d a w n y c h f r a n k ó w w 1955 r. do 32 
mi l i a rdów obecnie? 

Przede wszystlcim świat dziec ięcy 
kształtuje się coraz bardz ie j na 
obraz i podob ieństwo doros łych 
i aktualnych zagadnień chwil i . Dla 
dz iewczynek lalka była niegdyś ich 
„ d z i e c k i e m " — kró lowała „ b a i g -
neur" . Lalka z 1961 r. jest dorosłą 
osobą, „ m a t k ą " dz iewczynki . N a j -
w iększym powodzen iem cieszyły się 
aparaty do suszenia w ł o s ó w i m i -

niaturowy staniczek z w y m o w n y m 
napisem: „Noszę tak jak m a m u -
sia"... W y p r a w k a dla lalki by ła 
w z o r o w a n a na „ M m e Express" . 
Wystarczało p o m n o ż y ć przez 10 
cenę w y p r a w k i , aby ubrać dorosłą 
kobietę! 

Dla c h ł o p c ó w przygo towano b o -
gaty asortyment p o c i ą g ó w e l ek -
trycznych, t raktorów „d iese l " i p o -
j a z d ó w „saharyjskich" . R z ę d e m 
stały samochody Mercedes i T h u n -
derbind, samoloty Caravelle , ś m i -
g ł owce Alouette . Wszechświat dz ie -
c ięcy zaludniał mały kosmonauta, 
„ j ak Gagar in" dysponu jący w razie 
potrzeby urządzeniami „ C a p - C a n a -
veral " . 

Ta sama tendencja widoczna jest 
w grach dziecięcych będących w 
rzeczywistośc i grami dla doros łych 
w mnie jszych rozmiarach. Jedynie 
dla na jmłodszych oparł się jeszcze 
n o w y m prądem t radycy jny n i e -
dźwiadek „ e n peluche" . 

Rekord rekordowi 
nieróiunji 

w ostatnich dniach ub. roku p r e -
mier Michel Debrś pob i ł rekord 

• d ługowiecznośc i r ządowe j ustano-
w i o n y jeszcze w początkach b ieżą -
cego wieku przez W a l d e c k - R o u s -
seau (22 czerwca 1899 — 7 c z e r -
wca 1902 r.) W sobotę 23 grudnia 
premier Debre zna jdował się b o -
w i e m u władzy od 1.081 dni. 

Spośród 27 ministrów, którzy 8 
stycznia 1959 r. stanowil i grono 
najbl iższych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w 
premiera, 16 znajduje się jeszcze w 
rządzie bez przerwy, a 6 zmieni -
ło ponadto swe p ierwotne funkc je . 

Mikrobusu zdają egzamin 
Paryżanie oswoi l i się już z w i d o -

k iem nowych „niebieskich autobu -

• M A J T A 
'CAZETA 

ORDERY 
DLA HITLEROWSKICH GENERAŁÓW 

Waszyngton. Biały D o m przyznał 
generałowi ekshit lerowskie j Lu f twa f f e , 
aktualnemu inspektorowi lotnictwa 
Bundeswehry , Jose fowi Kammhutoero-
wi . Krzyż Komandorsk i Legi i Zas łużo -
nych. 

Według zeznań złożonych w procesie 
norymberskim przez b. szefa hit lero-
wskiego sztabu generalnego, gen. 
Franza Haidera, ó w generał K a m -
mhuber był dowódcą os ławionej 
„eskadry 51" ( „Ede lwe iss -Geschwa-
der" ) , która w dniu 10 maja 1940 r. 
zbombardowała niemieckie miasto 
Freiburg w Badenii (w pobl iżu g r a -
nicy francuskiej ) . Nalot ten dostarczył 
Hit lerowi preteikstu do „ o d w e t o w e g o " 
rozpętania „totalnej w o j n y powie trz -
ne j " . Of iarami nalotów hitlerowskich 

padły przede wszystkim miasta C o -
ventry i Rotterdam. 

Warto dodać, że gen. Franz Haider, 
zatrudniony obecnie w Biurze Studiów 
Historycznych armii USA, otrzymał 
ostatnio wysok ie odznaczenie a m e r y -
kańskie „Meritoricus Civi l ian" (2:asłu-
żony obywatel ) . 

Japońscy hodowcy drobiu 
' stwierdzili , że gdy za ło -

żyć kurze drewniane okulary z r ó -
ż o w y m i szkiełkami, t o ta zaczyna 
częściej znosić ja ja . Ponadto kury w 
różowych okularach nie wszczynają 
między sobą żadnych awantur. J a -
p o i ^ c y badacze pilnie obserwują s w e 
podopieczne w oczekiwaniu na nowe 
rewelac je . 

SZTUCZNE DIAMENTY 
K U O W . Specjal iści ukraińscy, jako 

pierwsi w Związku Radzieckim, opra-
cowal i technologię produkc j i sztucz-
nych diamentów. Niedawno otrzymano 
tym sposobem 2 tysiące karatów 
sztucznych d iamentów. W y p r o d u k o -
wal i j e pracownicy Ukraińskiego I n -
stytutu N a u k o w o - B a d a w c z e g o M a t e -
r ia łów T w a r d y c h i Instrumentów. 

Sztuczne diamenty nie ustępują n a -
turalnym pod wzg lędem twardości , a 
przewyższają j e w wytrzymałośc i na 
ścieranie. Przy prowadzeniu badań 
porównawczych stwierdzono, że sztucz-
ne diamenty są o 40«/» trwalsze od 
naturalnych. 

DOMY z WULKANICZNEGO SZKŁA 
S W I E R D Ł O W S K . W Buriatii (wschod -

nia Syberia) zakończono badania greolo-
griczne nad tzw. szkłem wulkanicznym. 
Jegro zapasy w t y m rejonie , w y s t ę p u -
j ą c e w warstwach grubośc i do 30 m e -
trów, są olbrzymie. T o swoiste, p o d o b -
ne do pereł szkło, perlik, m a j ą c e w łas -
ność pęcznienia przy ogrzewaniu, w 

s ó w " przezwanych z mie jsca „ m i -
krobusami " ze W2sględu na swe 
rozmiary (8m X 2,45 m). Inowac ja 
ta by ła podyktowana nakazem 
chwi l i : przyśpieszyć komunikac ję 
miejską p o zat łoczonych ulicach 
stolicy. Jest ich na razie 20. Jeśli 
eksiperyment się powiedzie , dalsze 
oddane będą do eksploatacj i . 
Wchodz imy do środka. Opłata jest 
jednol ita na całej trasie: 0,50 NF 
w ę d r u j e do pokaźne j „ skarbonk i " 
pod czu jnym okiem k ie rowcy 
i konduktora w j edne j osobie. 20 
mie jsc s iedzących, 10 sto jących. 
W y g o d n e siedzenia, doskonałe 
ogrzewanie , w o l n o palić . Z s z y b k o -
ścią natomiast w godzinach nasi le -
nia ruchu nieco gorzej . Chwi lami 
„ m i k r o b u s " z t rudem toruje sobie 
drogę w; m o r z u p o j a z d ó w wsze lk ie -
g o rodzaju. 45 minut drogi z placu 
de la Bourse do porte Maillot . W 
innych porach dnia wystarcza j e d -
nak 20 minut. T o już się liczy. 

Wprowadzen ie „ M i k r o b u s ó w " 
mieści się w ramach pro j ek towane j 
modernizac j i sprzętu i sieci R A T P . 
Już w t y m roku ob iecano nam n o -
w e autobusy, dłuższe, szersze, o 
sprawnie jszym silniku 150 CV, za -
b iera jące większą niż dotychczas 
l iczbę pasażerów. Będzie to po jazd 
znormal izowany, przeznaczony do 
obsługi zarówno linii paryskich, 
jak prowinc jona lnych . 

W latach 1964—65 rozpocznie się 
automatyzacja metra. Na j edne j 
dla całej linii stacji central izowane 
będą wszelkie niezbędne i n f o r -
macje. Wielki świet lny ekran p o z -
wol i śledzić bezbłędnie każdy ruch 
poc iągu ko le jk i podziemnej . O d -
wrotnie , maszynista pociągu o t rzy -
ma automatycznie sygnały, które 
umożliwią m u ścisłe przestrzeganie 
rozkładu jazdy. 

W dalszym etapie dyrekc ja R A T P 
planuje oddanie do użytku g łębsze -
go, dalekobieżnego metra, które 
przetnie Paryż ze wschodu na za -
chód i z południa na północ . P i e r -
wsze prace rozpoczęto już na o d -
c inku między mostem Neuil ly i 
rondem de la Dćfence . 

B. IM. 

viryniku czego 6 d o 7 -krotnie zwiększa 
swoją objętość, będzie szeroko stoso-
w a n e w budownictwie . Jest lekkie, d o -
skonale izoluje c iepło 1 dźwięk — tak, 
że można zeń układać ściany o p o ł o w ę 
cieńsze niż ściany z cegły . 

Pierwsze próby wykorzystania per -
liku w budownic twie dały bardzo d o b -
re rezultaty. Obecnie pracują już 
pierwsze urządzenia przemys łowe do 
spęczniania szkła wulkanicznego. 

SUSZA 
w AUSTRALII 

Sydney. Olbrzymie obszary central -
nej i pó łnocnej Austral i i zostały n a -
wiedzone klęską suszy — największą, 
jaka się zdarzyła w b ieżącym stuleciu. 
Już od 7 lat nie o b s e r w o w a n o w tych 
częściach kra ju ani j e d n e g o znacznie j -
szego opadu. Wiele nzek, strumieni i 
zb iorn ików w o d y wysch ło całkowicie . 
Na skutek suszy liczni właściciele 
gruntów opuszcŁ^ją s w o j e siedziby. 

p ^ ^ Y ) ^ W prasie włoskie j p o j a w i -
l x Z . T /V\ ły się ogłoszenia zamiesz-
czone przez 300 mieszkańców M o n t e -
leone Rocca Doria ha Sardynii (wyspa 
śródziemnomorska) , którzy oferują 
swoją wieś rodzinną na sprzedaż, p o -
nieważ tamtejsze warunki życia nie 
zapewniają im już wystarcza jących 
możl iwośc i pracy i zarobków. 

N O W Y JORK 
Młodzi ludzie na świecie coraz 

wcześnie j sią pobierają. Z n a j n o w -
szych statystyk wynika , źe w o b r ę -
bie k r a j ó w uprzemysłowionych r e k o r -
dzistami są tu Amerykanie i A m e -
rykanki. 

Ptrfowa amerykańskich p a n ó w m ł o -
dych z roku 1960 nie miała więce j 
jak 22,8 roku (średni wiek) , a pc^owa 
panien młodych nie przekroczyła 20,3 
roku. Na jwięce j n o w y c h małżonków 
miało 21 lat, a na jwięce j m ł o d y c h 
żon — 18 lat. Mężczyźni (w U S A ) ż e -
nią się obecnie o trzy lata wcześnie j , 
niż na przełomie X I X i X X wieku, 
kobiety wychodzą za mąż d w a lata 
wcześniej . 

Najpóźnie j pobierają się Ir landczy-
cy (31,4 roku) i Ir landki (26 i pół r o -
ku). Najwcześnie j w ogóle- zakłada 
się rodziną w Indiach. Przeciętny wiek 
nowożeńców wynos i tam 20 lat wśród 
mężczyzn i 14 i pół roku wśród k o -
biet. 



Najpierw przeważała płeć pięluia, później jednak nie zdarzyło 
się „skrobanie pietruszki" przy stolikach. Wszystkie dziewczę-
ta, młode kobiety i... starsze panie bawiły się doskonale. Na 
wszelki wypadek panna Krysia wznosiła toasty za pomyślność 
dziewcząt w 1962 roku. „Aby każda znalazła swój ideał!" 

— Uwaga, Józiu! Nie przelej! Szkoda szampana! — z kim 
jeszcze nie piliśmy bruderszaftu? Za chwilę zaczniemy się 
całować z dubeltówki, no i wszyscy będziemy per ty 

Mimo że dzisiaj króluje rytm, tempo, jazz, nikt jednak nie 
wyrzeknie się romantycznego tanga. Kiedy rozbrzmiały dźwię-
ki „Tango Milonga", „O Maryjanno, gdybyś była zakochana", 
„Ramona" lub „Umówiłem się z nią na dziewiątą" — ama-
torów jak widać na parkiecie nie brakło. Starych a jednak 
zawsze miłych i wzruszających melodii nigdy się nie zapomina 

POLSKI SYLWESTER 
w P A R Y Ż U 

stało się trądycją Polonii z Paryża i okolic, że po-
żegnanie Starego Roku i Powitanie Nowego odbywa 
się corocznie na wielkim balu organizowanym przez 
Związek Uczestników Polskiego Ruchu Oporu w salo-
nach merostwa / V dzielnicy Paryża. 

W tym roku wspaniała sala recepcyjna nie zdołała 
pomieścić wszystkich pragnących spędzić Sylwestra 
w prawdziwie polskiej atmosferze. Gdy po północy 
przebrzmiało 12 uderzeń zegara, tysiącem głosów roz-
brzmiało polskie „Sto lat". Śpiew przy akompania-
mencie orkiestry i strzelających korków od butelek 
z szampanem wprowadził iście imponujący, nowo-
roczny nastrój: „Dosiego Roku 19621" 

Zaczynało się zwykle od składania życzeń, a koń-
czyło na szczerych pocałunkach. Zabawy i tańce 
trwały do białego rana. W tym sylwestrowym roz-
gwarze każdy zapewne marzył o urzeczywistnieniu 
swoich najskrytszych pragnień. Oby spełniły się one 
w Nowym, 1962 Roku! 

C'est une tradition pour les 
Polonais de Paris et des 
environs d'accueillir la Nou-
veille Aninée au réveillon et 
au bal de- l'Union des Rési-
stants Polonanis (ZUPRO) à 
la Mairie du IV-ème. Il en 
fut ainsi pour la bienvenue 
à 1962. Danses populaires po -
lonaises, vieux et nouveaux 
succès et refrains, valses, 
taingos et twists se succédè-
rent à une rythme endialblé. „Ordonnance" wyraźnie nam 
Et le Champagne voisinait przypomina, że bawimy się w 
avec la vodka. MeiMeurs vo - gmachu merostwa. Aie niko-
eux pour le Nouvel-An! mu to nie przeszkadza... 

Duża buźka panno Krysiu! Wszystkiego najlepszego w Nowym 
Roku! Składanie życzeń w tańcu posiada dodatkowy urob 

Za tego kujawiaka byłaby za-
pewne nagroda na Kujawach F o t o : W Ł . S Ł A W N Y 

Każdy bawi się, jak mu wygodniej. Tu tańczą oryginalną poleczkę z przytupem, która przy-
pomina wesołe zabawy w Lasku Bielańskim czy na Targówku, innym razem do „białego 
walczyka" (po francusku do „niebieskiego") piękne panie proszą panów — niekoniecznie 
w wytwornych smokingach — jak ' widać na zdjęciu. Grunt, że humory wszystkim dopisują! 

A tu szał mody, proszę państwa — TWIST, urokowi którego 
uległa już większość młodzieży. Równie dobrze można go 
tańczyć w trójkę — choć nie mamy pewności czy system ten 
przyjmie się: Chociaż kto wie? Takie wykonanie zachęca 



àAAia^Vi Pillili 

Rodzinka Kopaczewskich prawie w komplec ie . Brak 
Kopaczewska, tylko Kopa . Skrót ten przylgnął m o c n o do ca łe j rodziny (z l ewej ) . 

Istotnie jest to zd jęc ie Raymonda na okładce pisma 

ty lko córki Nadine, k tóra jest w szkole. Je j koleżanki nie nazywają j e j 
,Oh, c'est papa, papa" 

.Sport et V i e " 
— krzyczy Denis. 
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Sklep zaprasza przechodniów jasnym oświetleniem. „Na brak k l ientów nie 
narzekam" — zwierza się Kopaczewski . Kopa umie także zachęcać kl ientów 
do kupna gazet. „ K u p uan „ T y g o d n i k " — to dobre pismo. Przy jemna lektura. 
Jest także strona sportowa" — przekonuje klienta. Ciekawe ilustracje 

„TYGODNIK POLSKI 
W KSIĘGARNI R A Y M O N D A K O P Y 

Rozmowa ze znakomitym piłkarzem 

N ^ IB M A tygodnia, aby f rancuska 
prasa sportowa nie pisała o 
t y m powszechnie znanym g r a -
czu — „Napoleonie p i łk i n o ż -
n e j " . Nawet ludzie nie intere -
su jący się spec jalnie sportem 

wiedzą, że „ ż y j e w e Franc j i bardzo d o -
bry piłkarz, który nazywa się Kapa" . 
Można b y p o r ó w n a ć j e g o popularność z 
popularnością Brygidki , tak w e Franc j i 
jak ii za granicą. 

M a on wie le t y tu ł ów d o tej s ławy. 
W rodz innym miasteczku N o e u x - l e s - M l -
nes w pó łnocne j Francj i , już j ako k i l k u -
letni chłopczyk kopał piłkę. Była ona 
nierzadko, zwierza się nam, zrobiona ze 
szmaty. 

— Ileż b y ł o j ednak w t y m p r z y j e m -
ności ! Wraca łem nieraz w i e c z o r e m d o 
domu brudny , zakurzony, k u przeraże -
niu rodz iców. 

— Dla mnie — m ó w i nam K o p a c z e w -
ski — piłka nożna była i pozostała pasją 
życia. Tak jak niektórzy kochają m u z y -
kę, ja k o c h a m pi łkę nożną. Nie w y o b r a -
żam sobie okresu, , w k t ó r y m nie b ę d ę 
móg ł grać. Będzie to dla mnie straszne 
przeżycie . Jeżeli ty lko w a r u n k i m i na 
to pozwo lą , b ę d ę grał w jak ie jko lw iek 
drużynie, c h o ć b y najmnie jsze j . W o l ę to, 
aniżeli poświęc i ć się karierze trenerskiej . 
Nie potra f ię oglądać, gdy muszę brać 
czynny udział. Oczywiśc ie jest to jeszcze 
„piosenka dalekie j przyszłości" . Na razie 
czuję się doskonale . Prasa sportowa zbyt 
często, nieraz niesłusznie podkreśla — 
świetny piłkarz. Za l i czam się w i ę c d o 
szczęśl iwych. G r a m w pi łkę od 20 lat 

(pierwszą l i cenc ję podpisał K o p a w k l u -
bie Noeux- les -Mines , m a j ą c lat 10, a od 
17 roku życia gra j ako z a w o d o w i e c : w 
A n g e i , Reims, Madrycie i znowu Reims) 
i nig< y nie mia łem poważnie jszego w y -
padku A m o j a kostka nie jest w c a l e 
piętą Achil lesa, jak to donosiła prasa. 
Ot, nfcły wypadek . 

Raymond K o p a jest cz łowiekiem b a r -
dzo skromnym. Nie lubi , gdy się wie le 
pisze o nim. Sport dla niego nie jest 
intratną karierą i nie jest wca le czuły 
na reklamę. O swo im talencie m ó w i 
bardzo krytycznie . W ogóle w sprawach 
piłkarskich jest bardzo surowy w o c e -
nie; wymaga wie le od siebie i od w s p ó ł -
graczy. 

W .życiu codz iennym jest to weso ły , 
sympatyczny i n iezwykle miły towarzysz . 
A ponadto d o b r y m ą ż (tak przyna jmnie j 
mówią żona i sąsiedzi) i kochający o j -
ciec. 

Raymonda Kopaczewsk iego spotkaliśmy 
w księgami, którą nabył w ma ju 1961 
roku. Mieści się ona p r z y ulicy de Cesie 
w Reims. Księgarnia urządzona jest ze 
smakiem: elegancka i nowoczesna. N a -
być w niej można prasę, o czywiśc ie 
sportową i codzienną, książki, papierosy , 
materiały piśmienne, pomoce szkolne, a 
także i płyty. K u naszej radości R a y m o n d 
Kopa nie omieszkał wskazać n a m n u m e -
r ó w „Tygodnika Po lsk iego" , które także 
sprzedaje. 

Korzystamy z okazj i i pros imy g o 
o ocenę naszej strony sportowej . 

— Niestety — czytam p o polsku z w i e l -
k im trudem, ale sport po lski i po lon i jny 

SZLAKIEM 
^¡pilości 
i u)or ^ ' 

Skradając się p o c ichu ruszył w stronę poko ju , 
z którego dochodziły podniesione głosy. Zajrzał przez 
uchylone drzwi do wnętrza i ujrzał wysokiego m ę ż -
czyznę, szukającego czegoś w szufladach biurka. D r u -
gi stał obok Margerity, s iedzące j n ieruchomo na krze -
śle. Namyślał się przez chwilę 1 ustalił plan akcj i . 
Potem sięgnął po ciężką, brązową f igurkę stojącą 
na postumencie, i zapukał do drzwi gabinetu. Prze -
szukujący biurko mężczyzna przerwał swoją pracę. 
Jerzy zapukał powtórnie : — Zobacz , kto tam puka? 
Usłyszawszy zbl iżające się czyjeś kroki, podniósł 
w górę f igurkę i w chwili , gdy g łowa w y g l ą d a j ą - , 
cego mężczyzny po jawi ła się w zasięgu j e g o ręki — 
uderzył w nią swoim posążkiem. D w ó c h przec iwni -
k ó w by ło unieszkodl iwionych. Pozostał tylko jeden . 

Jeszcze nie przebrzmiał łoskot pada jącego ciała, gdy 
Jerzy skoczył do poko ju . P i lnujący Margerity męż-
czyzna zwróci ł się k u niemu sięgając po pistolet, 
l e cz zanim zdążył go użyć, Jerzy schylił się i szarp-
ną ł dywan, na którym stał j ego przeciwnik. Usi łują-
cy strzelić mężczyzna stracił r ó w n o w a g ę i runął na 
podłogę . Pistolet w y p a d ł m u z ręki. Zanim zdążył 
powstał , Jerzy skoczył na niego. Potoczyl i się po ^ 
podłodze, na oślep zadając ciosy. Po chwi l i do walki 
włączy ła się Margerita, która podniosła leżący pod 
krzesłem pistolet i uderzyła nim w g łowę przeciwnika 
Jerzego. Tra f i ony w skroń znieruchomiał . — Uciekaj -
m y ! — szepnął zdyszany Jerzy. — Na dole stoi ich sa-
mochód . — Poczekaj , wezmę papiery i pieniądze — 
rzekła Margerita w y b i e g a j ą c szybko z mieszkania. 

) 

— Kto to był? — spytał Jerzy, s 
równicą. — Wspó łpracownicy gest 
działa ze wstrętem Margerita. Oba 
uderzony posążkiran nie żyje!. . . — 
czy (później, zostałby zastrzelony, 
chcąc jak najszyl>ciej oddalić się o 
miejsca, jakim obecnie stała się wil 
łeko, na peryferiach, Margerita kaz 
mochód . — T o j eden z naszych pu; 
m o w a ł a Jerzego. — Samochód trze 
c ić na drugim końcu miasta, m y 
i jeszcze przed świtem udamy sfę i 
w e j . W obecne j sytuacj i nie m a in 
tylko przyśpieszyć wjrpłynięcie sta 
alarmują ludzi m a j ą c y c h wypłynąć 

(7) 
Polski lx>tnik Jerzy podczas pobytu w obozie po-

znaje uroczą Francuzkę — Margeritę. Spotykają się 
później w czasie walki i znów zostają rozdzieleni. 
Jerzy po klęsce czerwcowej ucieka do Afryki i szu-
kając możliwości przedarcia się do Anglii spotyka 
Margeritę, organizującą ucieczki żołnierzy alianckich 
do Anglii. W przeddzień ich wyjazdu, punkt konspi-
racyjny w Casablance zostaje wykryty przez agentów 
Gestapo, którzy chcą zlikwidować organizację pa-
triotów francuskich. Jerzy po dramatycznej walce 
uwalnia Margeritę i wraz z ukochaną odpływa do 
Gibraltaru na statku przemytnicz%rm. 



OLSKI 
9NDA K O P Y 
m piłkarzem 

(pierwszą l i cenc ję podpisał Kopa w k l u -
bie Noeux- les -Mines , m a j ą c lat 10, a od 
17 roku życia gra j ako z a w o d o w i e c : w 
A n g e ^ , Reims, Madryc ie i znowu Reims) 

nie mia łem poważnie j szego w y -
A m o j a kostka nie jest w c a l e 

Achillesa, jak to donosiła prasa, 
kły wypadek . 

Raymond K o p a jest cz łowiek iem b a r -
dzo skromnym. Nie lubi, gdy się wie le 
pisze o nim. Sport dla niego nie jest 
intratną karierą i nie jest wca le czuły 
na reklamę. O s w o i m talencie m ó w i 
bardzo krytycznie . W ogóle w sprawach 
piłkarskich jest bardzo surowy w o c e -
nie; wymaga wiele od siebie i od w s p ó ł -
graczy. 

W życiu codz iennym jest to weso ły , 
sympatyczny i n iezwykle miły towarzysz . 
A EMDnadto d o b r y m ą ż (tak przyna jmnie j 
mówią żona i sąsiedzi) i kochający o j -
ciec. 

Raymonda Kopaczewsk iego spotkaliśmy 
w księgarni, którą nabył w ma ju 1961 
roku. Mieści się ona p r z y ulicy de Cesie 
w Reims. Księgarnia urządzona jest ze 
smakiem: elegancka i nowoczesna. N a -
być w niej można prasę, o czywiśc ie 
sportową i codzienną, książki, papierosy, 
materiały piśmienne, pomoce szkolne, a 
także i płyty. K u naszej radości R a y m o n d 
Kopa nie omieszkał wskazać nam n u m e -
rów „Tygodnika Polskiego" , które także 
sprzedaje. 

Korzystamy z okazj i ii pros imy g o 
o ocenę naszej strony sportowej . 

— Niestety —• czytam p o polsku z w i e l -
kim trudem, ale sport po lski i po lon i jny 

bardzo mnie interesuje. W e Franc j i zna j -
duje się w ie lu świetnych pi łkarzy, b o k s e -
rów, koszykarzy polskiego pochodzenia. 

— W czasie m o j e g o ostatniego pobytu 
w Polsce z przyjemnością stwierdzi łem, 
że sport w Polsce jest bardzo p o p u l a r -
ny, a przede wszystk im - pi łka nożna. 
Uprawiają g o już najmłodsi , podobnie 
zresztą j ak w e Francj i . 

Bardzo dobre wrażenie w y w a r ł a na 
K o p a c z e w s k i m warszawska „ L e g i a". 
Według j ego oceny polskie pi łkarstwo 
czyni iKJważne postępy. Raymond K o -
pa zna ptolskich graczy z m e c z ó w 
rozegranych w Polscè (dwukrotnie) 
oraz ze wspó lnego treningu na obozie 
k o n d y c y j n y m w V i chy w 1959 r. 

— Napastnik Pohl na przykład — p o -
wiada nam — zostałby przyjęty przez 
•najlepsze z a w o d o w e kluby Francj i . R e -
prezentuj e on . wielką klasę. 

K o p a by ł p ierwszy raz w Polsce przed 
wo jną , k iedy miał zaledwie 5 lat. N ie -
wie le pamięta z t ego czasu, przede 
wszystk im utkwi ły m u w pamięci duże 
lasy. Był w w o j e w ó d z t w i e poznańskim, 
gdzie obecnie mieszka rodzina j ego ojca. 

Ostatni p o b y t w Polsce w y w a r ł na 
znakomitym pi łkarzu duże wrażenie . 
Utkwiła m u szczególnie w pamięc i w a r -
szawska dzielnica M u r a n ó w , gdzie z n a j -
dowało się w czasie okupac j i ghetto. 

— Widziałem ruiny Warszawy w - n i e -
których kronikach f i l m o w y c h i o d b u d o w ę 

miasta, ale to, co zobaczy łem na własne 
oczy, przekraczało wszelkie m o j e p r z e w i -
dywania. R o z m a c h o d b u d o w y stolicy 
Polski, a także innych miast, które m i a -
łem okazję zwiedzić , jest Imponujący . 
Była to dla mnie nadzwycza j przy jemna 
niespodzianka. 

— W Polsce nie musiałem korzystać 
z p o m o c y tłumacza. Oczywiśc ie nie m ó w i ę 
świetnie, ale w K r a j u już nie zginę. 
G d y b y m poby ł kilka tygodni , to chyba 
d o r ó w n a ł b y m koledze k l u b o w e m u , G ł o -
wack iemu — doda je żartem. — Na s ta -
dionie bardzo często zwracam się d o niego 
po polsku — „ipodaj balkę . . .szybko", 
„ tu . . .szybko". 

Czy R a y m o n d K o p a Kopaczewsk i za -
chował w domu polskie t radyc je? 
Owszem, niektóre, na przykład w s p r a -
wach kulinarnych, a mianowic ie : , ,plen-
zę". Z e ślinką w ustach wspomina dobre 
polskie ciastka, którymi rodzice, ży jący 
nadal w Noeux - l es -Mines , częstują go 
zawsze. — Nie w iem, jak się nazywają , 
ale są dobre. 

D o sklepu wszedł ma ły ch łopczyk — 
Denis, Uczy sobie d w a i pół roku. B i e g -
nie prosto d o o j ca . 

— Już lubi kopać piłkę — i to nie 
szpicem, jak amator. Może pó jdz ie w 
m o j e ś lady? 

Państwo Kopaczewscy mają jeszcze c ó -
reczkę, siedmioletnią Nadine. 

Na zakończenie w s p o m i n a m y K o p a -
cze wskiemu o j e g o d a w n y m pro jekc ie 
utworzenia drużyny z graczy po lsk iego 
pochodzenia i rozegrania meczu t o w a r z y s -
kiego w Polsce. Oczywiśc ie myś l ta nur -
tuje go nadal, ale niestety, realizacja 
napotyka na jedną zasadniczą trudność: 
gracze polskiego pochodzenia , którzy 
mogl iby utworzyć świetną drużynę, są 
rozsypani p o różnych k lubach i trudno 
ich zebrać w j e d n y m czasie. A l e nie 
jest wykluczone , że kiedyś się to uda. 

— Chętnie — stwierdza K o p a — ja, 
jak i inni ko ledzy odwiedz i l ibyśmy P o l -
skę, z które j wyn ios ł em tyle mi łych 
wspomnień. Nigdy b o w i e m nie p r z y -
puszczałem, że można tak serdecznie 
gościć Rodaka. 

L e m a g a s i n q u e M r R a y m o n d K o p a c z e w s k i , 
c o n n u s a n s e x a g é r a t i o n d a n s l e m o n d e e n t i e r 
s o u s l e n o m <Je K o p a , a a c h e t é 11 y a n e u f 
m o i s , r u e d e C e s l e à R e i m s , est u l t r a - m o d e r n e , 
•vraiment b i e n a g e n c é , a g r é a b l e à l ' o e u e t 
a c c u e i l l a n t . L i v r e s , j o u r n a u x , d i s q u e s , p a p e -
t e r i e y a t t e n d e n t l e s c l i e n t s et l e s s p o r t i f s . ,,L.a 
S e m a i n e P o l o n a i s e " y f i g u r e e n b o n n e p l a c e . 
K o p a , q u i e n v i e à G ł o w a c k i , , sa m e i l l e u r e 
c o n n a i s s a n t d u p o l o n a i s " , n o u s d i t s o n o p t i -
m i s m e . I l c o n s i d è r e s a n contxis ion à l a c h e v i l l e 
— a s o n a v i s e x a g e r é e p a r la p r e s s e , c o m m e u n 
a c c i d e n t b a n a l . P u i s i l n o u s p a r l e d u f o o t b a l l 
p o l o n a i s , d u c l u b , , L e g i a " , d e l ' a v a n t P o h l , 
q u e t o u t c l u b f r a n ç a i s v o u d r a i t v o i r d a n s s o n 
a t t a q u e . A p r è s u n r a p p e l d e s o n d e r n i e r 
s é j o u r e n P o l o g n e i l n o u s r é p è t e s o n s o u h a i t 
d i f f i c i l e m e n t r é a l i s a b l e : p a r t i c i p e r à u n m a t h 
d ' u n e s é l e c t i o n d e s „ P o l o n a i s d e F r a n c e " 
c o n t r e l ' é q u i p e d e P o l o g n e . . . 

a, gdy 
• męż-
istolet, 
szarp-
siłują-
nął na 
zdążył 

się po 
walki 

•y pod 
iwnika 
ciekaj-
Ich sa-
dze — 
zkanla. 

) 

— Kto to by ł ? — spytał Jerzy, schylony nad k ie -
rownicą. — Wspó łpracownicy gestapo — o d p o w i e -
działa ze wstrętem Margerita. Obawiam się, że ten 
uderzony posążklrai nie żyje!. . . — I tak, wcześnie j , 
czy późn ie j , zostałby zastrzelony. Pędzil i zaułkami, 
chcąc j ak na jszybc ie j oddalić się od niebezpiecznego 
miejsca, jakim obecnie stała się wi l la Margerity. D a -
leko, na peryferiach, Margerita kazała zatrzymać sa -
mochód . — T o j eden z naszych punktów — po in for -
mowała Jerzego. — Samochód trzeba będzie podrzu -
cić na drugim końcu miasta, m y zmienimy ubrania 
1 jeszcze przed świtem udamy sfę do dzielnicy por to -
w e j . W obecne j sytuacj i nie m a Innego wyjśc ia , jak 
tylko przyśpieszyć wypłynięc ie statku. Łącznicy za-
alarmują ludzi m a j ą c y c h wyp łynąć . Do dzieła w ięc ! 

Następnego dmia wieczorem wszystko było gotowe. 
Nocą przekradli się na statek, który oczekiwał na 
nich przyczajony w c iemnościach. P o stwierdzeniu 
obecności wszystkich uc iekinierów odcumowal i od 
m o l a 1 z zachowaniem wszelkich ś r o d k ó w ostrożności 
odbili od nabrzeża. Na statku oprócz w o j s k o w y c h , 
przekradających się do Angli i , była spora ilość m ę ż -
czyzn, dzieci 1 kobiet, k tórym widocznie zależało na 
jak najszybszym zniknięciu z Casablanki . — O ile 
nie natraf imy na okręty „ o s i " — po in formował ich 
kapitan statku — które po zatopieniu f loty f r a n c u -
skie j w Dakarze patrolują te w o d y , to wszystko b ę -
dzie w porządku! Pogoda jest niepomyślna. Wo la łbym 
mgłę lub burzę!.. . Po kilku godzinach byl i już da -
leko od brzegów: spokojni , zadowoleni z sukcesu. 

Wygląda trochę na panikarza — rzekł Jerzy p o o d e j -
ściu kapitana. — Mylisz się, t o jeden z największych 
ryzykantów, jeżel i chodzi o interesy ko l idujące z pra-
w e m . A l e zostawmy go w spoko ju 1 m ó w m y racze j 
o sobie!... Oparli się o balustradę i pogrążeni w m a -
rzeniach zapomniel i o świecie. — Czy państwo coś 
widziel i? — rozległ się głos za nimi. Jerzy o b e j -
rzał ślę. Obok nich stał j eden z podróżnych, wska-
zując ręką przed siebie. — T a m ! — rzekł — dostrze-
głem jakieś pode jrzane cienie? Wpatrzyl i się w w o -
dę, gdy nagła c iemność objęła cały horyzont. Daleko 
przed nimi, w m r o k u wystrzeli ł ku niebu olbrzymi 
snop ognia i ob ją ł białym, drga jącym blaskiem ich 
zaciemniony statek, który zarysował się wyraźnie na 
tle c i emne j toni... (7 — d.c.n.) 



WACŁAW SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Wiosna zaglądała otwartym oknem do izby, w której nad obliczeniami siedzi student. Odry-

wa sią od pracy, nasłuchuje dochodzących zza drzwi głosów imć państwa Balczarów, gospo-
darzy domu i właścicieli składu garnków w Sukiennicach. Student przygląda sią wyładowaniu 
towarów z wozu, słucha z przyjemnością dziewczęcego głosu, śpiewającego piosenki. Odwiedza 
go żak imieniem Maciek, chudy i niepozorny, wracający ze zbierania jałmużny. Przyniósł 
nieco żywności, a nawet jeden srebrny grosz. Był i u gospodarzy, ale chyba nie dla jałmużny... 

Ułamał kawał ctileba i sięgnął łyżką do 
jagieł z garnuszka. Śniada, pryszczata 
twarz żaka pokryła się ż y w y m rumieńcem. 
Opuścił oczy zmieszany: 

— No, no! Nie wstydaj się, ludzka 
rzecz! Dziewczyna jak caca... A teraz bier 
łyżkę i jedz, a to ci nic nie zostawię... 
Strasznie głodny jestem.. . 

— Ba!... Dwa dni nie jemszy.. . Niech 
W a s z a Miłość spożywa na zdrowie, ja już 
przegryzłem kęs po drodze... 

— Ech, Maćku, znowu nas ciężkie cze-
kają terminy... Bo rodzic rychło nowej 
kwoty nie przyśle... 

— Juści nie przyśle! Dawnoć to przy-
słał?!... A l e na oboje alchimje i wesołość 
długoż starczy?... 

— Dosyć! . . . Nie mędrkuj!. . . Nie twoja 
rzecz!... 

— Rozumiem. Ino tak... Dziwno mi jak 
się Jegomość bez tego obejdzie.. . Chyba 
do Jejmość Pani Matki znowu napisze-
my!.. . Ja list przez ż y d k ó w wyślę ; m y im 
winni, to oni się dla siebie postarają... 
Inaczej- nie dotrwać nam do czasu... Jej-
mość przyśle.. . Ja to wiem dobrze: zakazo-
wała, jak tu była na przedipościu, żeby pi-
sać w ostateczności.. . A u nas teraz osta-
teczność!.. . 

— A do czasu?... 
— Do czasu?... Ż y ć będziemy z życzli-

wości serc ludzkich, jak inni żacy... Już 
niech się Jegomość nie troszczy!.. . Nie 
pierwszyzna.. . b y w a l i ś m y na bogalnym 
chlebie dotąd nieraz, nie zginiem „in futu-
rum". . . 

— Tylko ty nie chodź d o ' t e j baby!. . . 
— K i e d y ja jej naprzekór.,. Niech się 

przed czeladzią sroma!.. . Jak je j kozim gło-
sem pod drzwiami bęknę, aż zadrży... Dla 
samego śmiechu warto... W i e d ź m a z piekła 
rodem! Ile to razy chciała nas precz z do-
mu wyrzucić? Do samego Rektora ze skar-
gą chodziła, że je j dom psujemy, aż włas-
ny jej brat musiał nas bronić, że żadnych 
czarów piekielnych nie robimy, ino naukę 
, ,feciemus". . . 

Młodzieniec uśmiechnął się w zamyśle-
niu, nagle łyżkę położył, usta i palce po 
jedzoniu szmatką wytarł, pieniądz srebrny 
ze stołu wziął i do mieszka u pasa scho-
wał. 

— Spiesz się!... Termin do Collegium!... 
Daj mi szaty! — zwrócił się d o Maćka, 
który okruchy chleba pieczołowicie z dło-
ni do gęby strząchał. 

— Duchem!.. . — krzyknął żak, skoczył 
do kąta, zdjął z kołka wiszący tam ,,ger-
m a k " z czarnego czeskiego sukna, oczyś-
cił go miotełką z włosia i na pana zarzucił. 
Poczem podpasał go srebrnym pasem, szty-
let florencki, co niby do temperowania 
piór miał służyć, z lewego boku mu przy-
wiesił, a z prawego piórnik i inkaust 
ozdobny. W końcu podał m u jedną ręką 
czerwoną myckę, srebrem szytą, sokołem 
piórem ozdobną, a drugą podstawił małe 
weneckie zwierciadełko. Młodzieniec przej-
rzał się w zwierciadełku, czapeczkę na bok 
zlekka przesunął, wąsik podkręcił, wziął 
ze stołu zwinięty w rulon papier i nie 
zwracając już uwagi na Maćka, ruszył ku 
drzwiom. G d y zbiegał po schodach i ga-
teriach podwórza, zdało mu się znowu, że 
w otwartych oknach pierwszego piętra 
mignęła główka panieńska, więc się na 
chwilę wstrzymał, udając, że zmiata pa-
prochy z fałd swej ttmiki, lecz twarzycz-
ka się nie pokazała. W o l n y m krokiem 
zszedł na sam dół, a wierny Maciek podą-
żał tuż za nim. W ciemnym przejściu skle-
pionej bramy zwolnił kroku i stąpał ostroż-
nie, aby nie zawalać swych czerwonych 

bucików w wartkiej strudze p o m y j i myd-
lin, płynących z głębi domu na ulicę row-
kiem pośrodku brukowanej sieni. W ł a ś n i e 
ostrożnie błotko przekraczał, gdy w sła-
bym świetle wewnętrznej kleci schodowej 
ukazał się duchowny w czarnej sutannie 

i okrągłym magisterskim birecie. Student 
poznał go od razu i ukłonił mu się z głę-
bokim szacunkiem; profesor jednak led-
wie mu głową odkiwnął, zmierzywszy na-
gannie czarnemi, posępnie Ijłyszczącemł 
oczyma wykwintny strój i wesołą twarz 
studenta oraz zgiętą pokornie postać jego 
sługi — żaka. 

Zatrzymali się, b y dać przodem przejś-
cie magistrowi. 

Przez ostrołukowy wylot furty widać 
było potężne mury wznoszącego się na-
przeciw ratusza, liche kramy, tulące się u 
jego stóp, oraz rój ludzi, wozów, koni, 
wypełniaiacych o tej porze rynek. W r z a -
ło tam od g łosów ludzkich, stukotu kół, 
pokrzyków handlarzy, a górą poprzez ciep-
ł y błękit wiosennego powietrza płynęła 
słodka gędźba d z w o n ó w kościelnych, wzy -
wających pobożnych na wczesną mszę. 

Ledwie żacy wyszli z bramy, ogarnęła 
ich ciżba wieśniaków i mieszczan, tłoczą-
cych się do bramy ratusza. Halabardnicy 
z trudem ich stamtąd odpychali, powodu-
jąc głośne pomstowania a nawet groźby, 
w głębi ryniku, poza wylotem Szewskiej 
ulicy tłum był jeszcze gęstszy. Rozlegały 
się tam wrzaski i chichoty, a ponad tłumem 
na podmurówce pręgierza bielało ciało ja-
kiegoś skazańca. N i e mieli możności temu 
się przyg'lądać, jeżeli chcieli wczas na 
wykłady zdążyć; przeto minęli pośpiesznie 
ulicę Wiś laną , zamkniętą w głębi kancia-
stą wieżą i skręcili zaraz w ulicę św. A n -
ny, już pełną żaków i baikałarzy. 

— Heu, Twardowski! . . . Dokąd tak śpie-
szysz? Nauka nie sroka, nie ucieknie!... — 
okrzyknął ich nagle gruby blondas w be-
recie młodszego magistra, otoczony kupą 
roześmianych studentów. 

— Heu, Twardowski! . . . powtórzył za 
nim, jak echo, podobny do niego, jeno 
czarny jak cygan, grubas w takim samym 
magisterskim t>erecie. 

— A juści, Twardowski! . . . Gdzieżeś prze-
padał? Nie było cię widać nigdzie... N e c 
scholarum, nec piwarum!! Posłuchaj, co za 
figielki zmyśla o tobie Janeczka?... 

— Amicitia dixi per meam!. . . — huczał 
Janeczka. — Niech potwierdzi Saibinka!... 
— z w r ó c i ł się do swego czarnego sobowtó-
ra. 

— Sic! Veritas veritatis!... — odtmssił 
ten. 

— Och, ta pareczka Sabinka i Janecz-
ka!... Niech ich gęś kopnie!.. . — śmiali się 
studenci. 

iwardowski witał się wokoło, ściskał 
podawane dłonie, ale', nie zatrzymując się 

dłużej, przepychał się stanowczo ku ostro-
łukowemu wejściu do Akademii . M a c i e k 
podążał za nim. 

w bramie i na podwórzu tłok był jesz-
cze większy. W tłumie przeważały młod-
sze i biedniejsze żaki, przybywające gro-
madnie z okolicznych burs ze swymi se-
niorami. Krzyk, gwar, m o w a łacińska, 
p o l ^ a — węgierska, włoska, niemiecka.. . 
M ł o d e dziewczęta, śmiechy, żarty, pogwi-
zdywania, kogucie gdakania, prześpiewki 
gędźbiły na obszernym, kamiennemi pod-
cieniami otoczonym dziedzińcu, jak wrzask 
spędzonego drobiu w wielkim ptaśniku. Na 
galeriach, idących w o k ó ł ścian, stali kup-
kami magistrowie i bakałarze, dyskutując 
i poglądając na falującą na dole ciżbę 
g łów w myckach, kapturach lub wcale bez 
pokrycia, zdobnych jeno jasnemi lub 
ciemnemi puklami długich włosów, pod-
strzyżonych równo nad kar'kiem i czołem. 

Twardowski, ostro pracując ramionami, 
przedzierał się na lewo od wejścia ku nie-
dużym drzwiom, k r y j ą c y m się w rogu 
krużganku. Młodsze paupry niechętnie 
usuwały się pod naciskiem jego dłoni, ale, 
poznawszy go, wszczęły weso ły krzyk: 

— Twardost! . . . Twardost, jak się masz?... 
Daj grosz? 

— Twardosiu.. . jajosiu!. . . 
— Jajko na Twardo!. . . Twardo na jaj -

ko... —• wyśpiewywali , cisnąc się i sku-
biąc Maćka. 

— Chy!. . . Pszły precz... , ,beany!"^) — od-
gryzał się ten. 

— He, hel Patrzcie go, od , ,beanów" nam 
wymyśla , wielki mi , ,studiosus", cały w 
nosie!... 

—• Powiedz, powiedz: miałeś matkę?... 
— O n ją z sobą nosi! Nie widzisz, jak 

mu się pod ttiniką rusza!? 
— He, he!... 
Dostał się wreszcie Twardowski z wiel-

kim trudem do drzwi atdi, pi lnowanej 
przez srogiego pedla. Porozumiał się z nim 
spojrzeniem i ten mu kiwnął g łową: 

— Profesor już wykłada, ale możesz 
wejść! . . . — mruknął m u cicho. 

Twardowski zagłębił się we wnętrze-
ciemnej niskiej sali, pełniuchnej milczą-
cych, zasłuchanych studentów. Maciek roz-
stał się z nim na progu i podążył do na-
stępnych drzwi, wiodących na w y k ł a d y 
scłiolastyki. 

Twardowski zwolna przepychał się przez, 
tłum uboższych, ciemno ubranych żaków, 
Wypełniających przejścia, ku ławkom na 
przedzie, gdzie rozsiedli się zamożni i imie-
nici. Tam wśród czarnycłi, przepisowych, 
prawie zakonnych, ubiorów, gęsto i ^ma-
lowniczo gorzały tuniki purpurowe, nie-
bieskie, zielone, nawet żółte, na biretach 
chwiały się pióra i b łyskały galony... N a 
pulpitach przed uczniami stały inkausty 
i leżały papiery... Biedota, w tylnych ław-
kach pisała na kolanach, podłożywszy so-
bie pod papier desecziki lub szy frowe 
tabliczki. Profesor mówił po łacinie, mó-
wił o tajemniczych właściwościach trójki, 
piątki i siódemki, o magicznych właśc iwo-
ściach szóstki, o trzynastce, nie d a j ą c e j 
rozłożyć się na „e lementy " , ' o krążeniu od-
wiecznem siedmiu sfer i obrocie siedmiu 
planet, o wielkim mechanizmie świata, 
związanego w jedną nierozerwalną całość, 
niezbadaną wolą Przedwiecznego, którą 
odgadnąć jedynie można przez zestawienie 
dróg i w p ł y w ó w gwiazd dalekich a wiel-
kich, jak ziemia nasza, która jest ośrod-
kiem całego , ,universum", kolebką czło-
wieka i tronem Boga... 

— Odgadywanie , tych przeznaczeń zapi-
sanych tajemnymi znakami na obracają-
cych się firmamentach jest rozkoszą i za-
sługą równą modlitwie! — dowodził w na-
tchnieniu. 

Głos profesora z początku głuchy — w 
miarę jak mówił, rozgrzewał się, potęż-
niał, porywał. . . 

Ciężko dyszała zasłudhana sala. 

1) B e a n — n a z w i s k o p o g a d l l w e u c z n i a , p r z y j ę t e g o j u ż 
p r z e z s e n i o r ó w d o k o l e g i u m , a l e J e s z c z e n i e w p r o w a d z o -
n e g o d o b r a c t w a ż a l c ó w , p r z e z p i e n i ę ż n y o k u p 1 , , o t r z ę -
e i n y " . 

Dalszji ciąg nastąpi 



LE DERNIER FILM D'ANDRE MÜNK 
PARAITRA SUR LES ECRANS 

La mort tragique d 'André 
M ü n k a été p ro f ondement 
ressentie non seulement en 
Pologne mais partout dans 
le monde o ù il y à un c inéma 
et un écran. C'est que M ü n k 

— réalisateur „d'Eroica", 
„La Croix Bleue", „Un hom-
me sur la voie", „De la veine 
d revendre" était considéré 
c o m m e le mei l leur repré -
sentant de „l'école polonaise". 

Son dernier f i lm : „ L a Pas-
sagère" est resté inachevé. 
Les séquences sur le camp 
de la mort à O ś w i ę c i m ( A u -
schwitz) sont virtuel lement 
terminées. Mais la partie 

Tourisme organisé 
pour les marins 
étrangers 

4.000 bateaux, 60 mil le m a -
rins étrangers, tel est le 
mouvement annuel dans les 
ports de Gdańsk et Gdynia. 
N o m b r e u x sont les marins 
qui désireraient vo ir quelque 
chose de plus que le port et 
ses cabarets. Aussi l 'Agence 
Maritime, en col laboration 
avec le Bureau d e Voyages 
„Orb is " a décidé d 'organiser 
des excursions vers des l o ca -
lités intéressantes, y compris 
la capitale. 

11 puits d a n s 
l e n o u v e a u b a s s i n 
p é t r o l i f è r e 

Dans la première moitié du 
1962 le bassin pétrol i fère 
nouvel lement découvert dans 
la région de Zielona Góra 
verra la construction de 10 
nouveaux puits à côté du 
premier, „Rybaki I" , qui 
travaille à plein rendement. 

123 mille 
ocheteurs 
de la Grande 
Encyclopédie 

Cette année commencera à 
paraître la Grande Encyc l o -
pédie Polonaise en 10 v o l u -
mes. Une souscription avait 
été ouverte et 123.000 per -
sonnes ont dé jà payé le pr ix 
du premier vo lume, dont 
20.000 Varsoviens. 

L 'Atlas Universel a été 
commandé par 77.000 person-
nes et la Géographie Univer -
selle par 58.000. 

í > 

contemporaine du f i lm, ra -
contant le voyage de „la 
passagère" et sa rencontre 
d'une ancienne gardienne 
nazie du camp, sera réalisée 

suivant les projets et les 
notes du regretté cinéaste. 
Son ami et co l laborateur J. 
S. Stawiński y travail le a c -
tuellement. 

En haut: peu avant sa mort, Münk travaillait avec achar-
nement. Nous le voyons donnant des indications à Aleksan-
dra Śląska, qui joue le rôle difficile d'une hitlerienne crimi-
nelle, cachant son passé. A gauche une scène du film: 
d Auschwitz la gardienne nazie (Al. Śląska) frappe une dé-
enue, celle qui 20 ans après la reconnaîtra. En bas une 

scène de la „Veine d revendre" — film capital de Münk 

DEUX TROUPES POLO]VAISES 
AU THEÄTRE DES NATIOJVS 

La saison du Théâtre des 
Nations de Paris, véritable 
festival théatral mondial, dé-
bute vers le 20 inars. Cette 

U N Z O O 
D A N S . . . U N E M I N E 

Les mineurs d e „Dęb ień -
siko" en Siilésie sont très 
f iers de leur jardin zoo log i -
que , .privé". Fondé i l - y - a 
quelques armées ce Z O O 
possède déjà quelques dizaines 
d 'exemplaires d 'an imaux e x o -
tiques — ours, hyènes, singes, 
oiseaux rares etc. 

35 mille poupées 
par mois 

La coopérat ive „P lec i onka" 
de W r o c ł a w fabr ique 35.000 
poupées par mois . La pilupart 
„émigrent " peu après leur 
naissance vers les Etats-Unis, 
l'Ausitraliie, l e Brésil ain si 
que vers d'autres pays plus 
proches de la Pologne. Les 
c'iieints ont le c h o i x parmi 
600 modèles de poupées. 

année la Pologne sera re-
présentée par l' „Ateneum" de 
Varsovie qui jouera „Ri-
chard III" de Shakespeare et 
„La Foire aux chansons" de 
l'écrivain polonais Leon 
Schiller. Le célèbre acteur 
polonais Jacek Woszczero-
wicz a fait une véritable 
révélation du rôle de Ri-
chard III. 

C'est la troupe de mimes 
du théâtre „Pantomima" de 
Wrocław qui sera le deu-
xième ambassadeur de la 
scène polonaise. 

N O U V E L L E S E C L i k I R X O r V E L L E S E C L A I R 
jt. Sur 46,4 mill ions de 

paires de chaussures f a -
brîQuées en 1961 la P o -
logne en a exporté 2,2 
mill ions. 

Dans les forêts des 
environs de Białystok 80 
loups ont fait leur appa -

rition. Les chasseurs en 
ont déjà tué une dizaine. 

41 mil le kilogs d 'écre -
visses polonaises ont été 
vendues à l 'etranger en 
1961. 

^ A l 'usine de Stara-
chowice le cent -mi l l ième 

NOWA HUTA PREND PLACE 
PARMI LES GRANDS DE CE MONDE 

T r è s jeune , .puisqu 'âgée 
d'à p e i n e un p e u plus de 
10 ans l 'ac ier ie , ,Lénine " 
d e N o w a - H u t a ( C r a c o v i e ) 

' i ñ í í m m ^ 

a v a n c e v é r i t a b l e m e n t à 
pas de géant . C e t t e a n n é e 
u n e n o u v e l l e é t a p e a été 
franchie . 

En a u g m e n t a n t sa p r o -
duct ion d e 3 0 0 mi l le ton-
nes par rapport à 1960, 
N o w a - H u t a a f o u r n i en 
1961 — 2 . 2 0 0 . 0 0 0 t o n n e s 
d 'acièr , soit 2 8 % d e la 
prodtiction d e s a,cieri©s 
po lonaises . 

N o w a - H u t a p r e n d ainsi 
p l a c e p a r m i les 2 0 g é a n t s 
du m o n d e , a u x côtés du 
, , Z a p o r o h s t a r ' s o v i é t i q u e 
et d u , , S o u t h - C h i c a g o " 
américain . 

M a i s l 'apport de N o -
w a - H u t a est aussi i m p o r -
tant d a n s l ' é c o n o m i e p o -
l o n a i s e en ce qui c o n -
c e r n e l a fonte , les p r o -
duits laminés , l e coke , 
l e s tubes , les tô les spé -
ciales etc. 

C h a q u e jour d e travai l 
de l 'ac ier ie apporte d é j à 

5 mi l l ions d e z l o t y s de 
b é n é f i c e liet. C e l a s igni f ie 
q u e l ' entreprise fera plus 
q u ' a u t o f i n a n c e r s o n d é -
v e l o p p e m e n t d a n s le p l a n 
q u i n q u e n n a l e n cours . En 
e f fe t 10 mi l l iards d e z lo -
t y s seront p e n d a n t cette 
p é r i o d e c o n s a c r é s à la 
cont inuat ion de la c o n s -
truction de ce géant in-
dustriel . 

camion „Star " a quitté les 
chaînes de montage. 

^ L'Institut cartogra-
phique a édité des nouve l -
les cartes touristiques des 
régions montagneuses de 
Pologne. 

.A. En mars 1962 le 
Musée National de Varso -
vie organisera une e x p o -
sition de dessins et aqua-
relles d'artistes français. 

.A. La Saint-Sylvestre et 
le N o u v e l - A n on a dé -
nombré 24 accidents au-
tomobiles. 6 personnes ont 
été tuées, 41 blessées. La 
plupart ont été causés par 
l ' ivresse des conducteurs. 

^ L'usine de cel lulose 
de Włoc ławek utiliseira 
comme matière premiësre 
âe la paille, grâce à une 
méthode élaborée par des 
savants de Łódź, qui per -
mettra d 'économiser 80 
mil le mètres cubes de bois 
par an. 



z wizytą u naszycłĄnajstarszyctTCzytelników 

W i w a t î s t a r e p o k o l e i i î e ! 

OB S E R W U J Ą C s p o t -
k a n i a s t a r s z e j g e n e -
r a c j i p o l o n i j n e j m o ż -

na ś m i a ł o p o w i e d z i e ć 
,,Patrzcie młodzi i bierzcie 
przykład". C i s c h o r o w a n i 
i z m ę c z e n i t r u d a m i c i ę ż -
k ich lat w ę d r ó w k i za 
c h f e b e m z d a l a o d o j c z y -
s te j z i e m i , s t a r z y j u ż lu -
dz ie p a m i ę t a j ą o j ę z y k u , 
o t r a d y c j a c h . N a d ź w i ę k 
p o l s k i e j m o w y i w s p o m -
n i e n i e d a w n y c h nie łat -
w y c h p r z e c i e ż c z a s ó w — 
o ż y w i a j ą się, p o t r a f i ą 
b y ć r a d o ś n i , r o z e ś m i a n i , 
s z c z ę ś l i w i . N i e j e d n o w 
s w o i m ż y c i u widz ie l i , 
p r z e m i e r z a l i E u r o p ę w 
p o s z t i k i w a n i u p r a c y , z n a -
leźl i g o ś c i n ę w e F r a n c j i , 
z a d o m o w i l i się , są tu j u ż 
o d lat „ n a s w o i m " , z n o -
w ą o j c z y z n ą z w i ą z a l i s w e 
l o s y j u ż d o ś m i e r c i , a 
j e d n a k o s t a r y m K r a j u 
s w e g o p o c h o d z e n i a n i e 
zaipominają n i g d y w d o -
b r e j i z ł e j g o d z i n i e . 

W s i p o m i n a j ą P o l s k ę , 
j a k w s p o m i n a s i ę m a t k ę , 
c h o ć n i e b y ł a o n a w sta -
n i e w y k a r m i ć s w o i c h 
dziec i . Z ż a l e m Ją o p u s z -
czal i , ze s z c z e r y m w z r u -
s z e n i e m p o w r a c a j ą d o 
N i e j m y ś l ą . K t o m a t r o -
c h ę g r o s z a i n i e c o sił, od -
w i e d z a s t a r e k ą t y , j e d z i e 
w o d w i e d z i n y d o Polski , 
k t ó r e j o b r a z z a c h o w a ł 
s ię n a z a w s z e w n a j c z i i l -
s z y m z a k a m a r k u s e r c a . 

T o t e ż n a s p o t k a n i a c h 
p r z y c h o i n c e z b i e r a j ą s ię 
w s z y s c y , k t ó r y m z d r o w i e 
p o z w a l a . W t e p o l o n i j n e 
w i e c z o r y g w i a z d k o w e 
s n u j ą nić w s p o m n i e ń i 
r o z m ó w o d a w n y c h i o -
b e c n y c h c z a s a c h , o p r z e -
ż y c i a c h e m i g r a c y j n y c h i 
w o j e n n y c h , o w r a ż e n i a c h 
z o d w i e d z i n w K r a j u . N i e 
r o z u m i e j ą z a c i e t r z e w i e -
nia i n i e n a w i ś c i , j a d o w i -
t y c h p o d s z c z u w a ń p r z e -
c i w n o w e j P o l s c e z e s tro -
n y , , p o l i t y k ó w " , , ,dzia ła -
c z y " i r ó ż n y c h n i e w y d a -
r z o n y c h p r o r o k ó w . Ich 
n a w o ł y w a n i a , g r o ź b y i 
z ł o w r ó ż b n e p r z e p o w i e d ' -
n i e m a ł o k o g o j u ż dziś 
i n t e r e s u j ą . S tara g e n e r a -
c j a p o l o n i j n a w r a c a m y -
ślą i s e r c e m d o K r a j u , 
s z u k a p r a w d y o P o l s c e , 
s a m a s p r a w d z a n a w ł a s -
n e oczy, - ż e n a s t ą p i ł y w 
s t a r e j O j c z y ź n i e z m i a n y , 
m o ż e j e s z c z e n i e t a k 
w i e l k i e , j a k i e c h c i a ł o b y 
s ię w i d z i e ć , a l e j u ż w y -
s t a r c z a j ą c o r a d o s n e , a b y 
p r z e s t a ć w i e r z y ć f a ł s z y -
w y m i n f o r m a c j o m . 

I w i e l e r o z m ó w n a 
w i e c z o r k a c h g w i a z d k o -
w y c h s t a r c ó w d o t y c z y 
w ł a ś n i e o b r a z u w s p ó ł c z e -
s n e j Polski . 

N i e u k r y w a j ą z a d o w o -
lenia , ż e P o l s k a z m i e r z a 
k u l e p s z e m u . T o ich u s -
p a k a j a , r o z r z e w n i a , u s t o -
k r o t n i a g o r ą c e u c z u c i e 
p r z y w i ą z a n i a d o O j c z y z -
n y , d o p o l s k o ś c i . 

Donos i l i śmy j u ż o p r z y j e m n y c h i w z r u s z a j ą -
cych wieczorach dla s t a r c ó w i uroczystośc iach 
g-wiazdkowych, w których bra ło udział starsze 
poko l on i e Po lon i i f rancusk ie j . Dziś zamieszcza-
m y k i lka z d j ę ć naszych m i ł y c h starszych p r z y -
jac ió ł . Większość z nich to starzy i wdz ięczni 
Czyte ln icy „ T y g o d n i k a Po l sk iego " . Duże b r a w o 
naieży s ię panu A n t o n i e m u O l b r y k o w i (na 
zd jęc iu p o w y ż e j ) , który n a g w i a z d c e w C o r -
be i ł -Essonnes pop i sywa ł się ś p i e w e m . K i e d y ś 
w m ł o d o ś c i w y s t ę p o w a ł on w teatrzyku a m a -
torskim, zb iera jąc g o r ą c e okiaski za piosenki , 
które zawsze by ły j e g o spec ja lnośc ią . 

Po łon ia w V i ry -Chat i l i on zbiera się często 
w gośc innym d o m u p a ń s t w a Cieś laków. T u t a j 
o d b y w a się r ó w n i e ż kurs j ę zyka po l sk iego d la 
dzieci i młodz ieży . Nasi przy jac ie le z y i r y -
-Chat i ł l on postanowi i i zrobić p a m i ą t k o w e z d j ę -
cie p o d has łem (niestety n a zd jęc iu po i e w e j 
n i e w i d o c z n y m ) „ M ó w po po l sku" . 

Prawdziwa polonijna 

Nasz Ignacy Niedzie lak 
dusza 

Z Corbe i l 
WI E R N Y Czyte ln ik i 

K o r e s p o n d e n t „ T y g o d -
n ika Po lsk iego — pan 

Ignacy N I E D Z I E L A K w n a j -
bl iższych dniach o b c h o d z i ć 
będzie 70 rocznicę urodzin. 
— „Nie zna jąc Niedzie laka 
nigdy b y ś m y m u nie dal i 
„ s iedemdzies iątk i " — to p r a w -
dziwa po lon i jna d u s z a " — 
mówią j e g o ko ledzy , p r z y j a -
c ie le i zna jomi . 

I rzeczywiśc ie — e n e rg i c z -
ny, pe łen t emperamentu i 
in i c ja tywy , o d wie lu lat p r a -
cu j e społecznie , organizuje 
..życie po l sk ie " , różne imprezy 
d a j ą c tym w y r a z g ł ębok iego 
umi ł owania stare j Z i e m i P o l -

w R u c h u Oporu , pe łn iąc 
f u n k c j ę prezesa j e d n e j z k o -
m ó r e k t e r e n o w y c h w Cort>eil. 

P o w o j n i e z n ó w w i d z i m y 
g o w szeregach a k t y w n y c h 
działaczy i jo loni jnych . W 1960 
roku bierze udział w k r a j o -
w y m z jeździe Poloni i . Z j e g o 
i n i c j a t y w y zostało zo rgan izo -
w a n y c h kilka w y c i e c z e k P o -
lonii f rancusk ie j d o Kra ju . 
T w i e r d z i on , że p r a w d z i w y 
Polak powin ien u t r z y m y w a ć 
stały kontakt ze s w o i m K r a -
j e m . A tym łączn ik iem m o ż e 
b y ć także po lskie p ismo. „ T y -
godnik P o l s k i " dobrze spe ł -
nia tę ro łę — m ó w i — i z a -
wsze b ę d ę go jak na j szerze j 
popu laryzowa ł . " 

„ T y g o d n i k P o l s k i " sk łada 
panu I g n a c e m u naj lepsze ż y -
czenia! Z okazj i „ s i e d e m d z i e -
s iątki " j eszcze w i e l e lat ż y -
cia w zdrowiu , szczęściu i p o -
k o j u ! 

f k - Om. 

/ 

skiej , którą w 1926 r. w p o -
szukiwaniu zarobku opuśc i ć 
musiał . R o d e m z D ą b r o w y 
G ó r n i c z e j — a w i ę c z g ó r n i -
c z e g o zagłębię , i tu w e F r a n -
c j i szukał pracy w kopaln iach 
węg la w depar tamenc ie A v e y -
ron. Losy życia sk ie rowały 
go j ednak gdzie indziej — d o 
Corhteil, gdz ie d o czasu e m e -
rytury , przez w i e l e lat za-
trudniony by ł w m i e j s c o w e j 
papierni . 

W czasie ostatnie j w o j n y 
ś w i a t o w e j pan Ignacy w j e d -
n y m szeregu z na j l epszymi 
synami Franc j i w a l c z y p r z e -
c i w k o h i t l e rowsk iemu o k u -
pantowi . Organizu je i działa 

Spotkan ie z nauczyc ie l ką 
Jeszcze nie tak d a w n o pani A n n a Yl i i ier by ła w R a i s m e s -
Sabatier nauczycie lką j ę z y k a po lskiego . W czasie ostatnie j 
uroczystośc i g w i a z d k o w e j odwiedz i ła s w o i c h w y c h o w a n k ó w 
i b y ł y c h uczn iów , w i t a n a serdecznie i przez dz iec i i przez r o -
dz i ców. Cóż m o ż e b y ć mi l szego d U nauczyc ie la od p a -
m i ę c i i p rzywiązan ia dxiecL T o na jmi l sza zapłata za trudy.. . 

Najlepsi hodowcy gołębi 
D. D O W O . I N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Paryżu. 
T łumaczenia urzędowe 
ważne w ca ł e j FranoJI. 23, 
quai de la Tournel le . P a -
ris (5e) 

Metro : Pont -Mar io 
T e l e f o n : ODEon 41-17. 

Oste łn io w siedzibie s to -
warzyszen ia gołęibiarskiego 
„S iège Unique 92" w Caloai-
n e - R i c o u a r t u r z ą d z o n o p r z y -
j ę c i e dla z w y c i ę z c ó w w y ś c i -
g ó w gołębi . W imieniu s t o -
warzyszenia n a g r o d y l a u r e a -
tom w r ę c z y ł p. R o b e r t Lary . 
Naijlepszymi byl i pp. : M a r -
kowieOc (I m i e j s c e ) i Masnik . 

Na zakończen ie z o r g a n i z o -
w a n o t radycy jną l a m p k ę w i -
na i r o z d a n o laurea tom c y -
gara. 
M E D A L Z A W Y S Ł U G Ę L A T 

Z a 25 lat p r a c y w Soc iété 
des Ciments Port land w 
A m n é v i l l e (Mosel le ) srebrny 
medal o t r z y m a ł c h e m i k p. 
Bo les ław Wiillk. 

ODZNACZENIA 
DLA MATEK 

LICZNYCH RODZIN 
Ministère d e la Santé P u -

bl ique et d e la Populat ion 
przyzna ło ostatnio m e d a l e 
m a t k o m l i c znych rodz in . 

Wśród matek o d z n a c z o n y c h 
s rebrnym m e d a l e m za w y -
c h o w a n i e o ś m i o r g a dzieci 
znajdują się: pand Anton ina 
Jankowska z d. Z d a n o w s k a , 
z A n n a y - s o u s - L e n s (P. de. C.); 
p. G e r m a i n e K w a ś n i e w s k a z 
d. Phi'lii>part, z Frévent (P. 
de C.); p . G e n o w e f a L e m o i n e 
z d. Trzcionlka, z C r o i x - e n -
- T e r n o i s (P. d e C.); p . M a -
rianna V e r o n z d . K a c z m a r e k 
z Oignies {P. d e C.). Na l iśc ie 
odznaczonych b r ą z o w y m m e -
dalem za w y c h o w a n i e ponad 
p ięc iorga dzieci f i g u r u j ą : p. 
El iane A n t k o w i a k z d. D e -
barge z Oignie's; p . Helena 
Barras z d . Czern iak z Bari in 
(P. d e C.); p . K l a r a Berthez 
z d. Podjulk z Mér ioourt (P. 
de C.); p . H e n r y k a F é r o n z 
d. W a ś i c z y ń s k a z Sal laumines 
(P. de C.); p . K l a r a Gi lsoul 
z d . M r o c z k o w s k a z R o u v r o y -
- s o u s - L e n s (P. d e C.) ; p . S t e -
fania K a l i s k a . z d . Wo j c i eszak , 
z Oignies ; p . K a z i m i e r a M u l -
ler z d. G r z e ś k o w i a k z M é -
r i court ; p. G e n o w e f a R a j -
k o w s k a z d . D w o r z y ń s k a , z 
Carv in (P. de C.); p. J a d w i g a 
Rzepecka z d .Silińsika z H o u -
da in (P. de C.); p. M o n i k a 
Szkuta z d. KraJtowska z 
Harnes (P. de C.); p . A n -
tonette Z ie l ińska z d. S i k o r -
ska z Mazingarł>e (P. d e C). 



FARAON Wedłws 
snakantiłei pewłaici 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(2) 

W 33 roku panowaiUa Ramzesa XII w Memfisie ogłoszo-
no, że następcą tronu mianowany zostaje książę Ramzes, 
zrodzony z królowej Nikotris. Młody następca rusza na 
czele korpusu wojska, aby wobec ministra wojny, arcyka-
płana Herhora i dowódcy wojsk Egiptu — Nitagera zapre-
zentować swoje umiejętności kierowania armią. Ramzes 
wydaje rozkaz przyśpieszenia marszu kolumny sztabu, któ-
ra opóźnia pochód, nikt bowiem w obecności arcykapłana 
i ministra wojny Herhora nie obejmuje nad nią dowództwa. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I ^ W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K m g r E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Po odjeździe Eunany w kolumnie zrobił sLą 
tiimult. Szukano lektyki dla następcy. Uka-
zał się wystrojony młodzian w peruce, ze 
sztuczną bródką, podobną do kociego ogo-
na. Był to Tutmozis. — , ,Witaj Ramzesie. 
Zapodziała się gdzieś twoja lektyka, siądź 
więc do m o j e j " . — „Rozgniewałeś mnie — 
— odparł książę. — Spisz, zamiast pilnować 
woijska','. — „Ja śpię? T o kłamstwo. W i e -
dząc, że przybywasz , od godziny przygoto-
wuję ci kąpiel " . „Tymczasem oddział posu-
wa si t bez k o m e n d y " . Po chwili wrócił 
wziburzony Eunana. Domosił, że wojsku 
przeszły drogę dwa skarabeusze, święte żu-
ki, co nakazywało szukać innego przejścia. 

— „Spójrz, Ramzesie, jaka śliczna dziew-
c z y n a ! " — „Ktoś t y " — zawołał Ramzes. — 
,,Skąd się tu wziąłeś? — odrzekła przerażo-
na dziewczyna. — W i d z ę , żeś żołnierz, a tu 
żołnierzom wchodzić nie wolno. To ziemia 
dostojnego Sezofrisa" . Ramzes roześmiał się 
ubawiony. „ N i e bądź taki śmiały, jestem 
Sara, córka Gedeona, rządcy fo lwarku" — 
mówiła rozgniewana. — „ Ż y d ó w k a ? " — 
spytał Ramzes. — „Sądzisz — zawołał Tut-
mozis — że Żydówki są mniej słodkie od 
Egipcjanek?" . Dziewczyna chciała odejść, 
lecz zatrzymał ją Ramzes: „Stójl Podobasz 
mi s ię " . — „Nikt w tej dolinie nie śmiałby 
przemawiać tak do tnnłe" — oburzyła się. 

Herhor pochwalił Eunanę za pobożność 
i zalecił zboczyć z drogi. „Przyznaj, o jcze 
święty — szepnął następca w gniewie — że 
taka przeszkoda nawet osia nie zatrzymała-
b y w p o d r ó ż y " . „Toteż osioł nigdy nie bę-
dzie faraonem" — odparł minister. „ A więc 
ty ministrze prowadź oddział przez wąwóz, 
nie znam się na taktyce kapłańskiej " . Za-
s y p y w a n o kanał, aby utorować przejście, 
gdy z w ą w o z u wyszedł rolnik i z rozpaczą 
rzucił się ku żołnierzom. — „ C o robicie, 
psubratyl Przecież to kanał! Dziesięć lat go 
k o p a l e m ! " Nikt go nie słuchał. Odtrącany 
i ^ity trafił d o Herhora z błaganiem, ale 
arcykapłan nie wysłuchał go i przegnał 

— „Kim ty jesteś? " — „Kimkolwiek jestem 
twoja piękność przewyższa moje dostojeń-
s t w o " — rzekł gwałtownie Ramzes. „Odpo-
wiedz lepiej, czy ci się podobam" — nale-
gał. — „Jesteś piękny, ale ja się ciebie bo-
j ę " . W t e m z oddali odezwał się dźwięk 
alarmowej trąbki. — „ A g d y b y m był na-
stępcą tronu, poszłabyś do mnie dziewczy-
n o ? " . — „ O ! J e h o w o ! " — krzyknęła Sara. — 
„Biegnijmy — zawołał Tutmozis. — C z y 
nie słyszysz, źe w obozie alarm?" . Następca 
zdjął łańcuch z szyi i zarzucił go na Sa-
rę. — „ O d d a j to ojcu, kuipuję cię od niego" . 
Pocałował ją w usta i pobiegł za Tutmozi-
sem. W obozie panował nieopisany zamęt. 

— „Widziałeś , jak Ramzes rozgniewał się 
na ministra?" — rzekł adiutant Herhora do 
Pentuera. — ,,To nasz pan obraził się na 
księcia 1 zgromił g o " — odparł Penteur. 

„ I słusznie! Niech młody nie łamie ustalo-
nych porządków" — dodał zuchwale. A dy-
szący gniewem Ramzes oddalał się z Tut-
mozisem: —: „ O , gdy zostanę faraonem, po-
łożę nogę na karku kapłanów, ale najpierw 
sięgnę do ich skarbnic nadmiernie wydę -
tych złotem" . — „Uważaj , żeby nie s t a n ^ 
przeciw tobie lud podburzony przez kapła-
n ó w " — lękliwie rzekł Tutmozis. Tak roz-
prawiając znedeźli się wśród palm, winnic 
i drzew przed rozległym folwarkiem. 

— , ,Jesteśmy odcięci przez trzy pułki Nita-
gera " — rzekł Herhor. Zdawało się, że w tej 
chwili następca tronu oszalał. W y d o b y ł 
miecz, wezwał oddział greokl i zawołał : „Za 
mną, na tych, Ictórzy zastąpili nam drogę! " 
„ Z y j wiecznie ! " — zawołał dowódca Gre-
ków, Patrokles i pułk ruszył ze zniżonymi 
włóczniami. W szeregach przeciwnych ode-
zwał się potężny gołs: , ,Kim jesteście sza-
leni " . — „Następca tronu" — odiparł Patro-
kles. „Rozstąpić s ię " — powtórzył ten sam 
głos i do następcy z'bliżył się wojowniik 
w złocistym hełmie. Był to Nltager. — 
„Zwycięży łeś książę. Ty lko wielki wód'z 
w ten sposób w y d o b y w a się z kłopotu" . 



K i e d y g ó r n i k ś p i e w a ? 
WK O P A L N I nie gwiżdże się 

i nie śpiewa. Tam, gd^ie p r a -
cują — panuje przecież hałas 

i zgiełk. A znowu w ciszy korytarzy, 
oddal-^nych od miejsca w y d o b y c i a 
i transportu — ważny jest każdy, 
boda j naj lżejszy odgłos przyrody. 
Któżby zaĘłus^ał śp iewem ta jemnicze 
głosy podziemia, od którvch czasem 
zależy życie? Po7a tym pył przy p r a -
cy, kurz kopalniany n=e oszczędzają 
górn c7ych gardeł i płuc. Więc może 
właśnie dlate.p;o górnik tak chętn 'e 
ŚDiewa poza pracą i... p ó k i tylko 
może? 

Starzy górnicy śląscy wspominają , 
jak niegdyś na pół eodziny przed r o z -
poczęc iem szychty zbierali się wszyscy 
w cech^^wni, gdzie codziennie śp ie -
w a n o 7b'"orowo co na jmnie j jedną 
pieśń. Każda kopalnia miała swe'ro 
„ śp iewaka" , który wybiera ł te pieśni, Soiewają siowiki. 

Zbieracze — Niemcy , którzy t łuma-
c y l i , że Śląsk i jego pieśni są p r a -
germańskie, doczekali) się wydan"a 
swvch fals- 'ers 'w dopiero za c z a s - w 
hit lerowskich. Mniejsza zresztą o nich, 
o tych istotnie słuch zaginął. 

P ierwszym, który 7ac7ął zbierać 
sDPCjalnie i wy łączn ie pieśni g A r n i c p . 
był polski zbieracz pieśni śląskich 
Łukasz Wallis. Urodził sie on w R o ' -
barku ko ło Bvtomia w 1863 m k u . C a -
ły zb 'ór pieśni śląskich, obe jmuiacy 
ok. 1300 pozyc j i , oddal Po lsk 'p j A k a -
demii Umiejętności w K r a k o w ' e j esz -
c e przed wo jna . WPIHS umarł w 
Chnr-^owie w 1940 roku. Ze zbioru 
Wallisa przytoczmy parę f ragmentów. 

Pleśń z 1912 r: 
Z tamtej stronv rzeki 

intonował i prowadzi ł . Jeden z Pórni-
k^^w, który 42 lata przepracował na 
dole, n^^dy tego z b ' o r o w e g o śpiewu 
nie oouścfł . b o — m ó w i — „ j o b y m 
tego nie śc ierpioł" . 

T a c o d z i e n n a p r s k * y k a n i e t y l k o 
p o d s v c * ł a t r a d y c j e ś o i e w u . z p ' ^ C " ' a t k u 
p r z e n i e s ' o n e d-> ś r o d o w i s k a g ó r n i c e -
f r o z e ś r o d o w i s k a w i p i s k i e ^ o , a l e t e ż 
Ftała s 'p bo f ł i cpm własne j górnicze j Wyleciałabych jo za mężem do 
twórczości śpiewaczej . Siąska 

Nie bier se d-'infcho górnika. 
Bo to pieron dziki... 

Pleśń z 1902 r. o żonie westfala-
ka: 
Ej, kiebych jo była jak ta 

jaskólinka. 

siadlabych sobie na 
Mrestfalskim szachcie, 

Przydziv/aîabvch sie tej 
berkmańskiej szlachcie. 

nic -ego . Niestety, n ' e wiadomo , czy 
zhińr nieśni Józefa L o m p v , wyb i tnego 
działacza oświatowego i patr iotyczne-
go , pisarza śląskiego w X I X w . — 
zaw'era jacy ok. 1000 pozyc j i , m"al też 
pieśni górnicze, zbiór cały b o w i e m 
zag''nął. 

Wie lu b v l o także w X I X w . n i e -
m ' e c k ' c h zbieraczy eórn'^ślaskich p ieś -
ni ludowych, no. Fallersleben, Roeer , 
Erbr-ch, We-^s, Tesche, Waldau. 
Wszyscy oni bez w y j ą t k u podkreślal i 
to , c o naj ładnie j może u ją ł Roger : 

„ L u d górnośląski prawie wszędzie 
w przeważa jące j większości jest polski 
...Tu matka uradowana polskimi s l o -
w v wita s w o j e p ierworodne , tu w 

. «zkółce nauczyciel p o p - l s k u da je 
dziec iom początki w iedzy i z kaza ł - Dzisiej Sie tutaj cieszymy, 
nicy ksiądz polska m o w ą opowiada Szczęść nam! Szczęść nami 
ludowi boskie nauki. Na tych p iasz - „ ; , > „ ! 
czystych polach wyros ły w o n n e k w i a - ^ o w świętej ziemi rąbiemy, 
ty pieśni gminnej . . . tam żyli skromni Szczęść nami Szczęśc nam! 
kompozy.torowię, których irniona d a w - Górnikami nas mianują, 
n o pn-zebrzmiały lub może nigdy z n a - Wszyscy szczęścia nom winszują. 
n e nie by ły , ale ich nuty, orzezwia jące 
duszę i serce, nie zaginą dopóki lud ¡^awet Żona górnikowa 
ż y ć będzie. . . " T o pisał Niemiec Mówi mu te same słowal 

A jak jego miła, jego żonka, 
pisze choć po jeden zloty. 

On jej odpisuje, iż nie mo roboty. 
Iż nie mo roboty i ciężko choruje. 
Te westfalskie dziolchy każdy 

dzień miłuje. 

Nie każda żona taka złośliwa! 

Pleśń świąteczna z 1860 r: 

A R Y T M O O R A F O B R A Z K O W Y 
Pros imy n a j -

pierw odgadnąć , 
co przedstawiają 
rysunki zamiesz-
czone niżej . Z n a -
c enia te należy 
wpisać do poz i o -

^rnych kratek, z 
których każda o -
znaczona jest o d -
powiednią liczbą. 
I l - ś ć kratek pod 
każdym r y s u n -
kiem odpowiada 
lości liter p o -

szczególnych w y -
razów okreś la ją -
cych znaczenie 
rysunku. W ten 
sposób d o w ' e c i e 

•Łsię, jakie l itery 
odpowiadają p o -
szczegó lnym l i cz -
bom. W zadaniu 
tym j e d n a k o w e 
litery o d p o w i a d a -
ją t y m s a m y m 
lic b o m . Następ -
nie do kratek 
do lnego rysunku 
należy wpisać litery 
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odpowiada jące 
właśc iwym I c b o m . Litery te czytane 
poz iomymi wierszami dadzą tekst za -
lan a. W rozwiązaniach należy podać 
naczenia r y s u n k ó w i tekst zadania. 
Rozwiązania pros imy nadsyłać w 

•erm nie 10-dniowym od daty ukaza -
lia się numeru pod adresem redakc j i 
z dopiskiem na koperc ie „ R o z r y w k i 
j m y s ł o w e " . Wśród Czyte lników, k o -
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania , 
icstaną roz losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

K O S r W I Ą Z A N I E K R Z V 2 0 W K I Z N R 1 

POZIOMO: 1) graicaxeL, 6) drabina, 7) . 

bajka, 9) gwara, 10) kolonia, J.1) nakład, 

13) ustawa, 16) rozboje, 18) pilot, 20) tu-; 

nel, 21) soUter, 22) artyleria. 

PIONOWO: 1) graca, 2) Alibaba, 3) dar-

tel, 4) rubel, 5) klianka, 6) degenerat, » 

alabaster, 12) kuzynka, 14) szpaler, liV 

Wersal, 17) odlot, 19) lotka. 

IT W A Í ; 4 ! U W A G A ! 

^sgpy i damas z importu 
Pierze, puch, pojtrwy I wszystka co dotyczy bielizny 
pośc ie lowej wysy łam na cslą Francję , a do bllższycli 
okolic dostarczam osobiście. T o w a r cwarantu ję lOO*/« — 
pierwszy Ratunek. 

Proszę pisać x znpelnym zaufaniem 
WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ 

87, me de Lens, Lille (Nord) 
,J{a±d.v gnzda do swego gniazdar' 

s t o t L c e . . . " 
<3) 

Młodziutki Mikołaj Kopernik kończy szkołą katedral-
ną we W r c c l a w i u , a następnie z polecenia swego 
wuja, biskupa Łukasza Waczenrode, udaje się do 
Krakowa, gdzie studiuje na Uniwersytecie Jagielloń-
skim. Po skończeniu nauki wyjeżdża do Włoch. 

W j e d n e j z komnat siedziby biskupstwa w a r m i ń -
skiego w Kwidzjrniu Warmińskim, z imnej 1 m r o c z -
nej, siało d w ó c h mężczyzn, przybranycł i w s ro je , 
obowiązu jące księży. Starszy z nicłi ubrany by ł 
bardzie j dostatnio, a f io letowa pluska dowodzi ła , 
l i w łiierarchll kościoła zaj-nuje j edno z czo łowycł i 
miejsc . Jakoż był to b:skup warmlńskli, Łukasz 
Waczenrode . Sto jący przed nim młody cz łowiek 
był j ego siosirzeńcem 1 pełnił w Kwldzyn lu o b o -
wiązki sekretarza biskupa. Łukasz Waczenrode 
spoglądał na siostrzeńca z nieta jonym z a d o w o l e -
niem. ..Przynosisz zaszczyt naszemu rodowi — za-
czął biskup. — T w ó j memoria ł o sposobie bicia 
monety przedłożyłem se jmikowi w Grudziądzu 
t w y o b r a ź sobie — przyjęty zos'aI bardzo p r z y -
chy 'nle . Zgodzil i s 'ę bez zaslrzeżeń z twoją opinią, 
że puszczanie w oblegr l ichego pieniądza jest jedną 
z przyczyn upadku państw. .Nie muszę cl c h y b a 
mówić , iż ocena t w o j e j pracy sprawiła ml nie -
kłamaną radość. Także samo rad jestem z t w o j e j 
pracy na stanowisku sekretarza biskupstwa. Na 
każdym kroku da się zauważyć . Iż nie marnotra -

'Wlłeś czasu podczas pobytu w Italii. A teraz p o -
wiedz -prawdę: czy nadal pracujesz nad swymi 
księgami „ o obrotach cial nieł i lesklch?" 

Niebo by ło ca łkowic ie zasnute ciężkimi, b rzemien -
nymi w ulewę lub grad chmurami . IMorze zaczęło 
pienić się coraz bardziej , a potężne fale j akby 
X wściekłością uderzały o burty niewielkie j łodzi 
rybackie j . Leżący na wys łanym skórami dnie M i -
ko ła j Kopern ik zdawał się nie słyszeć ryku b a ł -
w a n ó w , ani po jęk iwań m e w . Spoglądał n ierucho -
m y m wzrokiem w zwisa jące nad nim c h m u r y 
i powtarzał w pamięci r o z m o w ę z w u j e m . Łukasz 
Waczenrode , aczkolwiek sam w y c h o w a n e k k r a -
kowskie j akademii , przy ją ł Jego wynurzenia 
z Jawnym przestrachem. „ M ó w i s z więc — pytał 
go rączkowo — że to słońce stanowi ceni rum ca ł e -
go świata i że Jest ono n i e ruchome? " A kiedy M i -
ko ła j skinął g łową, biskup zaczął m ó w i ć g o r ą c z -
k o w o : , Clicesz w i ę c kłócić się ze Starym Testa -
mentem? Przeclcż m ó w i on, że tylko raz na 
polecenie Boga słońce stanęło w s w y m biegu 
I dzień był przez to znacznie dłuższy niż z a z w y -
czaj ! Pragniesz obalić te słowa, zamierzasz z b u -
rzyć całą naukę Ptolomeusza, narnzić się naszej 
zwierzchności kościelnej , sprowadzić nieszczęście 
na swoją młodą g ł o w ę ? " Miody uczony odrzekł : 
„Jeśl i Bóg nie ukarał piorunem papieża A l e k -
sandra V I za mordy I rozpustę, to I mnie oszczędzi" . 

R o z m o w a z biskupem Waczenrode dała m ł o d e m u 
Kopern .kowi wie le do myślenia. „Jeśli on — d u -
mał — cz łowiek wykształcony, m a takie zapatry -
wania , to czego m o g ę się spodziewać od innych, 
znacznie od niego niże j s l o jących pod wzg lędem 
u m y s ł o w y m ? Czy nie okrzyczą mnie za heretyka, 
mącic le la , dyb iącego na całość kościoła, na n ie -
zachwiane dotychczas k a n o n y ? " Ciężkie w e s t c h -
nienie w y d a r ł o mu się z piersi. Przyjdzie mu n .e -
chybnie zn eść wiele upokorzeń i złych m o m e n t ó w , 
z a n i n zdoła przekonać co śwlatlejsze rozumy. S ie -
dzący przy sterze rybak spoglądał nań pilnie. Byl 
to polężny, zwalisty ch łop o dobro t l iwym wyraz ie 
twarzy , zasępionej teraz smu 'k lem. „Czy ksiądz 
coś m ó w i ł ? " — spylał , tytułując go ks"ędzem, 
aczkolwiek Kopernik nie otrzymał święceń, gdyż 
nie m ó g ł b y uprawiać prak 'yk l lekarskiej . M i k o ł a j 
zaprzeczył I sam z kolei zagadnął rybaka o p o w ó d 
j ego smutku. , 2 o n a choru je ml od d a w n a " — o d -
parł. Kiedy przybili do brzegu, Kopernik b e z -
zwłocznie udał się do jego chatki. Od progu u d e -
rzył go panujący w Izbie zaduch. Leżąca na łożu 
kobieta kaszlała bez • przerwy. Kopernik szeroko 
rozwarł , drzwi I okna, a kiedy powiało świeże p o -
wietrze, zbadał chorą i napoił w y w a r e m z ziół. 



Co może niewiasta 

MATKA 
GENIALNEGO JULA 
J ulek czytał mi swoją 

dumkę, poprawialiśmy/, 
wygładziliśmy, postano-

wiliśmy posłać ją Panu dla 
umieszczenia w „Bibliotece 
Polskiej". Sliczniutką dume-
czkę napisał, zdaje mi się, że 
się i Panu spodoba". 

Pani Salomea z Januszew-
skich S ł o w a c k a - B ś c u posłała 
wiersz 17-letniego syna z l i -
stem p o l e c a j ą c y m do A n t o -
niego Edwarda Odyńca 27 
września 1826 roku. Nie by ła 
zrażona byna jmnie j faktem, 
że to już 4 lata upłynęły od 
chwil i , k iedy m ł o d y b y w a l e c 
j e j salonu w Wilnie, A d a m 
M ckiewlcz , ogłssił s w o j e 
„Ba l lady ł romanse" . 

Nie brała nawet pod u w a -
gę, że Odyniec , przysięgły 
stronnik Mickiewicza , nie l u -
bi ł j e j syna. „ A co mię o d -
pycha ło najbardzie j — m ó w i ł 
Odyniec — to ta tak n i e z w y -
czajna w dziecku, a ciągła 
jakaś ironia, którą sam p o -
p i sywać się lubi ł " . 

Salomea chowała s w e g o 
Jula na wie lk iego cz łowieka 
— dosłownie o d kolebki , od 
pierwszych słów, których go 
uczyła, od p ierwszych k r o -
k ó w , nad którymi pochylała 
^ ę troskl iwie w rodz innym 
Krzemieńcu , z w a n y m „ n o w y -
m i Atenami na ziemi W o ł y ń -
skie j " . 

Juliusz uczył się u matki 
czytania i pisania p o polsku i 
i>o f rancusku, od dziecka 
władał o b y d w o m a językami z 
j ednakową swobodą . Nie dla 
m o d y czy sncbizmu, ale p o 

, to, by pozna jąc litery 1 sy la -
b ^ u j ą c — układać w pamięci 

• od razu same złote ziarna j ę -
zyka, stylu i myśli , bez plew. 
Jego e lementarzem były 
dzieła Krasickiego i de la R o -
chefoucauld ! 

Oic iec Julka, Euzebiusz 
S łowacki , by ł pedagogiem, 

; poetą , dramaturgiem, t łuma-
czem, pro fesorem poez j i i 
w y m o w y . Umarł jednakże na 
gruźlicę, k iedy synek miał 5 
lat. Matka w i ę c sama p r o w a -
dziła syna w krainę l i teratu-
ry i sztuki. 

Bez wątpienia także ona 
wpoi ła m u nowoczesny , r a c j o -
nalny stosunek do nauki, do 
wzgardzonego przez M . c k i e -
wicza „mędrca szkiełka i 
oka" . O jczym Juliusza, p r o -
fesor m e d y c y n y Becu, p r z y j a -
ciel najznakomitszych u c z o -
nych polskich o w y c h czasów 
— Śniadeckich, który o t r z y -
mał rękę owdowia łe j pani 
S łowackie j , dożył ty lko d ó 15 
roku życia pasierba. 

Matka natomiast jeszcze po 
kilkunastu latach będzie l ę -
kała się o całość zmys łów 
najdroższego syna, gdy d o s ł y -
szy fa łszywe, obce mu d a w -
n i e j tony mistycznych, m e t a -
f izycznych uniesień. 

Pani Salomea nieraz c z y t y -
wała w listach od Jula s łowa 
zabarwione żalem, że go nie 
r o z u m e, że go n.e kocha tak, 
j ak należy kochać. Nie w a h a -
ła się b o w i e m k r y t y k o w a ć 
Juliusza S łowackiego p o 20 
latach j ego twórczośc i p o -
etyckiej , że źle p o polsku 

. pisze! 
Lecz jednocześnie Salomea 

sprowadzała do Galic j i z Pa -
ryża nierozsprzedane, zaku-
rtone tomiki syna i kazała 
sporządzać wielką ilość m e -
da l i onów z j ego podobizną. 
Juliusz czuł i wiedział , że j e -
g o „najdroższa" , j ego p r z y j a -
ciel n iezawodny, j e g o jedyna 
podpora — matka — jest 
pewna j e g o nieśmiertelności . 
Ty lko ona! 

• Toteż Tsty przychodz i ły do 
matki stale, z każdej p o d r ó -
ży, z każdego kra ju , z p a r y -

skiego wygnania . Listy do 
matki stały się na jwiern ie j -
szym autoportretem poety, 
jedną z najpięknie jszych kart 
j ego twórczości . Juliusz roz -
strząsał w nich bezwzględnie 
wszystko, c o go bolało , b u -
rzyło, odpowiadał z irytowany 
na wyrzuty , że marnu je s w o -
j e zdolności , denerwowały g o 
matczyne chwi le zwątpienia 
1 t rwog i o j e g o wie lkość 1 
sławę. 

Po tem jednak nieodmiennie 
powtarzał modl i tewny re fren, 
pełny tęsknoty i uw.e lb ienia : 
„Mnie jeszcze raz pobłogo-
sław w duchu i bądź ze mną 
zawsze nierozdzielną — umi-
łowana moja Matko". 

Juliusz by ł na utrzymaniu 
matki. Posyłała m u regular -
nie pieniądze, bo on •— miał 
j edynie tworzyć . Matka p o -
krywała także koszty druku 
ks .ążek syna, nie zarabiał na 
nich przecież, większość P o l a -
k ó w nie znała go jeszcze n a -
w e t z imienia. 

Salomea wiedziała dosko -
nale, że musi c zuwać m a -
terialnie nad dzieckiem, na-
w e t wówczas , gdy „dz i e cko " 
przekroczyło dwadzieścia, 
trzydzieści lat. Z d a w a ł a sobie 
sprawę, że syn ma strasznie 
mało C-asu, b y w y p r a c o w a ć 
nieśmiertelność. Na „b iednego 
gruż l .ka" czyha bowiem 
śmierć , każdy rok życia m a t -
ka musi wyszachrować od 
śmierci, oszczędzić każdą i s -
kierkę energii syna tylko na 
to, b y pisał, j ak na jwięce j 
pisał, zdążył napisać... 

— O, Boże, przeziębisz się, 
dlaczego wyszedłeś bez płasz-
cza? — to by ły j e j p ierwsze 
słowa, gdy spotkała się z s y -
nem w e Wroc ławiu , po 18 la -
tach rozłąki . — Wiesz? Przy-
wio.łam ci garnuszek do 
mleka, ten, w którym pijałeś 
w Krzemieńcu... 

Rozstali się na zawsze przy 
tym dziec ięcym garnuszku do 
mleka. Matka wróc i ła na 
wschód, syn na zachćd, w k r ó -
tce umarł w Paryżu z ostat-
n imi s łowami — o niej^ 

Salomea S łowacka przezna-
czyła . syna na gen.usza jesz-
cze zanim się urodził . N ie -
wielu poza nią zrozumiało za 
życia poety, że jest istotnie 
geniuszem. G d y umarł — 
a wiedziała, że nie przeży je 
czterdzies.u lat, pochowała 
już przecież męża na gruźlicę 
— jakże miała ukoronować 
swo je matczyne dzieło? 

Wyprawi ła się do Paryża, 
zgromadzi ła rękopiśmienną 
spuściznę po jedynaku, ' p rzy -
wiozła work i i t łumoki z au-
tografami Juliusza S ł o w a c -
kiego, dołączyła jego listy do 
siebie i wszystko ulokowała 
w twierdzy ducha n a r o d o w e -
go, w skarbcu literatury po l -
skiej — w Ossolineum, gdzie 
znajdują się d o dziś. 

W następnym numerze 
„NIEBIESKA POÑCZOCHA" 

Tc O t e t: ex 

DROGA PANI ANNO! 
Po kilkunastu latac\ poży-

cia z mężem moim udziałem 
stały się smutek i samotność, 
choć dawniej byłam wesołe-
go charakteru, lubiłam mu-
zykę, tańce, rozrywki. Mój 
mąż natomiast był zawsze 
bardzo zazdrosny, ponury, 
separował mnie od ludzi. 
Mieliśmy tylko jedno dziecko, 
córkę. Dziś już jest dorosła, 
wyszła za mąż. 

Mam obecnie trzydzieści 
dziewięć lat, mąż ma pięć-
dziesiąt. Od paru lał przestał 
ze mną żyć i zachowuje się 
tak, jak gdybym mu obrzy-
dła. Z rozpaczy pożaliłam się 
przyjaciółce. Przyjaciółka roz-
powiedziała to Ludziom, lu-
dzie się śmieją, a on cieszy 
się złośliwie. 

Co mam robić? Czy mam 
się z nim rozejść? Jestem 
zdecydowana nawet rozstać 
się z życiem. Czekam na od-
powiedź! 

CZYTEL.NICZKA 

D R O G A P A N I ! 
List Pani powin ien stać się 

przestrogą dla kobiet zamęż -
nych, które lub.ą opowiadać 
przy jac i ó łkom i sąs iadkom o 
swoicn na jbardz ie j i n t y m -
nych sprawach. Ile wynika 
piotek z takich wyznań, ile 
n .eprzy jemnośc i , a nawet n ie -
s.i,c..ęść w małżeństwie! 

Kob .e ty powinny zrozumieć 
tę mądrą prawdę , że ta jemni -
ce małżeńskie j sypialni są 
święte, są i p o w . n n y pozostać 
sekretem d w o j g a ludzi, k t ó -
rych dotycz.ą. Znamienne , że 
mężczyźni , nawet cyn.c^ni 
i bezwzględni , opowiadają 
ko l egom tylko przygody n . e -
waźne. O poważnych , uczu-
c i o w y c h związkach z k o b i e -
tami n ikomu nie m ó w . ą . 

Tę część m o j e j odpowiedz i 
dedyku ję wszystk im Czyte l -
n i czkom w f o rmie ostr^.eże-
nia. A u t o r c e listu zaś rad^.!-
ł a b y m nie rozwodz ić się; nie 
roz.Svawać z życ iem, ty lko 
spofcojn.e, c ierpl iwie p o c z e -
kać, nie zada jąc żadnych p y -
tań, a już na p e w n o pytań w 

^ P A J L C E L I Z A C * 

Karnawałowa ochłoda 
Na ikarnawałowym wieczorku z tańcami n ieodzowny jest 

jakiś lekki, orzeźwiający napój . Najsmacznie jsze — i m i m o 
wszystko najtańsze — napo je tego xodza ju przyrządza się 
w domu. 

Kruszon z białego wina 
Na jedną butelkę lekkiego, 

b iałego wina wz iąć skórki z 
d w ó c h całych cytryn, o b r a -
nych możl iwie jak najcieniej . 
Dzbanek szklany wype łn ić w 
j eane j trzeciej lodem, wsypać 
skórki, w l a ć wino , dodać 
d w i e łyżki cukru-pudru. 

Lemoniada domowa 
D w a litry w o d y , pół kg 

cukru (lub więce j — do s m a -
ku), sok z sześciu cytryn, 
trochę skórki cy t rynowe j dla 
zapachu, zagotować, ostudzić, 
przecedzić i podać z lodem. 

Kruszon pomarańczowy 
l>o dzbanka wypełnione"go 

w jedne j trzeciej l odem 
włożyć d w i e pomarańcze p o -

krajane na cieniutkie p la -
sterki wraz ze skórką, lecz 
z odrzuconymi pestkami. Na 
to w lać butelkę białego w i -
na, duży kieliszek koniaku i 
duży kieliszek likieru maras -
kino. Dodać trzy łyżki c u -
kru-pudru. 

Cardinal 
Skroić jak najcieniej s k ó r -

ki z d w ó c h pomarańcz , w ł o -
żyć j e w wazę, w lać dwie 
szklanki wody i butelkę w i -
na reńskiego, dodać kilka k a -
w a ł k ó w cukru oraz sok z 
czterech pomarańcz. Nakryć 
napój i nie poruszać go przez 
dwie godziny. Następnie prze -
cedzić i w lać d o dzbanka z 
lodem, doda jąc przed s a m y m 
podaniem pół butelki s zam-
pana. Zabarwić na różowo 
czerwonym winem. 

Nasza wierna, stała Czytelniczka rodem z lyiogUna, Fani 
Vendevoghei , stale korzysta z przepisów kulinarnych, zawar -
tych w rubryce „Pa l ce l izać" . Ponieważ pani Vendevoghei 
m a 6 synów, a dopiero... 2 synowe , w obecnym, w y j ą t k o w o 
długim karnawale nie obejdzie się na p e w n o bez d o m o w e g o 
„ tańcu jącego wieczorku" . O wie le m i l e j w domu niż w l o -
kalu,. a podstawa „ w i e c z o r k u " to dobra m u z y k a z radia czy 
płyt, trochę z imnych zakąsek i dużo bardzo zimnych napo -
j ó w . Oto ki lka aktualnych iprzepisów n a słabsze i m o c n i e j -
sze napoje , którymi „ m a m y " uprzyjemnią tańce młodzieży 

o T T V 
rodzaju : „Dlaczego nie chcesz 
ze mną ż y ć ? " Myślę , że po 
jakimś czasie wszystko wróc i 
do normy. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Mam ojca pijaka, który u-

rządza kłótnie i awdntury, 
dokucza całej rodzinie, wy-
pędza nas —• matkę, młodszą 
siostrę i mnie — z domu. 
Wszystkie mamy już dosyć 
takiego życia, ale -nie potrafi-
my znaleźć wyjścia z tej o-
kropnej sytuacji. 

Pracuję i nieźle zarabiam, 
mama również pracuje. 
Dałybyśmy sobie radę same, 
bez ojca, potrafiłybyśmy u-
trzymać rodzinę. Jak dopro-
wadzić do tego, by ojciec 
wyprowadził się z domu, by 
dał nam wreszcie spokój? 
Marzymy o normalnym, 
szczęśliwym życiu, bez ojca, 
który wcale nie zasłużył na. 
naszą miłość. Niech Pani coi 
poradzi, bo w przeciwnym 
wypadku wszystkie trzy 
wkrótce będziemy się nada-
wały do szpitala dla obłąka-
nych. 

CÓRKA PIJAKA 

M O J A D R O G A ! 
Sama Pani dobrze wie, j ak 

trudno tutaj o jakąś skutecz -
ną radę. W y d a j e mi się, że 
przede Wszystkim należałoby 
zwróc i ć się o p o m o c do op ie -
kunki społecznej (assistante 
sociale), w merostwie p o w i n -
ni Pani ud-^ielić odpowiednich 
informacj i . Może uda się na 
przykład skierować ojca na 
lec- enie w zakładeie z a -
mkniętym — takie leczenie 
daje często znakomite rezu l -
taty. Ponadto może udałoby 
się umieśc ić Pani młodszą 
siostrę w jakimś internacie. 
Możg wreszcie udałoby się 
w a m wszystkim trzem prze -
nieść . się do innego miasta. 
Jeżeli f . rma, w której Pani 
pracuje , ma jakąś f i l ię gdzie 
indziej — sąd-ę , że posz łaby 
Pani na rękę. 

W końcu ostatnia e w e n t u -
alność. Każdy alkohol ik • ma 
chwile trzeźwości , kiedy sta-
j e się na nowo , na krótko 
cz łowiekiem. W takim m o -
mencie — nie w ó w c z a s gdy 
jest p i jany — trzeba s p r ó b o -
w a ć n a m ó w . ć gó, żeby prze -
niósł się do innej m i e j s c o w o -
ści, znała 'A gdzie indziej 
pracę. Naj lepszym, o c z y w i ś -
C-e, wy j ś c i em by łoby leczenie 
ojca. iNiógłby znowu stać się 
normalnym cz łowiekiem, 
p rawdz iwszym o j cem rodziny. 

Proszę p rzy ją ć serdeczne 
s łowa współczucia . 

A N N A 

ę o ś dla, g o s p o d y ń 

Nawet najprostsze dania „ a 
la minutę" wydadzą się m ę -
żowi i rodzinie szczytem w y -
raf inowanego wykwintu , j e ś -
l i j e ładnie ubrać ńa talerzu. 
A więc — każdą zupę posy -
pać siekaną zieleniną, tartym 
serem, szczyptą czerwone j 
papryki itd., zależnie od sma-
ku zupy, na kotlecie lub r y -
bie położyć plasterek cytryny, 
kwadrac ik margaryn:^ w y -
mieszanej z siekaną p ^ r u s z -
ką, gałązkę zielonej pietrusz-
ki usmażoną na patelni, świe -
żą zieleninę siekaną, siekane 
j a j k o na twardo z solą ł 
pieprzem, ładnie przysmażone 
krążki cebuli itd., jarzynę p o -
lać tłuszczem z bułeczką tar -
tą lub położyć na nie j r ó w -
ny kwadracik margaryny, sa -
łatę z oliwą ubrać paroma 
o l iwkami i paseczfcami a a -
chois itd. 



Przyjacielskie kontakty i irymiana 
młodzieży Domóm Kultury 
UJ Nancy i Bydgoszczy 

,43omy Młodzieży .i K u l -
tury " (Maisons des Jeunes 
et de la Culture), które ist-
nieją w wie lk ich miastach 
francuskich, mają zadanie nie 
tylko dostarczać młodzieży 
rozrywki kulturalnej . Spe ł -
niają one również funkc j ę 
w y c h o w a w c z ą , kulturalną, 
przyczynia jąc się do ut rwa le -
nia t radyc j i przy jaźni wśród 
młodzieży f rancuskie j i po l -
skiej . Jak o w o c n e są k o n -
takty — które nawiązało k i e -
rownic two z D o m e m Kultury 
w Bydgoszczy , mie l i śmy o -
kazję przekonać się, o d w i e -
dza jąc ostatnio taki właśnie 
D o m Młodzieży w Nancy. M i -
m o że D o m istnieje z a -
ledwie d w a czy trzy lata, 
zdążył on zgrupować już o -
koło 700 młodych ludzi, p o -
chodzących przeważnie ze 
środowiska robotniczego. 

Przed p a r o m a tygodniami 
urządzono tam skromną co 
prawda, ale i c iekawą w y -
stawę w y d a w n i c t w polskich, 
płyt z nagraniami „ M a -
zowsza" i „Ś ląska" , w y r o b ó w 
ludowych, a także lalek w 
strojach regionalnych. 

W grudniu ubieg łego roku 
otwarto w y s t a w ę prac m a -
larskich dzieci polskich. Na 
uroczystość przybyl i c z ł onko -
wie Rady Adminis t racy jne j 
„Maison des Jeunes et de la 
Culture" : dyrektor L i ceum 
Żeńskiego im. Jean Jaurès 
oraz wicekonsu l P R L W N a n -
cy pan Boberski . Prezes R a -
dy Admin is t racy jne j pan 
Desforges przypomniał , że 
prace wystawione wyrażają 
te same spontaniczne i szcze -
re uczucia, które żywią d z i e -
ci na ca łym świec ie , o c z y m 
świadczyła wys tawa r y s u n -
k ó w dziec ięcych w gmachu 
UNESCO w Paryżu* ) . P r z y -
kuwają one u w a ? ę zarówno 
dzieci, j ak í doros łych. M ó w -
ca wyraz i ł także s w o j e zado -
wo len ie z perspektywy o ż y -
wień 'a kontaktów z m ł o d z i e -
żą polską. 

Wicekonsul Bobersk i p o d -
kreślił, i i skromna wystawa 
prac dzieci polskich jest 
p ierwszym- krok iem w k i e -
runku rozszerzenia w z a j e m -
nych s tosunków między m ł o -
dzieżą Nancy i Bydgoszczy . 
Program nabiera t y m w i ę k -
szego znaczenia, że Nancy i 
cała Lotaryngia są uczuc io -
w o bl iskie sercu każdego 
Polaka. Wicekonsul wyraz i ł 
go towość udzielania p o m o c y 
w realizacji zap lanowanego 
programu współpracy . 

. ^ c l a i r - D i m a n c h e " — n i e -
dzielne wydanie gazety 
wschodnie j Franc j i — i 
„L 'Est Républ i ca in" w o b -
szernym sprawozdaniu o k r e -
śliły wys tawę „ j a k o godną z o -
baczenia przez; tych wszys t -
kich, którzy interesują się 
pracami malarskimi m ł o d z i e -
źy._ Wśród wie lu prac c i e -
k a w y c h znajdują się rzeczy 
bardzo dobre , pe łne r ó w n o -
wagi , wyczuc ia rozmiaru i 
perspektywy, j a k np. obraz 
„Warszawa w n o c y " c zy 
„Plaża" . 

Wystawa, która trwała do 
21 grudnia 1961 r., zapocząt -
kowała „Tydz ień Po lsk i " . W 
tym s a m y m dniu w y ś w i e t l o -
no f i lm o szkole s z y b o w n i -
ctwa w Polsce. 

„Maison des Jeunes" w 
Nancy ma nie m n i e j a m b i t -
ny program na najbliższą 
przyszłość: zamierza już la -
tem tego roku wys łać do P o l -
ski grupę młodych Francu-
zów, by potem gośc ić u s ie -
bie bydgoszczan. W ramach 
pro jektowane j w y m i a n y k ie -
rownicy pragną podzie l ić się 

z Rodakami z Bydgoszczy d o -
świadczeniami w p r o w a d z e -
niu takich ośrodków, m a t e -
riałami, metodami w y c h o -
wawczymi . 

— W y m i a n a grup młodz i e -
ż o w y c h między miastami 
Dieuze i K u t n e m — m ó w i 
dyrektor ośrodka p . Jean 
Destiće — wykazała pożytek 
i c e l owość tego rodza ju 
przedsięwzięć . Dzięki temu 
nasi cz łonkowie t>ędą mieU 
okazję lepie j poznać Polskę , 
młodzież i j e j prob lemy, 
zbl iżyć się do niej. Podobne 
kontakty z w i e l k i m poży t -
k iem rozwinęl iśmy z młodz ie -
żą sąsiednich państw. Polska, 
z którą łączyły nas zawsze 

więzy t radycy jne j przyjaźni , 
wzbudza duże za interesowa-
nie. T o uczucie sympati i p r a -
gniemy nadal r ozwi jać wśród 
młodzieży. 

W najbl iższej przyszłości 
„La Maison des Jeunes" w 
Nancy zorganizuje tydzień 
f i lmu polskiego po łączony 
z pogadankami o Kra ju , j e g o 
geograf i i , gospodarce , ludnoś -
ci, o j e j życ iu i t rudnoś -
ciach. 

•) Pisaliśmy o tei -wystawie) 
urządzonej z inicjatywy Polskie-
go Radia 1 Polskiego Komitetu 
do Spraw tJNESCO w numerze 
„Tygodnika" z dnia 17 srudnla 
ISSI r. 

WYPOŻYCZAMY POLSKIE KSIĄŻKI 
Książki polskie można wypożyczać w bibliotece .JWlss 

Robin", rue E. Depret w Avion (P. de C.). (Biblioteka z n a j -
d u j e się <A>ok kina . .Familia"). 

Bibliotełca czynzta jest w czwartki i soboty od godz. 
16.30 d o 18:30. 

Polska Biblioteka czynna jest na „12 - ce " w Lens w sali 
p. Regnier, przy rue Brosselette. Biblioteka posiada wie lk i 
w y b ó r interesujących książek. Książki można wypożyczać 
bezpłatnie w każdy czwartek od godz. 14-ej d o 16-ej. 

Wypożyczamy polskie książki i 

CENTRALNA BIBLIOTEKA POLSKA 
w DOMU POLSKIM w LENS 

czynna jest: rue «Je Varsovie 

dla w y p o ż y c z a n i a I n d y w i d u a l n e g o : 
w poniedzia łki , ś r o d y i piątki 

o d g o d z . 1 4 - e j d o 1 7 - e j 
oraz w czwartki przez c a ł y dzień 

dla w y p o ż y c z a n i a z b i o r o w e g o : 
(biblioteki nauczycielskie, przedszkola, organizacje 

sp>ołeczne itp.) 
raz w t y g o d n i u w k a ż d y piątek 

W godzinach od 10-ej do 15.30 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49. Faubourg Saint-Martin. 49 — Paris 10-« 

tel. Nor 21-00 
Métro : Straslx)urg-Saint-Denis 

zaiatirte «zybko mzelkle sprawy sądowe, ilubne. rodzlnn«. po-
dróżne, bandlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie. naturaUzacJe, me-
tryki, akta Smlereł, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoe-
nirtwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nlerucbo-
mo«cl spadkowych w Kraju, podania 1 skargi do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów wo -wszystkich Jeżykach. Porady listow-
ne lub osobiste codziennie od godziny 2 do • po południu. 

P O L S K I H O T E L 
w C E N T R U M P A R Y Ż A 
mî ilsy dworcamli Gare de l'Es! 
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yfiiftWl Grzybka 
Dzisiaj piszą ja, Zofia Grzybek, bo mój mąż, Józef, jest 

chory i - leży w łóżku. Gdyby słuchał moich rad, to byłby. 
zdrów jak ryba, ale on, jak to każdy chłop, muMał postawić 
na swoim. No i ma teraz za swoje! A. przecież mógł uniknąć 
tej grypy 'i tej. gorączki! Bo to było tak: Józef przyszedł do 
domu z rannej zmiany w kopalni, zjadł obiad i — jak to po 
obiedzie — był trochę zgrzany. A tu przywożą nam węgiel. 
Więc Józef zaraz zcCbrał się do zwożenia tego węgła. Ja mó-
wiłam: „Józef, poczekaj, przecież węgiel się nie pali przed 
domem, o popołudnie jeszcze się nie skończyło. Posiedź sobie 
trochę przy stole. Według starego prawa" „niech się uleży 
w brzuchu strawa!" Ale on tylko machnął ręką na moje słowa 
i wyszedł na pod ioórko . Na dodatek złego miał na sobie tylko 
cienki sweterek (taki „polo"), więc powiedziałam mu, żeby się 
ubrał cieplej. Ale on nie, robił dalej w tym „polo" — tak, 
jakby psy ziajały. Jeszcze coś tam na mnie mruknął, że mam 
pilnować swoich garnków i nie wtrącać się do „chłopskich 
spraw", czy coś takiego. 

OuHał go wiatr — i dorobił się grypy. A gdyby słux:hal-
moich rad! Jak to mówią: kto nie słucha ojca, matki (trzeba 
by dodać: i swojej żony) — ten słucha psiej skóry... Przy, 
okazji dodam, że to już nie pierwszy raz zdarza się z moim 
Józefem taka historia. O n już nieraz chciał postawić na swoim, 
i nieraz już wyszedł na tym jak Zab łock i 7ia mydle. W ubie-
głym roku na przykład, chcieliśmy sobie kupić nowy piec 
kuchenny. Ja radziłam tak: „z każdej „kęzeny" odkładamy, 
coś na bok, no i — ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka. 
Jak będziemy mieli odpowiednią sumę, to kupimy piec" (bo 
nie lubimy kupować na kredyt. Kiedy chcemy nabyć jakąi 
rzecz, to zawsze odkładamy zakup do chwili, gdy mamy już 
potrzebną sumę, albo przyiuijmniej znaczną część tej sumy.) 
Więc tak ja radziłam. Ale mój Józef się uparł, że będzie ina-
czej. Powiedział mi, że on po robocie w kopalni będzie poma-
gał okolicznym „bauerom" przy żnizoach (bo to było jakoŁ 
w sierpniu), i że pieniądze, które w ten sposób zarobi, znacz-
nie przyśpieszą zakup pieca. Mnie się ten jego pomysł wydal 
bardzo nierozsądny, bo przecież kto to widział — robić jed-
nocześnie ti> kopalni i przy żniwach! Poza tym ten nowy piec 
byt nam potrzebny dopiero na zimę. L a t e m ten stary zupełnie-
nam zoystarczał, mogłam jeszcze przez jakiś czas kucharzyć 
na nim ze spokojną głową. Ale mówiłam do obrazu, jak ten 
dziadek z piosenki. Józef uparł się jak kozioł: po rolyocie 
w kopalni zaczął pracować przy żniwach. Pracował dwa ty-
godnie, a loracał z pola taki zmarnowany, że nawet jeść ani 
móioić mu się nie chciało. Schudł mocno. Po tych piętnastu 
dniach pasja mnie wzięła. Powiedziałam Józefowi, żeby się 
nie odważył raz jeszcze iść na pole, bo będzie źle. I co się 
stało? — Mój Józef musiał przyznać, że ja miałam rację. „Jak 
bym tak jeszcze z tydzień chodził na pole — dodał nawet — 
no, to wiesz, kobieto, chyba bym nogi wyciągnął", 

A te pieniądze, które Józef zarobił przy żniwach, to sią 
zdały „diabłu na kapelusz", jak to się u nas mówi. Bo — jak 
już pisałam — Józef przy tej robocie schudł i stracił apetyt, 
więc potem musiałam go odkarmiać, żeby przyszedł do siebie. 
Kupiłam mu to i owo — trochę łepszego niż zazwyczaj jedze-
nia, trochę specjałów — i było po pieniądzach... 

— Powinieneś nareszcie zrozumieć — powiedziałam potem 
Józefowi — że dwóch srok za ogon trzymać nie można! 

Panie Redaktorze, ja wiem, że po przeczytaniu tego, co 
napisałam wyżej, pomyśli sobie Pan w duchu: „Ot, babskie 
gadanie". Bo pewnie — ja się tam nie znam na polityce na 
przykład — tak jak chłop, ani też nie przeczytałam tyle ksią-
żek, co mój Józef — luięc w tym liście ograniczyłam się do 
poruszenia spraw, o których mam wyrobione pojęcie. Są to 
sprawy wewnętrzno-domowe, o których mężczyźni brzydko 
pounadają, że są „babskie". A tymczasem to są p o prostu 
sprau}y rodzinne. Jeśli się tych spraw nie zna — to i nie ma 
się pełnego obrazu życia danej rodziny. Więc — myśłę sobie— 
może i dobrze się stało, że raz przynajmniej o naszej rodzinie 
napisałam ja — kobieta? 

Zresztą — tak czy owak — musiałam ten list napisać, bo 
Józef powiedział mi: „Ja nie będę mógł ułożyć dzisiaj listu, 
bo mam jeszcze gorączkę. Ale ty, kobieto, musisz w tym ty-
godniu napisać za mnie, bo jak już przyrzekłem, że list będzie 
co tydzień, no to teraz nie możemy robić z gęby oceanu!" 

Na tym skończę. O Józefa proszę się nie kłopotać. Panie 
Redaktorze, bo.ja go tu pilnuję, jak oka w głowie. Do przy-
szłego tygodnia wyleczę go na pewno, i będzie jeszcze pisat 
a pisał ! A Wy sami tam w Redakcji też na siebie uważajcie 
i ubierajcie się ciepło, bo o zaziębienie teraz łatuTo. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Zofia Nordu 



Szkoła polska w Aulnay s/Bois 
Szikoła polska w Aulnay s/Bols Już za 3 lata obchodzić b ę -
dzie s w o j e 20-lecie. Przy p o m o c y tych wszystkich, k tórym 
droga jest po lska m o w a , t radyc je i zwyczaje , wypadn ie ono 
na p e w n o imponująco . Na zdjęc iu — zespól młodzieży 

z Aulnay s/Bois n a doroczne j imprezie g w i a z d k o w e j 

Wbrew lamentom „działaczy" 
udaig się poloniine gwiazdlci 

Z' e wszystkich stron Franc j i piszą nam nasi korespondenc i 
. o l icznych po lon i jnych uroczystościach gwiazdkowych 
przeb iega jących w mi łym, radosnym nastro ju i p r z y m a -

s o w y m udziale R o d a k ó w , a także f rancuskich przyjac ió ł . 
R o d a c y biorą icoraz liczniejszy udział w polskich g w i a z d -

kach, w b r e w t y m (niewielu już zresztą), którzy wsze lk imi 
sposobami starają się zniechęcić ich d o przyjścia na uroczy -
stości gwiazdkowe, a jeśl i to nie pomaga — nazywają ich 
bezsensownie „ zaprzedańcami" i „ r e ż y m o w c a m i " . 

Można ty lko ubo l ewać , że ci „niezależni p r a w d z i w i p a -
trioci" ( jak ty lko sami o sobie m ó w i ą ) inie uwzględniają f a k -
tu, iż Rodacy , których różne ko le je losu rzuci ły na emigra-
c ję , nauczyl i się w życiu n ie jednego i potrafią myśleć , mają 
swó j r o z u m i sami naj lepie j wiedzą c o mają robić . A p r z y -
chodzą na poloni jne uroczystości g w i a z d k o w e dlatego, że 
bliskie im jes t wszystko to, co jest po lskie : polskie t radyc je 
świąt , po lskie zwycza je , polskie pieśni i ko lędy , polska 
poezja . 

Drukowal i śmy już wie le relacj i i sprawozdań z różnych 
uroczystości g w i a z d k o w y c h i d r u k u j e m y dalsze i n f o r -
mac j e . W przysz łym numerze zamieśc imy m. in. również 

zdjęcia i sprawozdania z uroczystości gw iazdkowe j , która 
odbyła się 7 stycznia w Troyes. W przeddzień tej uroczystoś -
ci j edno z p i sm tzw. „n iepod leg łoś c i owych" (ukazuje się w 
północnej Francj i ) lamentowało rozpaczl iwie p isząc m. in.: 
...„Urządza się w niedzielę 7 stycznia gwiazdkę reżymową 
dla dzieci"... i da le j „Czy działacze w kolonii Troyes tego 
nie widzą i nie rozumieją do czego to wszystko zmierza?" 

Cóż można b y na to odpowiedz ieć? Chyba ty lko tak jak m ó -
wią fakty : że owszem, R o d a c y widzą i rozumieją i dlatego 
też... biorą udział w po lon i jnych uroczystościach g w i a z d k o -
wych . 

Gluiazdka lu St. Etienne 
P r a w d z i w y m wydarzeniem 

dla Poloniii z Saint-Etienne 
była uroczjrstość gwiazdkowa 
w dniu 7 stycznia 1962 r. 
32 dzieci, w tym najmłodsze 
w wieku 4 lat, zespół tanecz-
ny „Mazury" , n o w o odkryte 
talenty muzyczne —r młoda 
pianistka i skrzypaczka — 
zespół w y k o n a w c ó w b y ł nie 
tylko l iczny, allé 1 bardzo 
urozmaicony. Atrakcy jny był 
również i program u r o c z y -
stości, na który złożyły się 
oprócz tańców, pieśni i r e c y -
tacj i dzieci, bardzo udane in -
scenizacje, przede wszystkim 
„ S m o k i S z e w c z y k " — w z b o -
gacone p o m y s ł o w y m i kostiu-
mami i dekorac jami . 

Salle d 'Amica le Laïque, w 
które j odbywała się gwiazd -
ka» przepełniona by ła p u -
blicznością polską, dla które j 

Zmiany 
w ka lendarzyku 

g w i a z d e k 
^ 21 stycznia A U B E R C H I -

C O U R T (Nord) godz. 15.30 
Salle des Réunions, naprze-
c i w k o kościoła z udziałem 
zespołu młodz ieżowego w 
Raiismes-SaJbatier. 

• 28 stycznia M O U V A U X 
(Nord) godz. 16 w SaOle des 
Fêtes de la Mairie. 

impreza tego rodza ju zdarza 
się ty lko j eden raz w roku. 

(Fotoreportaż z t e j uroczy -
stości zamieścimy w najb l i ż -
szym numerze) 

B r a w o P o ł i g n y 
Bardzo mi ły przebieg mia -

ła uroczystość gwiazdkowa 
zorganizowana ostatnio w 
Potigny (Calvados) . W y k o -
n a w c o m bogatego i urozmai -
conego programu artystycz -
nego nie żałowaino oklasków. 
Sala by ła wypełn iona po 
brzegi. Spec ja lne uznanie za 
sprawną o r g a m z a c j ę u r o c z y -
stości należy się p. Glnterowl . 

X x y c î a mnych koloww 
. .WESELE F I G A R A " 

W L I C E U M 
W B R U A Y - E N - A R T O I S 

W okresie N o w e g o Roku 
„ L e Centre Dramatique du 
N o r d " wystąpi ł w l iceum w 
Bruay -en -Ar to i s ze sztuką 
Beaumarchais „Wesele !Figa-
ra " . 

Aktorzy grali dohwrze. W y -
różnili się Andrze j Reybasz w 
roli Figara. Bardzo dobrze 
wyraz i ł on uczucia bohatera. 
Był ironiczny, buńczuczny i 
przebiegły . 

Etobrze zagrała subretkę 
Françoise Galea. 

P R Z Y J Ę C I E 
W S Z K O L E G Ó R N I C Z E J 

W D O U A I 
Stypendyści Wyższe j S z k o -

ły w Douai, wśród których 
znajduje się Daniel Cwifcliń-
siki z Pont -de - l a -Deu le , z o -
stali ostatnio przy jęc i przez 
dyrekc j ę okręgu kopaln iane-
go. Na spotkanie z młodzieżą 
przybyl i przedstawic ie le l o -
kalnych władz departamen-
talnyich oraz o świa towych . 

W ofcoHicznościowych prze -
mówieniach wspomniano o 
potrzebach stypendystów oraz 
o i ch postępach w nauce . 

Wznosząc lampkę wina 
złożono życzenia s typendys-
tom. 

E R Y K B O R O W I E C K I 
O T R Z Y M A Ł 

„ P R I X D ' E X C E L L E N C E " 
W salle des Fêtes w H e r -

s in-Coupigny o d b y ł o się u r o -
czyste wręczenie nagród l au -
reatom konkursu rysunków, 
urządzonego w grudniu ub. 
roku przez „Comité Mois 
Commerc ia l " . 

Nagrody wręczy ł mer p. 
Andrdeux. Towarzyszyl i m u 
członkowie Rady Miejskie j . 

Jury podzieli ło uczestników 
konkursu na trzy kategorie : 

dzieci do lat 8, 8—12 i 12 — 
16 lat. 

W p ierwsze j kategori i : 
Pr ix d 'Excel lence oraz p o -
ciąg elektryczny otrzymał 
Eryk Borowiecki . 

ZGON ZASŁUZONEGO 
DZIAŁACZA, w TROYES 

w Troyes (Aube) zmart za-
służony działacz polonijny Jan 
Kotczak. Zmarły był jednym 
z założycieli Szkoły Polskiej 
w Troyes oraz członkiem 
władz szeregu polskich orga-
nizacji. W ostatnich latach 
Jan Kołczak był dwukrotnie 
w kraju jako delegat Polonu 
francuskiej. Zmarły cieszył 
się wśród Polonii opinią go-
rącego patrioty; był ceniony 
i szanowany przez wszystkich, 
którzy go znali. 

w pogrzebie Zmarłego wzię-
li udział Uczni Rodacy, ucznio-
wie i grono nauczycielskie 
szkoły polskiej, delegaci or-
ganizacji, a także przedstawi-
ciele Konsulatu Generalnego 
z Paryża. 

K R O j ^ I K A W Y P A D K Ó W 
w wypadku drogowym w Va-

lenciennes (Nord) stracił życie 
18-letni ekuterzysta p. Edmund 
Mikołajczyk, monter, zamieszkały 
tamże przy ulicy Vauquois 21. Jak 
wykazało dociiodzenie, skuterzys-
ta uderzył w stojący na skraju 
szosy i oświetlony, zgodnie z 
przepisami, samociió<i ciężarowy. 

lyekklch obrażeń doznał cyklis-
ta, 14!-l6tni Michał Kołek z Di-
vlon, zderzając się na ulicy 
Jules-Guesde w Dwlon (P. de C.) 
z autem prowadzonym przez p. 
Georges Duflos. 

W Bouchavesnes-Bergen (Som-
me) przejeżdżający autem p. Ra-
dlak, lat 28 z Paryża, pośliznąw-
szy się, zaczepił stojące na skra-
ju szosy auto p. Bertranda, rów-
nież mieszkańca Paryża. W wy-
niku wypadku zostały poważnie 

A o t o polscy laureaci : 1 n a -
groda — Michał Tyranowicz , 
4 — Geneviève Bojczuk, A n -
nie Dybial , Dominik Grajcar , 
5 — Martine Klaczyńska, 
Franciszek; Bednarski, K r y s -
tian Gursz. 

W drugiej kategori i : 
4 nagroda — Ryszard Czaja, 
5 — Bernadette Kapusta, 
Franciszek Jakobczak, E d -
mund Malak, Francine M i -
chalak, 6 — Gérard M a t u -
szak, Jan-Paweł Krzywański , 
Nadine Rybak, Jerzy Golik, 
M. Kowalski , Bernard K a -
pusta, Piotr Bojczuk. 

W trzeciej kategori i : 
3 nagroda — Ginette Pasek, 
Franciszek Malak, 4 •— R y -
szard Fontowicz , Robert B ie -
licki, 6 — Marce l Stroiński, 
Ryszard Antoniewicz , M. A n -
drzej Kmiec iak, Ryszard 
Wiesztal, Nadine Jankowiak, 
Ra jmund Michalak, Elżbieta 
Turkowska-, M. Makowski , 
Rajmund Matuszak, Klaudiusz 
Baranowski , Edgar Kobiedak. 

K O N K U R S 
„ C H A N T D U H A R T Z " 

W A R M E N T I È R E S 
Wielcflcrotnie pisaliśmy o 

wyścigalch gołębi, o w y s t a -
wach , ale nie miel iśmy jesz -
cze okazji i n f o r m o w a ć o k o n -
kursach śpiewu ptaków. O -
statnio w Armentières zorga -
n izowano taki konkurs, na 
który zaproszono międzyna-
r o d o w e g o sędziego z Belgii 
p. Leroy . 

Nagrody otrzymal i m. in.: 
pp. Panëk i Brzynkowski . 

F O R T U N A 
K O Ł E M SIĘ T O C Z Y 

,,Union Commerc ia le " w D i -
vion. urządziła ostatnio l o -
terię dla kl ientów. Na liście 
szczęś l iwców znalazły się m. 
in. panie: Kowalczyk , Stasik, 
JarzembowSka, J. Tomczak, 
Walczak, Mochalska i Szczęs-
na. Gospodyn ie otrzymały 
bon na zakup t o w a r ó w w a r -
tości 5 n o w y c h f ranków. 

ODZNACZENIE 
B. POWSTAlSrCOW 

WIELKOPOLSKI 

Ostatnio zostali odznaczeni 
Wielkopolskim Krzyżem Powstań-
czym uczestnicy powstania — pp. 
Jan Lechniak z Bettiune, Roch 
Kędziora z Barlin oraz Walenty 
Nawrocki z Carvin. 

Uroczystej dekoracji dokonał 
ko-nsul PRL w LUle p. Tadeusz 
Wegner. 

T Y S I Ę C Z N E D Z I E C K O 
W grudniu ub. r . pani Buł -

czak urodziła chłopczyka — 
Bernarda. Było t o tysięczne 
dziecko, które u jrza ło światło 

dzienne w n o w o zbudowane j 
klinice w Somain. 

Z tej to okaz j i mer miasta, 
przedstawiiiciel w ładz mie j s co -
w y c h oraz dyrektor kliniki 
złożyli szczęśl iwej matce g r a -
tulacje i wręczy l i w upomin -
ku wyprawikę dla dziecka. 

N A Ś L U B N Y M KOBIERCU.. . 
Minione święta Bożego N a -

rodzenia by ły jak c o rolcu 
wielką uroczystością dla 
piętnastu m ł o d y c h par w 
Lens. W t y m to b o w i e m dniu 
zawarli związek małżeński. 
Są wśród nich: p. Edmund 
Przybylski z Escoudain (Nord) 
i panna Leonida Dziemba z 
Lens. P. Władys ław W e s o ł o w -
ski z Carvin i panna Eugenia 
Piętnisiialk, stenotypistka z 
Lens. P. Jean-Claude Malfait , 
robotnik i panna Sonia K o c i -
szewska, robotnica fabryki 
trykotarskiej , obo je z Lens. 

N O W Y Z A R Z Ą D 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

„ L E S A I L E S B R I S E E S " 
Z P E C O U E N C O U R T 

Na w a l n y m zebraniu sto-
warzyszenia w y b r a n o n o w y 
zarząd, w skład którego w e -
szili pp. : 
prezes — Fernand Dujardin ; 
wiceprezesi — Christian B o r -
neman i Leterme Paul in ; se-
kretarz — Serge Lange ; 
skarbnik — Pierre Lesieur; 
członkami komisj i zostali w y -
brani m. in.: Stanisław Ba-
cza, Stanis ław Bielawski, J ó -
zef Mosalik, Szuilczyk ojciec 
i syn, Stainisław Sperka, L e -
onard Turek. 

Z a b a w a 
| w S o i s s o n s 

w sobotę 27 stycznia 
>odbędzie się zabawa f r a n -
I cusko-polska w Soissons 
r w Salle des Feuillants, od 
fgodz. 21 do rana. 

Przygrywać będzie i 
í śpiewać znana orkiestra 
{po lska z Pas-de-Calais 
k „ Iskra-Jazz" . Sala ogrza -
èna. Stoliki rezerwować n a -
i leży w biurze Stowarzysze-
)n ia Francusko-Polskiego , 
¿15, rue de 1'Echelle du 
^ Tempie w Soissons. 
' Zapraszamy serdecznie 
f ca łą Polonię d o spędzenia 
' m i ł e g o wieczoru przy śpie-
Jwie i muzyce polskiej . 
t 

G W I A Z D K I W BELGII 
Poloni jne uroczystości g:wiazdkowe odbywają się również 

w Belgii. W s^rudniu na spotkanie pod choinką w Gilly przy -
by ło wie lu R o d a k ó w oraz przedstawicie le konsulatu FRL. Na 
zdjęciach: chór „Po l onez " z Gilly, którym dyryguje prof . Józef 
Kuroczko , obok Konsul Generalny P R L w Brukseli pan P o -
ludniak i burmistrz z Gilly — z żonami podczas uroczystości . 

ranne pasażerki obydwu samo-
chodów: pani Radlak i pani Mas-
son. 

Tragicznie skończyło się dla 
cyklisty p. Czesława Dylewskiego, 
lat 35, robotnika walcowni z 
Marange-Silvange zderzenie w 
Maizióres-les-Metz (Moselle) z ma-
łą ciężarówką kierowaną przez p. 
Konrada Klingera, lat 54, miesz-
kańca lVŁaizi6res. Ciężko rannego 
cyklistę odwieziono do szpitala w 
Marange-Silvange, 

W Lens na rozdrożu szos pro-
wad2:ącycłi do Béthune i Manot, 
cyklista, p. Władysław Kamiński, 
lat 24, ślusarz z Bully-les-Mines, 
zam. w Cité Dispensaire des 
Alouettes, został poturbowany 
przez samocłiód ciężarowy. P. 
Kamiński znajduje się w Centre 
Hospitalier w Lens. 



SPORT 
w K O L O l ^ I A C H 

Polacy wśród 
sportowców 

Tak jak co roku redak-
torzy sportowi dziennika, 
wycl iodzącego w e wsc l i od -
niej Franc j i — „L'Est R é -
publ icain" ogłosili listę 
naj lepszych sportowców 
Lotaryngii w każde j dys -
cyplinie sportowej , o f iaru-
j ą c laureatom oskary. Na 
liście znaleźli się m.in.: 

J. Rudziński z ES M a n -
cieulles — w koszykówce . 

najlepszych 
Lotaryngii 

Magiera z F. C. Nancy 
— w ' piłce nożnej . 

Zakrzek z A M N Nancy 
— w marszu. 

Wyróżniono ponadto Ł u -
komskiego — boksera z 
Hayange, dwukrotnie r e -
prezentującego barwy 
Franc j i mistrza Lotaryn-
gii w kolarstwie — K o -
walczyka oraz lekkoat le -
tę — Kasperskiego. 

Najlepsi strzelcy 
Po raiz trzeci z kolei dz îen -

miic „La V o i x du N o r d " o r -
ganizuje wielki konkurs strze-
lecki z udziałem naj lepszych 
strzelców pó łnocne j Francj i . 

Na kilka tygodni przed da-
tą konkursu strzelcy próbują 
poprawić do tychczasowe w y -
niki. Ostatni konkurs został 
urządzony przy współudziale 
towarzystwa „Les Rouges 
Queues" , którego skarbnikiem 
jest p. Jan Skalecki. 

Pierwszą nagrodę oraz p u -
char , La V o i x du N o r d " z d o -
był Norbert Dassonvil 'e (46 
punktów). René Skularek u -
zysC-cał 7 miejsce (42 punkty). 

Zwyciążył chorobą 
i przeciwnika 

Józef Kostrzewski , p o p u -
larny w Carvin pięściarz o s -
lainio chorował . M i m o iż po-

został mu zaledwie tydzień 
na przygotowanie się d o spot-
kania z e lement Florentin, 
zdołał on w Isbergues w y g r a ć 
tę walkę w p ięknym stylu. 

Kwaśniewska 
mistrzynią przełaju 

Dyscypl ina sportu „ cross -
- c o u n t r y " cieszy się coraz to 
większym powodzeniem, 
szczególnie w północne j F r a n -
cji. Ostatnie mistrzostwa 
Nordu przyniosły d w a m i -
strzowskie tytuły młodzieży 
z Waziers, a jedem z nich w 
kategorii m i n i m ó w zdobyła 
Marie -Jeanne Kwaśniewska. 

Franek!!! Podaj piłkę! 
w Drncourt -Rouvroy ży je 

sporo Po laków oraz Francu-
z ó w polskiego pochodzenia . 
Jatdąc autobusem słyszy się 
często języ-k polski, podobn ie 
w „b istro" , w pracy i n ie -

WIELKI KOIMKURS S P O R T O W Y 
POLSKIEGO RADIA 

I z O K A Z J I 

N A R C I A R S K I C H M I S T R Z O S T W S W I A T A 
W K O N K U R E N C J A C H K L A S Y C Z N Y C H 

W dniach 1 7 — 2 5 l u t e g o 1962 r. o d b ę d ą 
się w Z a k o p a n e m , n a j w i ę k s z y m o ś r o d k u s p o r t ó w 
z i m o w y c h w Polsce , N a r c i a r s k i e M i s t r z o s t w a Ś w i a -
ta w k o n k u r e n c j a c h k l a s y c z n y c h . Z tej okaz j i Pol -
skie R a d i o o g ł o s i ł o W i e l k i K o n k u r s S p o r t o w y dla 
s w o i c h s ł u c h a c z y z a g r a n i c z n y c h . 

A b y w z i ą ć w n i m udział , n a l e ż y o d p o w i e d z i e ć 
na n a s t ę p u j ą c e p y t a n i a : 

1. J a k i e g o k r a j u z a w o d n i k z d o b ę d z i e m i s t r z o s t w o 
świata w s k o k a c h na „ S k o c z n i W i e l k i e j " (odbę-
dą się d w a o t w a r t e k o n k u r s y s k o k ó w , które 
w y ł o n i ą d w ó c h m i s t r z ó w świata , j e d n e g o na 
, ,Skoczni W i e l k i e j " (dł. s k o k ó w d o 100 m) i dru-
g i e g o na , ,Skoczni Ś r e d n i e j " (dł. s k o k ó w d o 
65 m) . 

2. J a k i e g o k r a j u z a w o d n i k z d o b ę d z i e m i s t r z o s t w o 
świata w b i e g u na : 
a) 15 k m 
b) 3 0 k m 
c) 5 0 k m 

T r a f n a o d p o w i e d ź na p i e r w s z e p y t a n i e oraz c h o -
ciaż na j e d e n z p u n k t ó w pytania d r u g i e g o (a, b 
lub c) w y s t a r c z y d o w z i ę c i a udziału w l o s o w a n i u 
n a g r ó d , w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d u j ą się : bezpłatne w y -
cieczki d o Polski (z p o d r ó ż ą s a m o l o t a m i po lskich 
linii lo tniczych , , L O T " w o b y d w i e strony) , r ę c z n e 
w y r o b y sztuki l u d o w e ] 1 r z e m i o s ł a a r t y s t y c z n e g o , 
sprzęt s p o r t o w y 1 t u r y s t y c z n y , a p a r a t y f o t o g r a f i c z -
ne, s p e c j a l n e s e r i e z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w y d a -
n y c h z okazj i mis trzostw itd. 

O d p o w i e d z i na pytania K o n k u r s u w y s y ł a ć n a l e -
ż y w y ł ą c z n i e na kartach p o c z t o w y c h d o dnia 17 
l u t e g o 1962 r. w ł ą c z n i e ( d e c y d u j e data s templa 
p o c z t o w e g o ) , na a d r e s : P O L S K I E R A D I O , W a r s z a -
w a , Polska . 

U c z e s t n i c y K o n k u r s u proszeni są o d o k ł a d n e 
i c z y t e l n e p o d a w a n i e s w o i c h a d r e s ó w . 

rzadko na boisku, chociaż są 
to młodzi urodzeni w e Fran -
cji . 

W drużynie m i n i m ó w graiją 
m. iin. Krzyżaniak, Modrzak, 
Snilatecki, Grabowski , K o s i -
dło. Rys, Borowski ; K a d e t ó w : 
Piechowiak, Muszyński , M o -
lenda. Walerian, Witko , P i e -
trzak, Rudowski ; Juniorów: 
Peter, Grut, Wo j c i e chowski , 
Urbaniak, Mikityn. 

Nic więc dziwnego, że na 
boisikach s łowa . .podaj" , 
, .szybko" .są często używane. 
Wygodn ie i dotorze jest cza -
sami ipowiedzieć sąsiadowi, 
aby podał piłkę w języku 
niezrozumiałym dla p r z e c i w -
nika! 

M i s t r z o w i s z a c l i ó w 
b u d z i l c ! 

Sezon 1961 sekcj i szachowej 
„La Tour , Prends Garde" w 
Hénin-Lietard zakończył się 
bardzo pomyślnie d la panaf 
Józefa Ciupka, k tóry zdobył 
tytuł mistrza na 1961 r. 

J a k o nagrodę wręczono m i -
strzowi Hènin-Liètard p ięk -
ny budzik, o f i a r o w a n y przez 

' m ie j s cowego zegarmistrza p. 
Pruvot . 

Kącik m i łośn ików kręg l i 
A Po serii przegranych 

spotkań drużyna „Quatre 
D a m e s " Sa în te -Mar ie -aux -
Chênes zanotowała dwa z w y -
cięstwa w kręglach. 

Naj lepszymi w spotkaniu z 
Metzervi'sse Okazali się m. in. 
Blaczkowiak, który zdobył 
278 puniktów. Cieśla — 248, 
Stopowski — w y g r y w a j ą c z 
Łączkowskim, zdobył 24,'5 
punktów. 

w drużynie Metzervisse j e -
dynie Konieczny zdołał zdo -
być ponad 200 punktów. 

• „Les Trois Ro i s " z Sain-
te -Mar ie -aux -Chênës prze -
grali z reprezentacją Th ion -
ville, różnicą 101 punktów. 

W drużynie z Sainjts-Marie-
- a u x - C h ê n e s wyróżni l i się 
Horala i Ławrinowicz . 

Piłkarze contra 
błoto i wiatr 

Ostatnie dni grudnia oraz 
początek stycznia by ły dla 
piłkarzy dość p r z y k r y m o k r e -
sem, ponieważ padały desz -
cze, a z imny wiatr wst rzy -
m y w a ł nieraz k ib i ców od za -
miaru pójśc ia na mecz. 

Taka wła.śnie pogoda t o w a -
rzyszyła spotkaniu U.S.B. 
Bruay -en -Ar to i s z reprezen-
tacją Lievin. W tej p ierwszej 
drużynie grają m. in. K a n -
ciur. Posai, Urbaniak, Ta lar -
czyk, Imlela, j a k o r e z e r w o w i : 
Kaczmarek, Robak , Kubiński , 
Ziarkowski . 

Spotkanie zakończy ło siię 
remisem 2 : 2. Piłkarze z t r u -
dem mogli ł j iegać w błoc ie i 
p o k o n y w a ć silny wiatr . Na 
wyróżnienie zasłużył Tatar -
czyk. 

Notatnik koszykarza 
O Uczestnicy kursu koszy -

kówki w Lille rozegral i mecz 
z Tourmoing. Spotkame za -
kończy ło się zwycięstwem 
gości — 58 : 26. Wśród k u r -
santów wyróżn i ł się Swiętek. 

O Koszykarze z Metzu goś -
cili ostatnio drużynę z Joeuf. 
Na spotkanie przybyl i licznie 
kibice. NajlepszjTni graczami 
z Joeuf byili m. in. Koc ik , 
z d o b y w a j ą c 16 puniktów i 
W o j c z y k — 8. Metz pokonał 
Joeuf 70 : 55. 

P i o ł i c i i p l o t e c z i c i 
• Komis ja sportowa n a r o d o -
w e j l igi pi łkarskiej zawiesiła 
na jeden m e c z gracza z 
Toulon — Borowskiego . 
A Trenerem drużyny C F A w 
Vichy jest by ły gracz Remis 
— Zimny. 
A Jan Blaszek, trener d r u ż y -
ny w Piennes, m i m o dotlkfli-
w e j c h o r o b y i fatalnej p o g o -
dy u'dał się z gracizami na 
mecz w Moyeuvre . 

Album życzeń i pozdrowień 
„Tygodnika Polskiego" 

o Panu Wincentemu R y b a k o w i z K r a k o w a w dniu Imienin 
życzą dużo szczęścia, pomyślnośc i a przede wszystkim zdro -
wia o r a z przesyłają icałusy dla Żony i Krysi — Kuzyni z Lille 
(Nord). 

O Pani Weronika K O Z I E Ł , Warszawa ul. Szczęśliwicka 60. 
Szczere i serdeczne życzenia imienionwe dla naszej soleni -
zairallki, kochane j Matki i Teśc iowej oraz wie le pomyślności 
w N o w y m Roku dla całej rodziny — przesyłają córka z m ę -
żem z Brigrnaud (Isere). 

Trzeci złoty medal młodego muzyłca 
Sulices aliordeonisty Edwarda Cesarza 

w Nancy 
w Nency odbył się kowkurs 

gry na akordeonie zorganizo-
wany przez Association des 
Professeurs d 'Accordéon de 
l'Est oraz A c c o r d é o n - C l u b de 
France. Spośród 80 uczestni -
k ó w konkursu jury wyróżni ło 
pierwszą nagrodą 17-letniego 
Edwarda C E S A R Z A z Blagny 

Złoty medal i gratulacje 
jury, o trzymane przez młode -
go muzyka, nie są o ierwszym 

W A R S Z A W S K A NOC 
(Od naszego korespondenta) 

W Lyonie , w sali Etienne 
Dolet , odbyła się tradycyjna 
zabawa taneczna pod nazwą 
„Une nuit à Varsov ie " . D o 
tańca przygrywała znana or -
kiestra jazzowa pod dyrekcją 
Mario d 'Ambros i . Wszyscy 
bawili się doskonale. Z a b a w ę 
urozmaicał program arty-
styczny. Z tańcem i pieśnią 
ludową wystąpi ł popularny 
lyoński zespół f o lk lorystycz -
ny „Ś ląsk" , szereg utworów 
na alkordeonie w y k o n a ł w i r -
tuoz Salvador Gueli . 

D o d a ć warto , że od paru 
lat bale polskie, o r g a n i z o w a -
ne w t y m okresie , wesz ły do 
tradycj i i cieszą się o g r o m -
nym powodzen iem nie tylko 
wśród Polonii lyońskiej , ale 
także i wśród francuskie j 
publiczności . Bale te organi-
zowane są przez aktywne i 
znane w Lyon ie Stowarzysze-
nie Kulturalne Francusko-
-Polskie , .którego p r z e w o d n i -
c z ą c y m jest gorący przyjaciel 
P o l a k ó w i rzecznik przyjaźni 
f rancusko-po lsk ie j w Lyonie 
p. André SLmiand. 

j e g o sukcesem. W r. 1958 z d o -
był Edward Cesarz złoty m e -
d'al w Piennes, w koinikursie 
akordeonistów - debiutantów. 
W kateigorii ś rednio -zaawan-
sowanych, w konkursie który 
odbył się w Metzu w maju 
1961 r., zajął również I m i e j -
sce i otrzymał złoty medal. 
Sukces więc osiągnięty przez 
Edwarda Cesarza w Nancy 
jest n o w y m etapem w pięknie 
rozpoczętej karierze muzyka. 

Redakc ja „Tygodnika P o l -
skiego" przyłącza się do prasy 
ze Wschodnie j Francj i , która 
z wie lk im zadowoleniem n o -
tuje sukcesy młodego muzyka 
z Blaigny i życzy mu dalszych 
pomyślnych w y n i k ó w o r a z ' 
bardzo l icznych nagród i o d -
znaczeń. Polonia francuska 
dumna jest ze swych zdo l -
nych, w y b i j a j ą c y c h się dzieci ! 

(O. E.) 

DNI FILMU POLSKIEGO w SENS 
(Od naszego koresponidenita) 

W Sens -sur -Yonne o d b y -
wają się od 15 stycznia b.r. 
„Dni Fi lmu Polskiego" . 

P o seansie f i l m ó w : „Piątka 
z Ul icy Barsk ie j " o raz „ V a r -
sovie Q u a n d - M e m e " w kinie 
Rex, w dniu 15 .Stycznia, oraz 
seansie f i l m ó w : „Ero ica" , 
„Stal" , „Vaa-sovie — ale ina-
c z e j " o raz „ Images de P o -
logne no 16" w kinie „ P a x ' 
w dniach 16 i 17 stycznia, 
przewidziane jest jeszcze w y -
świetlanie kilku f i l m ó w w 
najWiższych dniach. 23 stycz-

W LYONIE 
Przed paroma dniami roz -

poczęły s ię w Lyonie „Dni 
Fi lmu Polskiego" zorganizo-
wane przez mie j s cowe kluby 
f i lmowe . Polskie f i lmy budzą 
duże zainiteresowanie publ icz -
ności , przede wszystkim mło -
dzieży akademickie j wyższych 
uczelni lyońskich. Na pro -
gram „Dni " z łożyły się sean-
se m . i n . taMch f i l m ó w jak : 
„Pop ió ł i Diament" , „Piątka 
z ulicy Barskie j " , „Nikodem 
Dyzma" . Każdy z f i l m ó w w y -
świetlany jest dwa razy. Se-
anse odbywają się w e wszyst -
kie poniledziałkt stycznia. 

nia w kinie „ P a x " odbędą 
się seanse z następującym 
p r o g r a m e m : „Pokoilenię". 
,4 'od j e d n y m niebem" , „Nad 
bursz tynowym brzeg iem" , zai 
w dniu 24 i 26 stycznia ( rów-
nież w kinie , ,Pax") „Ce lu lo -
za" i „ U w a g a — malarstwo" . 

Jednocześnie z fest iwalem 
f i l m ó w polskich o d b y w a sią 
w Sens wystawa polskich a f i -
szów oraz sprzedaż książek i 
w y r o b ó w ludowych . 
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ZA K O P A N E , local i té perdue 
des Tatras polonaises , a fait 
une rapide carrière. „ D é -
c o u v e r t " vers la f in d u 
19-ème sièc le par les p r e -
miers „ m o r d u s " d e la m o n -

tagne et d e la neige, ce petit v i l -
lage est d e v e n u que lque 60 ans 
après le , ,Chamonix po lonais " , la 
.capitale des sports d 'hiver et de 
montagne . L e s condit ions n 'y sont 
pas celles des A lpes puisque le 
Bon Dieu a fait les Tatras plus 
petites. Mais c 'est q u a n d - m ê m e ici 
que se dérouleront les comcurrances 
nordiques d e s Championnats du 
M o n d e de ski FIS-62, les c o n c u r -
rences alpines ayant lieu à C h a -
m o n i x . 

D u 17 au 25 f évr i e r cette localité 
.de 20 mi l le habitants verra d é f e r -
ler d ' innombrab les avalanches d s 
tourist-es. 180 mi l l e po lonais (30 
mil le par le rail, 110 mi l l e par 

autocar et 40 mi l le en vo i ture) une 
trentaine de mi l l e d 'é trangers dont 
au moins la moit ié d e t chécos l o -
vaques qui f e ront ici un saut en 
voisins. 

Des avions spéc iaux amèneront 
les o f f i c i e l s et les journal istes 
après la c lôture des J e u x de C h a -
m o n i x le 19 f évr ier . 

14 pays part ic iperont a u x C h a m -
pionnats, dont toutes les pu issan-
ces d u ski , et les organisateurs ont 
passé c o m m a n d e au ciel d e la 
mei l leure qualité de neige. E s p é -
rons que cette c o m m a n d e sera r é -
al isée à point. 

Le ski sera roi, mais les d i s t rac -
tions et les dé lassements seront 
mult iples et variés. Un Fest ival d e 
la chanson, des concours hippiques 
nocturnes , des concerts , des „ Z a -
k o p a n e sur g lace " , des boîtes d e 
nuits et de... j our att ireront les 
visiteurs. 

Le photographe a du faire m o n - ^ 
tre de pat ience pour saisir un ^ 
m e m e n t où K r u p ó w k i , la rue w 
pr inc ipale de Zakopane , soit 
aussi „ d é p e u p l é e " . Si depuis 
„ u n e éternité" vous n 'avez pas 
v u votre vois in de palier , c 'est 
ici Que vous le rencontrerez 

Les derniers j ours de d é c e m b r e 
ont été favorab les a u x skieurs. 
Les épreuves de contrô le se sont 
déroulées sur des pistes f r a î c h e -
ment tracées et bien enneigées 

La neige immacu lée e x e r c e t ou jours une insurmontable att irance. Laisser 
la trace de ses pas, là où personne n'est encore passé, découvr i r des paysages 
purs et b e a u x , passer des soirées au co in du feu dans un re fuge douillet. . . 

imm 
ris 1962 

Le train de neige de Cracov ie vient d 'arr iver . Les Cracov lens sont bien 
lotis, ils n 'ont aue 100 k i lomètres à parcour i r pour s 'adonner à l 'un des plus 
b e a u x sports qui soient. Et après c'est la course a u x billets de té léphér iaue 
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